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Z uderzeniem  godziny 24-ej, w dniu św. Sylwestra, 
odszedt do lam usa h is to r j i  „R ok“ , licząc od narodzenia 
Chrystusa Pana  1932-gi z rzędu.

Żegnając się ze s ta rym  rokiem, a w ita jąc  jedno 
cześnie rok  nowy, odwiecznym zwyczajem, rzucam y 
okiem wstecz, aby w kró tk iem  spojrzeniu na s tary  rok 
przypomnieć sobie, cośmy dotychczas zrobili, jakie 
osiągnęliśmy rezultaty  w danej dziedzinie pracy, która 
nas najwięcej interesuje . Po tak im  rach u n k u  wiemy, 
czem możemy się pochwalić, czegośmy zaniedbali, i co 
pozostało jeszcze do zrobienia.

Pomiędzy starym  a nowym rokiem musi panować 
h a rm on ja .  Nowy jes t  następcą starego, m usi więc kon­
tynuować nadal dzieło swego poprzednika i stwarzać 
nowe, które uzupełnią  b rak i  i zaniedbania.

1 ą dziedziną pracy, k tó ra  nas in teresuje ,  jes t  lot­
nictwo, a tymi, których ono powinno interesować, są 
nietylko lotnicy, ale i szerokie rzesze patriotycznego 
społeczeństwa, k tó rem u leży na sercu rozwój i budowa 
Polski Skrzydlatej,  jako  jednego z najlepszych w yra­
zów tężyzny i żywotności narodu  i co najważniejsze, 
czynnika bezpieczeństwa jego granic i jego ludności.

Rozważmy zatem wspólnie, cośmy zrobili dla tej 
sprawy, dla tego tak  ważnego w yrazu  naszej wartości 
połecznej i narodowej. Zrobiliśm y dużo, więcej niż 

przewidywaliśm y przy w itan iu  1932 roku. Jeżeli wy­
razem wartości lotniczej są sukcesy odnoszone na k ra ­
jowych i m iędzynarodowych zawodach lotniczych, to 
istotnie rok m iniony dobrze zapisze się w naszej hi- 

torji, nie pokry je  się kurzem  zapomnienia, lecz długo 
jeszcze będzie błyszczał laurem  wieńców zdobytych 
przez naszych lotników.

Rok ten przyniósł nam  wzmożoną i zorganizowa­
ną pracę naszej najm łodszej gałęzi sportu  powietrzne- 
S ° >  szybownictwa.

Z zalążków, z pow ijaków , lotnictwo bezsilnikowe 
lozrosło się, nab iera jąc  młodzieńczego rozmachu, któ- 
ly  w szybkiem tempie obejmie całą Polskę.

Szereg w ypraw  szybow7cow7ych, łącznie z w ypra­
wą c o Niemiec na m iędzynarodow e zawody szybow­
ców, szereg pobitych rekordów kra jow ych, ilość stale 
powiększająca się pilotów szybowcowych, nowych kół, 
zwiększająca się ilość członków tych kół i szybowców.

°to lezultaty , które n ap aw ają  nas nadzieją, że szy- 
Jownictwo woszło na szeroką i właściwą drogę, na 

orej drogowskaz w skazuje  cel „sport szybow cow y  
powinien być sportem  n arodow ym '1. Sport ten powi- 

len yc jak  najliczniej u p raw ian y  przez młodzież, 
powinien znaleźć należyte zrozumienie i poparcie 
w spo eczeństwie, bo tylko w7 ten sposób udostępnim y 
‘ 0 szei°tvim kołom młodzieży. Tam  znajdzie młodzież

możność kształtow ania swego charak teru ,  h a r tu  woli 
i osiągnięcia tężyzny duchowej i fizycznej.

D rugą dziedziną pracy w7 powietrzu jes t  nasze lot­
nictwo sportowe i turystyczne,  —  nasza dum a i nasza 
am bicja . W span ia łe  zwrycięstwo, osiągnięte na zawa­
dach m iędzynarodowych przez ś. p. por. pil. Źwirkę 
i inż. W igurę, oraz całą polską ekipę, w ybija  się na 
pierwszy p lan  plusów osiągniętych w7 ubiegłym roku. 
Zwycięstw7o to było następstw em  rozwoju sportu lot­
niczego w Polsce, było wynikiem  pracy tych bezimien­
nych fanatyków7 idei lotniczej, k tórzy nie szczędząc 
wysiłków, ofiar i poświęcenia-, przypieczętowanego nie­
raz w łasną krwią, przyczynili się, na drodze lotnictwa 
sportowego, do rozwroju i budowy narodowej floty po­
wietrznej.

W  szeregu klubach  lotniczych, w7e wzajem nem  
szlachetnem współzawodnictwie, pomimo braków, czy 
trudności, z roku na rok powiększa się liczba pilotów 
sportowych, samolotów7 i sprzętu lotniczego, a co za 
tern idzie i ilość lotów w ykonyw anych celem wyszko­
lenia, tren ingu  i tu rys tyk i  lotniczej.

Rok ubiegły zaznaczył się żywotnością i rozwojem 
naszych klubów, wykazanemi w7 szeregu krajow ych 
konkursów , w meetingu międzynarodowym, urządzo­
nym w W arszawie, udziałem i zwycięstwem w Chal­
len g e^ ,  wreszcie w rekordzie wysokości, osiągniętym 
przez inż. Drzewieckiego.

W  ten sposób polskie lotnictwo sportowe, będące 
dotychczas „kopciuszkiem " w rodzinie narodów  wiel­
kich, wypłynęło na szerokie przestworza m iędzynaro­
dowa, s ta jąc  się sławnym  i rów norzędnym  czynnikiem 
w7 stosunku  do innych potęg lotniczych świata.

Nasze lotnictwo w ojskow e  doskonali się z roku na 
rok, osiągając coraz lepsze wyniki swego wyszkolenia.

W zględy ta jem nicy  służbowej nie pozw7alają  nam  
na szczegółowe udowodnienie tego twierdzenia, ale ob­
serw ując  rezultaty  osiągnięte na zawodach lotnictwa 
wojskowego w7 k ra ju ,  na zwycięstwa osiągnięte zagra­
nicą, jako  to: kpt. pil. B ajan  II miejsce w Z urichu  na 
zawodach myśliwskich, płk. pil. Kossowski sukces od­
niesiony w7 Cleveland, IV m iejsce zdobyte przez n a­
szych baloniarzy  w Bazylei, długodystansow y ra jd  kpt. 
pil. Karpińskiego nad trzem a kon tynen tam i, — dobit­
nie udow adnia ją ,  że nasze lotnictwo wojskowe idzie 
wytrw7ale naprzód, zdobywając coraz to lepsze rezul­
ta ty  swej pracy. Niezależnie od tego, udział naszych 
lotników w ojskow ych w7 lotnictwie sportowem, łączy 
się ściśle z sukcesam i odniesionemi przez to lotnictwo. 
Czyż to nie jes t  dowodem, że nasze lotnictwo w ojsko­
we posiada jednych  z najlepszych lotników7 na m iarę 
światową?
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Wreszcie ostatni rodzaj naszego lotnictwa, l o t ­
n i c t w o  k o m u n i k a c y j n e ,  jedno z najlepszych w E uro ­
pie. Miljony kilometrów przebytych w powietrzu przez 
samoloty P. L. L. „Lot“ , kilkadziesiąt tysięcy pasaże­
rów, kilkaset tysięcy kg. poczty i kilkaset tysiący kg. 
towarów, przewiezionych przez samoloty kom unika­
cyjne, przy zachowaniu regularności, wynoszącej dzie­
więćdziesiąt kilka procent i z z a c h o w a n i e m  s t u  p ro c e n t  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  czyż nie są wynikam i naprawdę
olśniewającemi? Pozatem Polskie L inje Lotnicze wy­
kazały dalsze tendencje rozwojowe, o tw iera jąc  w ubie­
głym roku nową linję kom unikacy jną z W arszaw y do 
Tallina przez W ilno i Rygę. Doskonali piloci, pierw­
szorzędny k ra jow y tabor samolotowy i sprzęt lotniczy, 
wreszcie wzorowa organizacja terenowa dopełniają 
dzieła dokonanego na tern polu.

Rodzimy p r z e m y s ł  lo t n i c z y  osiągnął nadspodzie­
wanie szybko doskonałe rezultaty swej pracy. Zerw a­
liśmy całkowicie z zagranicą. Dziś z dum ą możemy 
powiedzieć, że począwszy od szybowca, poprzez wszyst­
kie rodzaje samolotów sportowych, wojskowych i ko­
m unikacyjnych, łącznie z silnikami, a skończywszy na 
halonach, wszystko, literalnie wszystko produkujem y 
w k ra ju ,  rękam i polskiego robotnika i myślą k o ns truk ­
cyjną  naszego inżyniera. Dalej jeszcze, p roduk ty  na­
szego przemysłu lotniczego nietylko nie u s tęp u ją  za­
granicznemu, ale nawet w wielu w ypadkach je prze­
wyższają.

Słynne dziś samoloty R.W.D.-6 i P.Z.L.-19, które 
odniosły zwycięstwo w Berlinie, zyskały największą 
ilość punk tów  w klasyfikacji  za swą techniczną dosko­
nałość, wyekwipowanie i przystosowanie do turystyki 
lotniczej.

Samoloty konstrukcji  ś. p. inż. Puławskiego P.-S 
i P . - l l ,  p rodukcji Państw ow ych Zakładów Lotniczych 
zyskały na ostatniej wystawie lotniczej w Paryżu ogól­
ne uznanie, jako  dziś jedne z najlepszych samolotów 
myśliwskich.

P rodukcja  innych fabryk samolotów i p rodukcja  
silników stoi dziś na bardzo wysokim poziomie, za­
spaka ja jąc  wszystkie nasze życzenia. L. O. P. P. u fu n ­
dowała i oddała do użytku Sekcji Lotniczej Stud. Po­
litechniki W arszawskiej w arsztaty  lotnicze na Okęciu, 
w których powstały te słynne dziś samoloty R. W. D.

Organizacja terenowa, w postaci l o t n i s k  f u n d o w a ­
n y c h  p r z e z  L .  O. P.  P.  postępuje raźno naprzód. O tw ar­
ło i oddano do użytku publicznego szereg lotnisk, 
w Krośnie, Dębicy, Płocku i t. d.

W dziale naukow ym  zanotować m ożna radosny 
objaw p o w s t a w a n i a  n a u k o w y c h  s e k c y j  lo tn i c zy c h ,  
oprócz istniejących już stałych insty tu tów  naukowo- 
lotniczych. Ostatnio powstała w Krakowie w Akademji 
Górniczej naukow a sekcja studencka, pozostająca pod 
kierownictwem profesorów, za jm ujących  się zagadnie­
niami lotniczemi.

Godnym zanotowania jes t  fak t pow stania  komi­
tetu zbierającego fundusze na przyszły Challenge, n a ­
stępnie podobnego Komitetu Pań w łonie L. O. P. P.

Na zakończenie podkreślić jeszcze trzeba doniosłe 
dla polityki lotniczej zjawisko ukonsty tuow ania  się 
p a r l a m e n t a r n e j  k o m i s j i  l o tn i c z e j  na  t e ren ie  S e j m u ,  
w skład której wchodzi szereg posłów in teresujących 
się, względnie pracujących  na polu lotniczem. Niewąt­
pliwie kom isja  ta będzie skutecznie bronić interesów 
i zagadnień lotniczych na forum parlam entarnem .

W idzim y więc, że r o k  u b ie g ły  b y ł  n i e z m i e r n i e  w a ż ­
n y m  d la  r o z w o j u  l o t n i c t w a  w  Po lsce .  Zrobiono bardzo

dużo1 niemniej jednak  daleko nam  jeszcze do osiągnię­
cia tego poziomu, któryby odpowiadał mocarstwowe­
mu stanowisku państwa. Nie możemy pozostać na 
miejscu, albowiem znaczyłoby to, że się cofamy, dlate­
go stwierdzając z zadowoleniem, żeśmy już dużo zro­
bili, m usim y jednak  wytężyć na przyszłość swe siły, 
by pójść naprzód, jeszcze wyżej, ciągle naprzód, bo tyl­
ko przy tej zasadzie i na tej drodze będziemy mogli 
dorównać kroku narodom  wielkim.

Godziłoby się teraz zapytać, jakie zadania czekają 
nas z nowym rokiem. Najważniejszem dla nas zada­
niem to d a l s z y  r o z w ó j  i r o z b u d o w a  si ł  p o w i e t r z n y c h  
p a ń s t w a ,  oraz  p r z y g o t o w a n i e  n a l e ż y t e j  o b r o n y  p o ­
w i e t r z n e j  n a r o d u .

Na pierwszym planie zn a jd u ją  się sprawy, które 
wym agają ciągłości pracy i których zapoczątkowanie 
w latach ubiegłych nak łada  obowiązek prowadzenia 
ich dalej, by nie zniszczyć dotychczasowego dorobku.

Opierając się na tej zasadzie, pierwszem zagadnie­
niem będzie pomoc, jak ą  winne władze, organizacje 
i społeczeństwo okazać szybownictwu, aby ono is to t­
nie mogło rozróść się do rozmiarów sportu dostępnego 
dla szerokich kół młodzieży.

Drugiem zagadnieniem będzie rozwój lotnictwa 
sportowego. Obowiązek, jak i na Polskę nałożyło zwy­
cięstwo osiągnięte w Challenge‘u, a zasadzające się na 
urządzeniu tego rodzaju zawodów międzynarodowych 
w W arszawie w 1934 r. wymaga bardzo dużego wysił­
ku finansowego. Z jednej strony m usim y zorganizo­
wać tego rodzaju zawody, z drugiej zaś, m usim y wy­
stawić własną ekipę, zaopatrzoną w doskonały i nowy 
sprzęt samolotowy. Obowiązkom tym samo lotnictwo 
sportowe nie podoła, specjalnie w dziedzinie finanso­
wej. Pomoc nietylko władz, czy L. O. P. P., ale 
w pierwszym rzędzie całego społeczeństwa jest tu ko­
nieczna.

Trzeciem zagadnieniem, może najważniejszem, to 
zorganizowanie naszych naczelnych władz lotniczych. 
W ysiłki lotnicze nie są dotychczas skoordynowane, 
albowiem b rak  im jednolitego kierownictwa. Mamy 
Dep. Lotn. Cyw., k tóry  podlega Min. Kom., m am y De]). 
Lotn. W ojsk., który podlega M. S. Wojsk., jeden jest 
niezależny od drugiego, a żaden nie skupia całości za­
gadnień lotniczych w swym ręku. W  zasadzie brak 
nam kierownictwa naczelnego, któreby skoordynowało 
wszystkie wysiłki i skupiało w swych rękach k ierow ­
nictwo całej akcji lotniczej. W iem y bardzo dobrze, że 
prawie niema dziedziny lotniczej, k tóraby  nie zahacza­
ła o kompetencje dwóch różnych departam entów  i nie 
zazębiała się wzajemnie. Brak harm onijnego  kierow­
nictwa, wyposażonego w odpowiednie kompetencje 
odbija się na życiu lotniczem, na jego rozwoju i prze­
znaczeniu.

Sukcesami, jakiem i dziś może się poszczycić lot­
nictwo w Polsce, zdobyło sobie ono upraw nienia  do wy­
sunięcia zagadnienia ,,k i e r o w n i c t w a  l o t n i c t w a 11, o o d ­
powiednich kompetencjach, w którego łonie zostałyby 
skupione wszystkie czynniki, mające wpływ i decyzję 
na rozwój i budowę narodowej floty powietrznej tak 
wojskowej, jak  i cywilnej, oraz związanej z nią obrony 
powietrznej państwa.

Nie każde wzory zagraniczne są godne naśladow­
nictwa, ten jednak  narzuca się dziś z mocą przekony­
w ującą i nie ulegającą wątpliwości, dlatego życzyćby 
sobie należało, by z Nowym Rokiem urzeczywistniły 
się dążenia w k ierunku stworzenia jednego wspólnego 
i odpowiednio uposażonego kierownictwa aeronautyki 
polskiej.
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P r o L le m  z n ie s ie n ia  w o jn y  ś w ia to w e j
Francuska  Liga O brony Powietrznej zgromadziła 

w Paryżu w sali W agram  licznych słuchaczy dla wy­
słuchania dwóch ze sobą sprzecznych odczytów —  m ia ­
nowicie o zakazie bom bardow ania i um iędzynarodo­
wienia lotnictwa cywilnego. Jeden odczyt bronił u to ­
pijnej tezy rządowej, drugi zaś słusznie zbijał postano­
wienia genewskie. Rozważano wogóle, czy wojna po­
wietrzna może być w przyszłości zniesioną i czy należy 
w dalszym ciągu ulepszać środki jej prowadzenia.

Pierwszy z mówców, w sposób przekonywujący 
zobrazował grozę klęski powietrznej, jako akcji wyso- 
ce demoralizującej nietylko ludność, ale i walczących 
na ziemi, których wysiłki są jakoby bezowocne. W y­
kazał niesłychane zwiększenie budżetów lotniczych, 
które pociągają za sobą inne wielkie wydatki na za­
bezpieczenie obrony, mogące doprowadzić państw a do 
ruiny. Jednem  słowTem -  głosił zniesienie lotnictwa 
bombardującego, a nawet zwykłego, uznając  je za 
szkodliwe.

LTważając za możliwe przerobienie samolotów cy­
wilnych na wojskowe, twierdzi, że koniecznem jest 
umiędzynarodowienie lotnictwa cywilnego dla stałej 
kontroli sprzętu i jego użycia, co dałoby gwarancję  do­
stateczną zniesienia bombardowania.

Mówca u trzym uje, że rozwój handlow y i u ty lita r­
ny lotnictwa jes t  zdławiony przez sprawy natu ry  woj­
skowej i przemawia- w dalszym ciągu za kartelem 
aeronautyki międzynarodowej, zapominając, że i lot­
nictwo wojskowe jest w znacznej mierze propagato­
rem postępu i pomocą w rozwoju lotnictwa handlowe­
go, a więc samo przez się jest dodatnim czynnikiem 
narodowym.

Dziwna rzecz, że mówca ani na chwilę nie pomy­
ślał o ważnym problemie bezpieczeństwa i zupełnie go 
pom inął milczeniem.

Następny mówca fachowo pogłębił kwestję i dał 
zdrowe argumenty.

Przypuśćm y nawet, że zostały wprowadzone to­
w arzystwa międzynarodowe, podlegające podwójnej 
kontroli i że samoloty bom bardujące  zostałyby znie­
sione.

Najeźdźca rozpocząłby od konfiskaty  wszystkich 
samolotów umiędzynarodowionych w przelocie lub sta­
cjonowanych na jego tery to rjum . Zapewne, że Liga 
Narodów miałaby prawo rekwizycji. Ale co znaczy p ra ­
wo, bez siły wykonania go.

Jeżeli można narzucić międzynarodowemu lotni­
ctwu cywilnemu samoloty niedostosowane do użytku 
wojskowego, to jednak  nie można im zabronić przewo­
żenia i zrzucania bomb. Naród, k tóry ma potężny prze­
mysł, może szybko i potajem nie fabrykować m ater ja ł  
wojskowy, zatem kontrola okazałaby się napewno bez­
owocną.

Czyż możliwcm byłoby znieść całkowicie lotnictwo 
bombardujące. - -  Wszakżeż każdy samolot wojskowy 
lub cywilny może zabrać pewną ilość bomb. Przy obec­
nych wynalazkach, coraz to nowych śmiercionośnych 
gazach lub środkach ogniowych, nawet małe samoloty 
wojskowe lub turystyczne mogą czynić wielkie spusto­
szenia. Czyżby „lotnictwo genewskie1' mogło zastoso­
wać te same środki, w zasadzie zabronione i nie goto­
we. Najeźdźca miałby tu decydującą przewagę i w tech­
nice i w czasie.

W  konsekwencji nasuw a się pytanie, czy zakazy, 
umiędzynarodowienie i kontrola są w możności zapo­
biec nalotom powietrznym, zależnym od czynników 
psychologicznych, technicznych lub strategicznych.

Zdolność ukrycia  i maskowania, p rem edytacja  
i nagła inicjatywa należą do zakresu moralności i po­
lityki. Są one w ścisłym związku z duchem narodu, 
z potrzebami k ra ju  i z chęcią ekspansji lub odwetu.

W odniesieniu zaś do techniki, strategji lid) tak ty ­
ki, to jedynie ścisłe badanie może określić, czy in icja­
tywa polityczna pozwoli, przy tak ograniczonych środ­
kach zata jonych przed kontrolą, zapewnić zaskoczenie 
taktyczne lub strategiczne w przestrzeni i w czasie.

W szystkie wnioski w tej dziedzinie byłyby prostą 
u topją. Problem techniczny i wojskowy nie był nigdy 
dostatecznie pogłębiony, a od tego wszystko zależy.
1 w Genewie zbyt powierzchownie potraktow ano ten 
temat.

Okropna wizja wojny powietrznej
w pełnym grozy przemówieniu Stanley BaU wina

P rz e m a w ia ją c  w Izbie G m in  na  tem a t  
p rzyszłe j  w o jn y  p o w ie trzn e j  p rzyw ódca  
k o n se rw a ty s tó w  angie lskich , S tan ley  
Baldw in,  zaznaczy ł ,  iż n ie  sądzi,  by  lo tn i ­
c two cyw ilne  m ogło być k o n t ro lo w an e  w 
sposób u m o ż l iw ia ją c y  zn ies ien ie  w sze l­
kich si ł pow ie trznych .  Mówca w ą tp i ,  by 
j a k ik o lw ie k  zakaz  m ógł być sku teczny  w 
czasie w o jn y ,  gdyż człowiek, będący  w sy ­
tu ac j i  rozpacz l iw e j ,  w iedząc,  że będzie z a ­
bity ,  uży je  w szelk ie j  ro zp o rz ą d za ln e j  b ro ­
ni, bez względu na p rzy ję te  zobow iązan ia .

...Aż do czasów o s ta tn ie j  w o jn y  ludność  
cyw ilna  b y ła  zabezpieczona  przed n a j-  
w iększem i o k ro p n o śc iam i  w o jn y .  Ludność 
ta  by ła  zm u szo n a  g łodować i cierpieć z 
powodu u t r a t y  swoich synów  i k rew nych ,  
k tó rzy  służyli  w w o jsku .  Obecnie je d n a k  
drżeć będzie ze s t rasz liw ego  s t ra ch u  n ie ­

ty lko  o życie w łasne ,  ale  także,  co może 
jeszcze s t ra sz n ie js ze  dla każdego m ężczyz­
n y  —  o życie sw oje j  żony i swego dziec­
ka, k tó ry ch  śm ierć  może dosięgnąć z po ­
w ie trza .  To uczucie  s t ra ch u  ow ładnęło  
dziś k ażd y m  cyw il izow anym  człowiekiem 
n a  całej  k u l i  z iem skiej .  Mimo to wątp ię ,  
czy k to k o lw iek  n a  świecie j e s t  w  stan ie  
w yobraz ić  sobie całą grozę tego, co go 
czeka.

Po p ierw sze  j e s t  to s t ra sz l iw a  szybkość 
n a p ad u  powie trznego .  Szybkość n a p a d u  
powie trznego ,  p o ró w n a n a  do szybkości l ą ­
dowego n a p a d u  wojskowego, m a  się tak ,  
j a k  szybkość sam ochodu  do szybkości  p o ­
wozu zaprzężonego w cztery  konie. Na 
w ypadek  przysz łe j  w o jn y  każde m ias to ,  
leżące w obręb ie  o b s t rz a łu  p o r tu  lo tn icze ­
go, może być ju ż  w ciągu pięciu  m in u t  
zasy p an e  g rad em  bom b, k tó ry  jeszcze w

o s ta tn ie j  w o jn ie  b y ł  nie do pom yślenia .. .  
Sądzę, że dobrze będzie, jeżeli  zwykły  
człowiek z u l icy  zda sobie d o k ładn ie  s p r a ­
wę z tęgo, iż n iem a  tak ie j  s i ły  n a  z iemi,  
k tó ra b y  m og ła  us t rzec  go przed  tern n ie ­
bezp ieczeństw em . S am o lo t  b o m b a rd u ją c y  
p rz ed o s ta n ie  się zawsze przez w sze lk ie  z a ­
pory . Żeby to z rozum ieć ,  t r ze b a  ty lko  u- 
mieć —  liczyć. W y o b raźc ie  sobie j a k ie k o l ­
w iek  m ias to ,  na  te j  wysp ie  a lbo n a  k o n ­
tynencie,  położone  w  obrębie  dosięgalno- 
ści jak iegoś  p o r tu  lotniczego. Dla obrony  
tego m ia s ta  i jego okolic  podzie lono  cały 
p rzes tw ór  po w ie trz a  naokoło  na  wycinki 
obronne .  Obliczcie, że sam o lo ty  b o m b a r ­
du jące  w znoszą  się ponad  2000 stóp. P rz e ­
s t rzeń  więc, k tó rą  w t a k im  razie  n a le ża ło ­
by bronić ,  m u s ia ła b y  mieć 1 0 —100 mil 
kub icznych .  Teraz  zaś w yobraźc ie  sobie, 
że chodzi tu  o 100 m il k u b icznych  m gły



i p o w ie trza  —  a w te d y  zrozum iec ie ,  ile 
s am o lo tó w  o b ro n n y ch  n a le ża ło b y  rzucić 
w  tę  p rzes t rzeń ,  ab y  z a i s tn ia ła  szansa,  
że sam o lo ty  wrogie  będzie  m o żn a  p rzep ę ­
dzić z mie jsc ,  k tó re  z a m ie rz a ją  one b o m ­
bardow ać .  J e s t  to p o p ro s tu  a b so lu tn ie  n ie ­
m ożliwe i żaden  rzeczoznaw ca  w Europ ie  
nie powie,  że to  j e s t  m ożliwe. Je d y n ą  o- 
b ro n ą  j e s t  a tak ,  t. zn. że jeżel i  chcecie 
się obron ić  sam i,  m usic ie  p rędzej,  niż 
wróg, zabić  więcej jego kobiet  i dzieci, 
niż  on u śm ierc i  waszych.  Mówię to 
wszystko ,  aby  ludzie  wreszcie  z rozum ieli ,  
co czeka ich na  w y p a d ek  p rzysz łe j  w ojny .

Z n a jo m o ść  tych  w szys tk ich  rzeczy j e s t  
p raw d o p o d o b n ie  na  k o n ty n en c ie  daleko 
pow szechn ie jsza ,  n iż  u  nas.  W iem , iż w 
różn y ch  p u n k ta c h  k o n ty n e n tu  p rzy g o to ­
w u je  się n a ró d  do n iebezp ieczeńs tw  w o j ­
n y  pow ie trznej . . .  W e w szys tk ich  tych  eks­
p e ry m e n ta c h  j e d n a  rzecz j e s t  n a jw a ż n ie j ­
sza :  w ro k u  1925 podp isan o  w Genewie 
p ro to k ó ł  w  sp raw ie  z ak a zu  w o jn y  gazo­
wej,  a dziś ludność  k o n ty n e n tu  e u ro p e j ­
skiego p o u czana  j e s t  w ła śn ie  o tern, j a k  
m a  się zachow ać  w raz ie  a ta k u  g a zo w e g o !

. . .Musimy zdać sobie sp ra w ę  z tego, iż 
w o jn a  p o w ie trz n a  z n a jd u je  się  obecnie w 
począ tkow ych  s ta d ja c h  swego ro zw o ju  i 
że m ożliw ośc i  ro z w o ju  j e j  m etod  są po ­
p ro s tu  nie do ob l iczen ia  i nie do p rzew i­
dzenia.  W  j a k i  sposób s t a r a j ą  się n a ro d y  
pozbyć się tej  z m o ry  s t rach u ,  wiszącej 
n ad  n iem i?  Muszę p rzyznać ,  że im  d łuże j  
z a j m u ję  się tą  spraw ą ,  tem  b a rd z ie j  p rz y ­
gnębia  m n ie  z u p e łn a  ja ło w o ść  wszelkich 
p o d ję ty c h  w  ty m  zakres ie  p rób. Do p r a w ­
dziwej rozpaczy  d o p ro w a d za  m n ie  m yś l  o 
tem, ile czasu z m a rn o w a n o  w Genewie na 
d y sk u s je  na  t e m a t  z m n ie js ze n ia  sam o lo ­
tów  i z ak azy  b o m b a rd o w a n ia  ludnośc i  
cyw ilne j .  Cóż os iągniem y, jeżel i  n aw et  
z m n ie js zy m y  r o z m ia ry  sa m o lo tó w  w o j ­
skow ych?  W  tej sam ej  chwili  we w szy s t ­
kich l a b o ra to r ja c h  k r a jó w  rozpocznie  się 
w y tę żo n a  p raca  n ad  tem, aby  w ym yśleć  
tak ie  j a k  n a js i ln ie j s z e  bom by,  k tó reb y  
nie b y ły  większe od o rzecha  laskowego a 
k tó re b y  nie b y ły  m n ie j  skuteczne  od bom b 
o lb rzy m ich  ro z m ia ró w  —  n asz  los zaś bę­
dzie n iem n ie j  s t ra szn y ,  niż obecnie.

Z akaz  zaś b o m b a rd o w a n ia  ludnośc i  cy­
w iln e j  j e s t  t a k  długo nie do p rz e p ro w a ­
dzenia,  póki sam o  b o m b a rd o w a n ie  wogóle 
egzystuje. . .  Z akaz  b o m b a rd o w a n ia  lu d n o ­
ści cyw ilne j  p ro w ad z i  wogóle do dwóch 
b a rd zo  w ażn y ch  i oczyw is tych  re fleksy j .  
P ie rw sz a  t rudność ,  j a k ą  n a  te j  drodze 
sp o ty k a m y ,  j e s t  n a s tę p u ją c a :  czy j a k a ­
ko lw iek  fo rm a  z ak a zu  b o m b a rd o w a n ia  — 
kon w en c ja ,  u k ła d  czy t r a k t a t  —  będzie 
s z a n o w an a  n a  w y p a d ek  w o jn y ?  Szczerze 
p ow iedziaw szy ,  p o w ą tp ie w a m  w to b a r ­
dzo. Tem  p o w ą tp ie w a n ie m  nie chcę wcale 
dać w y ra z u  m o je j  n iew ia ry  w do b rą  wolę 
jak ieg o k o lw iek  k ra ju .  Jeżeli  j e d n a k  ktoś 
p o s iad a  w  ręk u  j a k ą ś  sku teczną  b roń ,  a 
może sam  być w  n a s tęp n e j  chw ili  z a m o r ­
d ow any ,  chwyci za tę b roń  n ieza leżn ie  od 
tego, j a k ie m i  p rzy rzeczen iam i  czy p r z y ­
s ięgam i się p o przedn io  związał .  D ośw iad­
czenie pouczyło  nas,  iż w tw a rd e j  p rób ie  
w o jn y  w a l i ły  się  wszelk ie  uk łady .

W  zw iązk u  z tem  chc ia łb y m  p rz y p o m ­
nieć pew ien  przykład .. .  a m ian o w ic ie  lo n ­
d y ń sk ą  de k la rac ję  z 1914 roku ,  k tó ra  k r u ­
szy ła  się podczas w o jn y  k a w a łe k  po k a ­
w a łk u ,  aby  wreszcie  n a  w iosnę  1916 roku  
całkowicie  za to n ąć  w m orzu .  P rz y p o m ­
n i jm y  sobie też k rzyk, j a k i  się u nas  p o d ­
n ió s ł  na  p ie rw szą  w iadom ość  o u ż y w an iu  
gazów tru jących . . .  N iedługo p o tem  u ż y w a ­
l i ś m y  ich ju ż  sami.  P rz y p o m n i jm y  sobie 
rów nież  k rzyk, k tó ry  się pod n ió s ł  na  
p ie rw szą  wieść o b o m b a rd o w a n iu  bez­
b ro n n y c h  miast. . .  Niedługo p o tem  odpo­
w ied z ie l iśm y  tem  sam em . Nikt nie żało­
w a ł  tego ba rd z ie j  niż ja .  D latego też j e d ­
n a k  w y k lu czam  zgóry w sze lką  m ożliw ość  
o p a n o w a n ia  te j  groźby  przez j a k ie k o l ­
w iek  z ak azy  czy uk łady .

Co się zaś tyczy  sam ej  b ro n i  p o w ie trz ­
nej,  to w  gruncie  rzeczy n iem a  tu  żadnej  
drogi do zupełnego ro zb ro je n ia ,  o ile się 
nie zniesie  wogóle całego lo tn ic tw a .  I to 
j e s t  niem ożliwe.  Nigdy do tąd  ludzkość  nie 
d a ła  się zawrócić  z drogi p ew nych  w y n a ­
lazków...  Od dłuższego czasu  je s te m  p rz e ­
k onany ,  że, gdyby  to było ty lko  m ożliwe, 
całe lo tn ic tw o  w o jsk o w e  p o w in n o  być 
zniszczone. Gdyby się j e d n a k  n a w e t  tak  
s ta ło ,  p o z o s ta ło b y  jeszcze lo tn ic tw o  cy­

wilne  a w sam o lo tach  k o m u n ik a c y jn y c h  
m a m y  zawsze u k ry te  p o ten c jo n a ln ie  m io ­
tacze bom b. Z w ro t  „ m ię d zy n a ro d o w a  k o n ­
t ro la "  j e s t  b a rd zo  p iękny ,  n ik t  je d n a k  nie 
wie, co on oznacza  i n ik t  się  dotychczas 
nie z a jm o w a ł  pow ażn ie  tem  p y tan iem .  
Mojem z d an iem  je s t  rzeczą konieczną  dla 
w szys tk ich  n a ro d ó w  św ia ta  poświęcić 
w szys tk ie  swe m y śl i  w ła śn ie  tem u  lo t ­
n ic tw u  c y w i ln em u  i zbadać,  czy j e s t  rze ­
czą m o ż l iw ą  p rzep row adz ić  ta k ą  kon tro lę  
tego lo tn ic tw a ,  aby  n a p ra w d ę  w tej  dz ie­
dzin ie  p rzep ro w ad z ić  rozbrojenie .. .  Cale 
b ow iem  ro zb ro je n ie  nie je s t  niczem in- 
nem, j a k  ty lk o  zag ad n ien iem  ro z b ro je n ia  
w powietrzu .. .

Nie m o żn a  przecie  prze jść  o b o ję tn ie  ko ­
ło tej  m yśli ,  że po dziesięciu czy s tu  m i- 
l jo n a c h  la t ,  k tó re  pokolen ie  ludzk ie  p rze ­
żyło na  tej  z iem i,  dopiero  naszej  g e n e ra ­
cji  ud a ło  się o panow ać  powie trze .  Nie 
wiem, j a k  się n a  to z a p a t r u j ą  ludzie  m ło ­
dzi, ale d la  nas,  ludz i  s ta rszych ,  nie je s t  
b y n a jm n ie j  weso łą  m yślą ,  żeśm y po to 
zdobyli  pow ie trze ,  ażeby z c h m u r  na  ten 
sam  sposób zohydzić  ziemię,  j a k  j ą  zo h y ­
d z a l i śm y  z g ru n tu  przez całe te tysiące  
lat ,  przez  k tóre  ludzkość ży ła  na  niej.

Cała  t a  sp ra w a  je s t  j e d n a k  w ażn ie jsza  
d la  ludzi  m łodych ,  niż  dla  nas.. . Młodzi 
ludz ie  za jąć  się m u sz ą  z b ad an iem  tego 
z agadn ien ia ,  a lbow iem  oni będą kiedyś 
m u s ie l i  wziąć  u d z ia ł  w k rw a w y c h  z a p a ­
sach p rzyszłe j  w o jn y  -  oni też m uszą  
decydować. W  ich rękach  z n a j d u j ą  się n a ­
rzędz ia  tej  p rzysz łe j  w ojny .

A te n a rzę d z ia  są s t rasz liw e .  J a  sam 
w iem  p rz y n a jm n ie j  o t rzech  w y n a laz k ac h  
w y p ra co w an y c h  d o k ładn ie  podczas o s t a t ­
niej  w o jn y  —  k tó ry ch  j e d n a k  n igdy  nie 
oddano  do u ż y tk u  a rm jo m .  Nawet wtedy 
odezwało  się su m ien ie  ludzkości.. .  J ak  
p o w ied z ia łem : przyszłość  leży w rękach  
ludzi  m łodych.  A więc, k iedy  przy jdz ie  
p rzy sz ła  w o jn a  i kiedy skończy się cyw i­
l izac ja  e u ro p e j sk a  —  niech nie o b a rcz a ją  
oni o d pow iedzia lnośc ią  za  to ludzi  s t a ­
rych. Bo ty lko  oni, oni p rzedew szys tk iem  
są o dpow iedzia ln i  za tę  grozę, k tó ra  wów- 
czas z a p a n u je  nad  całym  św ia tem .

Jednocześnie w Anglji debatu ją  w parlamencie 
nad polityką rządu w kwestji rozbrojenia, w której 
pierwszy zabrał głos m in ister spraw zagranicznych, 
zaznaczając, że rozbrojenie jes t  przedmiotem najw ięk­
szego zainteresowania rządu.

Następnie prezes rady m inistraów przedstawił za­
patryw ania  rządu na sprawę rozbrojenia. Przystąpił 
odrazu do właściwego ujęcia kwestji, że rozbrojenie 
samo przez się nie może przeszkodzić wojnie, przeciw­
nie, dzięki rozbrojeniu, można u trudn ić  wojnę.

Należy zdać sobie sprawę, że żadna potęga świata 
nie może przeszkodzić zbombardowaniu miasta. P rzy­
toczył cały szereg przykładów, które w rezultacie s tre­
szczały się w twierdzeniu, że jedyną obroną jest ofen­
sywa, t. zn. ażeby się sam em u ocalić, trzeba zabić p rę ­
dzej i więcej ludzi, niż przeciwnik.

Należy podkreślić, że poglądy czynników angiel­
skich co do sposobów walki, są identyczne, już z wy- 
próbowanemi przez Niemców podczas wojny świato­
wej zasadami.

Oto m am y przykład zakazów międzynarodowych, 
nad któremi dyskutowano. Łatwo dowieść, że są one 
zupełnie martwe.

Doświadczenie nauczyło nas, że wojna niszczy 
wszelkie uroczyste akty  i konwencje.

P rzypom nijm y sobie okrzyki zgrozy po pierwszem 
zastosowaniu gazów i po pierwszem bom bardowaniu 
powietrznem ludności cywilnej przez Niemców.

Przypom nijm y sobie ten gigantyczny rozmach 
w rozbudowie najstraszniejszych środków walki przy 
końcu wojny światowej. —  W imię odwetu.

W o jn a  się jeszcze nie skończyła, trwa, wre w pod­
ziemiach gorączkowa p r a c a  odwet.

Samoobrona.
Prelegent wyprowadził stąd dwie reguły, które je ­

go zdaniem pozwolą un iknąć okropności bom bardo­
w ania :

1. żaden  środek ogólnego rozbrojenia nie jest mo­
żliwy bez zniesienia lotnictwa wojskowego lądowego 
i morskiego.

2. Międzynarodowa kontrola  lotnictwa cywilnego 
powinna być wprowadzona.

W  końcu swego przemówienia mówca wyraża jed ­
nak  odmienne zdanie, że jest głęboko przekonany, że 
jeżeli byłoby możliwem znieść na świecie siły powietrz­
ne, to mimo to znalazłyby się w lotnictwie cywilnem 
danych państw  samoloty bom bardujące. A co się ty­
czy „kontroli międzynarodowych", to n ikt dokładnie
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nie zna jej znaczenia i nigdy nie była ona wystarcza­
jąco zgłębiona. Obecny na odczycie prezes ministrów 
oświadczył, że narody posiadające lotnictwo wojskowe, 
winnyby wykonywać kontrolę. A chociaż Niemcy nie 
posiadają lotnictwa wojskowego (sic!), będą jednak 
zaproszone do wzięcia udziału w' pracy nad tym pro­
jektem.

Ostatnie wypadki polityczne, związane z prowo- 
kacyjnem wystąpieniem Niemiec z żądaniem równości 
zbrojeń wojennych i częściowe zaakceptowanie tych 
żądań przez Francję, Anglję i Italję — doprowadzi do 
zmiany ustro ju  aeronautyki i do jawnego uzbrojenia 
lotniczego Niemiec.

Nie podkreślono jednak  m omentu najbardziej wy­
mownego, a mianowicie, że Niemcy mimo istniejących 
do dziś dnia ograniczeń, posiadają olbrzymie siły po­
wietrzne, i tak np. według danych oficjalnych, Niem­
cy posiadały w dn. 1 stycznia 1932 r. 1100 samolotów, 
faktycznie zaś ilość ta jest trzykrotnie większa!

Ciekawym i charakterystycznym jest nowy plan 
francuski rozbrojenia powietrznego.

Postanowienia w nim zawarte, zawierają uzupeł­
nienie konferencji z dn. 23 lipca 1932 r., które w krót­
kości przytaczamy:

a) Wszelkie ataki powietrzne na ludność cywilną 
będą wzbronione.

b) Wobec tego strony zainteresowane winne się 
zgodzić albo na zakaz kompletny bombardowania po­
wietrznego, albo na przyjęcie regulaminu ściśle okre­
ślającego strefę, w której bombardowanie z powietrza 
będzie dopuszczone.

c) Będą przedsięwzięte środki dla jak  największe­

go ograniczenia typów samolotów nadających się do 
bombardowania.

d) Ilość i pojemność wodnosamolotów, oraz ilość 
maksym alna i pojemność sterowców będą również 
ograniczone.

e) Statki powietrzne cywilne będą podlegały ogól­
nemu regulaminowi.

Zaś nowy plan francuski wysuwa propozycje na­
stępujące:

a) Wszelkie bombardowanie powietrzne będzie 
wzbronione i samoloty bombardujące będą zniesione.

b) Stworzony będzie „Związek Europejski Komu­
nikacji Powietrznej" z dyrekcją i kontrolą międzyna­
rodową, który zapewni gwarancję przeciw stosowaniu 
aeronautyki cywilnej dla celów wojskowych.

c) Stworzenie jednostek lotniczych wyspecjalizo­
wanych, przeznaczonych dla Ligi Narodów.

d) Stworzenie siły powietrznej międzynarodowej, 
której oddano do rozporządzenia samoloty bom bardu­
jące skasowane, personel byłby rekrutowany z ochot­
ników różnych narodowości.

Oprócz tego nowy plan francuski zawiera ustępy
0 stopniowej równości statutów wojskowych i co do 
jednolitego udziału w ciążarach akcji ogólnej, która 
da Niemcom prawo stworzenia lotnictwa wojskowego
1 morskiego w tym samym wymiarze, co innym naro­
dom.

Posunięcia niemieckie na terenie Genewy wyma­
gają ze strony naszej szczególnej uwagi.

Przyznanie Niemcom równych praw zbrojeń wo­
jennych — to przygotowanie nowych pożarów i klęsk 
•— wojny. Wzniecenie niepokoju, zamętu.

M oment z uroczy ­
stości 5-lecia Aero­
k lu b u  R zp l i t e j  Pol­
skiej.  II. m in .  pos. 
m i.  A lfo n s  Kilhn  
w p isu je  się do ks ię ­

gi pam ią tko w e j .

(P a t rz  str. 6)
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P ię ć  la l  d z ia ła ln o ś c i  

A e r o k lu b u  R z e c z y p o s p o lit e j  P o ls k ie j
W  dniu  15 l i s to p a d a  ub. r. m inę ło  pięć 

l a t  od chwili ,  w  k tó re j  na  Z a m k u  Kró­
lew sk im  p o w o ła n y  zo s ta ł  do życia  Aero­
k lu b  Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j .  A erok lub  
R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  p o d ją ł  wśród  
in n y ch  d w a  główne z a d a n ia :  k ie ro w n ic ­
two sp o r tu  lo tn iczego w Polsce  oraz  n a ­
w ią za n ie  i u t r z y m a n ie  k o n ta k tu  tego lo t ­
n ic tw a  z zag ra n ic z n y m i  s fe ram i  sportow o- 
lo tn iczem i.

P race  s t a tu to w e  i p rzygotow aw cze  p ro ­
w adzone  ju ż  b y ły  od czerwca 1927 r.  Na 
p ierw szem  —• rzec m o żn a  h is to ry cz n em  
z eb ra n iu  —  członkowie  założyciele Aero­
k lu b u  U. P. p o w z ię l i  j e d n o m y ś ln a  u c h w a ­
łę zap ro sz e n ia  P a n a  M arsza łk a  P i ł su d s k ie ­
go na  cz łonka  honorow ego  A. R. P. P a n  
M arsza łek  do p ro śb y  cz łonków  A.- R. P. 
ł a sk aw ie  się przychylił .

Z a d a n ie  n a w ią z a n ia  i u t r z y m a n i a  k o n ­
t a k t u  ze s fe ram i  sp o r to w o - lo tn iczem i z a ­
g ran icy  —  w y p e łn ia ł  A erok lub  Rzeczypo­
spoli te j  przez  uczestn iczen ie  w m ię d z y n a ­
rodow ych  z jazd ach  lo tn iczych  oraz  przez 
z ap ew n ien ie  u d z ia łu  Po lsk i  w m ię d z y n a ­
rodow ych  zaw odach  i k o n k u r sa c h  l o tn i ­
czych i b a lonow ych .  T u ta j  w y m ien ić  n a ­
leży u d z ia ł  nasz  w C ha llenge ‘ach 1929, 
1930 i 1932 r,  w  zaw odach  w Z u ry ch u ,  w 
zaw o d ach  szybowcowych  w R hón,  w  za ­
w o d ach  b a lo n o w y ch  o p u h a r  Gordon-Ben-  
n e t t a  i innych .  P o n a d to  A erok lub  Rzeczy­
p o sp o l i te j  Po lsk ie j  zo rg an izo w ał  m ięd zy ­
n a ro d o w e  zaw ody  b a lonow e  podczas  P o w ­
szechnej  W y s ta w y  K ra jo w ej  i u f u n d o w a ł  
nag ro d ę  „O rła  b ia łego"  n a  zaw o d y  l o tn i ­
cze w  Clevcland. T ak  t ed y  z ad an ie  u t r z y ­
m a n ia  k o n ta k tu  z zag ra n ic ą  zostało ,  rzec 
m o żn a  śm ia ło ,  spe łn ione .  J a k  n a  in nych  
odc inkach  życia  m iędzy n aro d o w eg o  t a k  i 
n a  od c in k u  sp o r tu  i t u r y s ty k i  lo tn icze j  
s łowo P o lsk a  poczęło oznaczać k o n k re tn e  
i w ysokie  w a lo ry .  U dz ia ł  P o lsk i  w t rzech 
C ha llenge‘ach b y ł  tego może n a j le p szy m  
dowodem. P ie rw sz y  Challenge  —  to dla 
Po lsk i  ty lk o  o rg a n iz ac ja  odc inka  p o lsk ie ­
go, bez u d z ia łu  sa m o lo tó w  po lsk ich  w  za ­
wodach. Drugi  —  p ie rw sza  p ró b a  udzia łu ,  
a trzeci  Challenge, to j u ż  św ie tne,  a tak  
b a rd zo  zas łużone  zw ycięs tw o por.  Żwirki  
i inż.  W igury .  Oto w id o m y  sz lak  ro zw o ju  
polskiego sp o r tu  lotniczego, n ad  k tó ry m  
to ro zw o jem  w g ran icach  swych zad a ń  i 
w  g ran icach  m ożliw ośc i  —  czuw ał  Aero­
k lu b  Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j .

Jeże l i  chodzi o sp o r t  lo tn iczy  w k r a ju ,  
to t u t a j  A. R. P. dążył  p rzedew szys tk iem  
do k o o rd y n a c j i  w sp ó łp ra cy  A erok lubów  
re g jo n a ln y c h ,  co z n a laz ło  swój w y ra z  w 
a f i l j a c j i  w szy s tk ich  tych  k lu b ó w  lo tn i ­
czych. W szy s tk ie  zaw ody  i r a jd y  lotnicze  
z o rg an izo w an e  w  o s ta tn ie m  pięcioleciu,  
b y ły  zo rg an izo w an e  bądź  bezpośrednio ,  
bądź  p rz y  w sp ó łp racy  i po p a rc iu  A. R. P.

N a jw iększe  zaw o d y  lo tn icze ,  zw ane  do- 
rocznem i re w ja m i  lo tn ic tw a  sportowego, 
t. j. K ra jow e  K o nkursy  S am o lo tó w  T u ­
r y s ty czn y ch  (2-gi, 3-ci i 4 - ty ) ,  f in a n s o ­
wane przez L. O. P. P., .stały całkowicie  
pod k o n t ro lą  i o rg an izac ją  sp o r to w ą  A.R. 
P. To sam o  dotyczy  w  m n ie j s z y m  lub  
w iększym  s to p n iu  in nych  k o n k u rsó w  i 
z aw odów  lo tn iczych  o ch ara k te rze  reg jo-  
na ln y m .

A. R. P. chcąc sp ros tać  sw ym  ob o w iąz ­
kom  re p re z en tac y jn y m ,  wobec licznych 
w izy t  lo tn iczych  z zag ran icy ,  i dążąc do 
u m o ż l iw ien ia  jednocześn ie  bliższego k o n ­
t a k t u  m iędzy  dz ia łaczam i i s y m p a ty k a m i

lo tn ic tw a  —  zo rg an izo w a ł  w ła sn y  lokal  
k lubow y,  u rz ąd z o n y  nowocześn ie  i wg. 
sp ec ja ln y ch  p lanów . Uroczystość  pośw ię ­
cen ia  i o tw a rc ia  lokalu ,  o d b y tą  22 m arca  
1931 r. —  zaszczycić raczy ł  sw o ją  obecno­
ścią P a n  P rezy d en t  R zeczypospoli te j  P o l ­
skie j  prof.  dr. Ignacy  Mościcki, k tó ry  w 
ty m  d n iu  raczy ł  ł a sk aw ie  ob jąć  p r o te k to ­
r a t  n a d  A erok lubem  R. P.

Gdy chodzi o dz is ie jszy  poziom  o r g a n i ­
z a c y jn y  i ro zpow szechn ien ie  lo tn ic tw a  
sportowego  —  to p o m y ś ln y  s ta n  d z is ie j ­
szy j e s t  owocem zaw zię te j  p ra cy  r e g jo n a l ­
nych  k lu b ó w  lo tn iczych ,  zespo lonych  z 
A e rok lubem  R. P. u m o w ą  a f i l ja c y jn ą .

Podkreś l ić  na leży ,  że p ro g ra m  p rac  mógł 
A erok lub  R. P. w ykonać  ty lko  dzięki s ta ­
ł e m u  p o p a rc iu  c zy n n ik ó w  rząd o w y ch  i 
społecznych z M in is te r s tw em  K o m u n ik a ­
cji , M in is te r s tw em  S praw  W o jso k w y ch  i 
M in is te r s tw em  S p raw  Z ag ran iczn y ch  na 
czele —  pom ocy  o f ia rn e j  i zawsze chętn ie  
udz ie lane j .

Od ch w i l i  z a łożen ia  A. R. P. na  czele 
Z a rz ą d u  Głównego A. R. P. s ta ł  Ja n u sz  
ks. R adziw ił ł ,  a agendy  A ero k lu b u  Rzeczy­
p ospo l i te j  Po lsk ie j  przez cały  ten  okres 
p ięc io le tn i  p ro w ad z i  w c h a ra k te rze  sekre ­
t a r z a  genera lnego  m jr .  dy.pl. Bogdan J. 
Kwieciński.

Bert H iiiltler zaginął
N iezwykle  zagadkow o p rz e d s ta w ia  się 

sp ra w a  zag in ięc ia  znanego  lo tn ik a  a u s t r a ­
l i j sk iego  kpt. B e r ta  H ink lera .

W y ru sz y ł  on 7 s tyczn ia  z l o tn i s k a  W im - 
b ledon  pod L o ndynem  do lo tu  A ng l ja  — 
A u s tra l ja .

Lecia ł  n a  m a ły m  Mothńie.
H in k le r  z am ie rz a ł  tegoż d n ia  w y lą d o ­

w ać  w  B r ind is i  lu b  w  Atenach.
Ale an i  w  je d n y m  ani  w d ru g im  porcie  

lo tn iczy m  nie osiad ł  n a  z iem i sam o lo t  ze 
z n a k a m i  b ry ty js k ie m i.

Co więcej,  na  ca łym  ty m  odc inku  drogi 
z L o n d y n u  aż do brzegów  m o rza  E gej­
skiego nie w idz iano  nigdzie  lo tn ik a .

P rz y p u szczan o  początkow o, że H in k le r  
z m u szo n y  do l ąd o w an ia ,  o s iad ł  w  j a k ie jś  
m ie jscowości ,  odległej od s tac j i  te le g ra ­
ficznej czy te le fon iczne j  i w iadom ości  o 
sobie  n ad ać  nie może.

Ale m in ą ł  dzień jeden ,  drugi,  trzeci, 
czw ar ty ,  a o H ink lerze  nie n a dchodz iły  
żad n e  wieści.

W reszcie  po ty g o d n iu  m in i s te r s tw o  l o t ­
n ic tw a  zwróciło  się do d y rekc j i  r a d j a  b r y ­
ty jsk ieg o  z p ro śb ą  o p o in fo rm o w a n ie  się 
w różnych  k ra ja c h  E u ro p y  o losach lo t ­
n ika.

Do dzisiejszego numeru „Lotu 
Polskiego” załączamy blankiety n a ­
dawcze na P. K. O. i zwracamy się 
z prośbą do wszystkich Czytelników 
o łaskawe jak  najrychlejsze uregulo­
wanie zaległej prenumeraty i wpła­
cenie bieżącej.

S. p. Dr Włodzimierz Godlewski
D nia  15 g r u d n ia  1932 r. z m a r ł  we Lwo­

wie, p rzeżyw szy  l a t  67, ś. p. dr.  W ło d z i ­
m ie rz  Gozdaw a-G odlewski,  adw okat ,  w i ­
ceprezes Lwowskiego K om ite tu  W o jew ó d z ­
kiego L. O. P. P., rad ca  p r a w n y  i g e n e ra l ­
n y  p e łn o m o cn ik  B an k u  G ospodars tw a  
Kra jowego,  b. p rezy d en t  Lwowskie j  Izby 
A dw okatów, b. członek T ry b u n a łu  S tanu ,  
i t. d., o dznaczony  o rd e ra m i :  Po lo n ia  Re- 
s t i tu ta ,  Z ło ty  Krzyż Zasługi ,  Krzyż W a ­
lecznych, Orlęta.

Był On je d n y m  z n a jz a s łu ż e ń sz y ch  O- 
byw ate l i ,  k tó ry  k i lk u d z ies ięc io le tn ią  p r a ­
cą zaw odow ą i społeczną  z a s k a rb i ł  sobie 
w ie lk ie  u z n an ie  i ogólny szacunek.

B ardzo wie le  zawdzięcza  n iez m o rd o w a ­
nie p r a c u ją c e m u  ś. p. d rowi W ło d z im ie ­
rzow i G odlew skiem u Liga O brony  P o ­
w ie trz n e j  i P rzeciw gazow ej,  a spec ja ln ie  
j e j  K om ite t  W o jew ó d zk i  we Lwowie, k tó ­
rego b y ł  w iceprezesem  n iep rz e rw an ie  od 
ro k u  1924.

Mimo w ie lu  zajęć  zaw odow ych  i spo ­
łecznych, m im o  —  pod koniec  życia  —  
w zm ag a ją c e j  się choroby ,  ś. p. Dr. W ło ­
dz im ierz  Godlewski  zawsze pełen b y ł  si ł 
i z ap a łu  do p ra cy  i n a jw ię k sz y ch  o f ia r  
dla  sp ra w  L. O. P. P., o raz  pe łen  z ro zu ­
m ie n ia  d la  w ażności  p rac  w  lo tn ic tw ie  i 
o b ron ie  p rzec iw lo tn iczo-gazow ej.

Przez śm ierć  ś. p. d ra  W ło d z im ie rza  
Godlewskiego K om ite t  W ojew ódzk i  L. O. 
P. P. p on iós ł  w ie lką  s tra tę ,  gdyż z g rona  
jego dz ia łaczy  u b y ł  jed e n  z n a jg o r l iw ­
szych i n a jb a rd z ie j  zas łużonych .

Cześć pam ięc i  n ieodża łow anego  i n ie ­
s t rudzonego  dz ia łacza  L. O. P. P . !

Kto zaś z naszych Czytelników 
własną prenumeratę „Lotu Polskie­
go” ma już załatwioną — ten niechaj 
otrzymany blankiet nadawczy na P. 
K. O. zużyje na przesłanie nam pre­
numeraty za nowozjednanego prenu­
meratora.

O D  A D M I N I S T R A C J I



Z p o s ie d z e n ia  d o r o c z n e g o  K o m i t e t u  

P r o p a g a n d y  M e d y c y n y  L o t n i c z e j
W  dniu  15 g rudn ia  r. ub. odbyło się po­

siedzenie doroczne Kom ite tu  P ropagandy  
Medycyny Lotniczej,  j a k  w la tach  ub ie­
głych —  w C en trum  Badań Lotn .-Lekar­
skich. Przewodniczył  dyr.  doc. G. Szulc,  
p ro tokół  p row adzi ł  kpt.  dr. J. Leoszko.

Odczytano i p rzy ję to  p ro tokół  poprzed­
niego posiedzenia  z dn. 10.12.1931 r.

Sprawozdanie  z czynności wydz ia łu  w y­
konawczego Kom ite tu  za okres ubiegły 
odczytał  sekretarz  płk. dr. J. Kawińslii ,  
k tó ry  podkreś l i ł  w niem przedewszyst-  
Riem ogrom ny sukces dotychczasowej p r a ­
cy Kom itetu  w doprowadzeniu  do końca 
i uroczystem  o tw arc iu  19.12.1931 r. kom o­
ry  niskich  ciśnień przy  C en trum  Badań 
Lot.-Lek. Uroczystość ta  raczył  zaszczycić 
Swa obecnością P a n  P rezyden t  Rzeczypos­
polite j,  k tó ry  żywo in te resow ał  się 
w szys tk iem i szczegółami w y k o n a n ia  tej 
pierwszej  w naszym  k r a ju  kom ory  depre­
sy jne j,  p rzeznaczonej  zarów no dla celów 
naukowych ,  j a k  i p rak tycznych  b ad ań  lo t ­
ników. Koszt b udow y kom ory  w yniósł  
około 160.000 zł., z k tó rych  122.000 pokry ł  
Komite t,  resztę  zaś w y d a tk ó w  pokryto  
z budże tu  Centrum.

Drugim n iem a ły m  sukcesem dz ia ła ln o ­
ści Wydz. Wykon. K om ite tu  j e s t  rozpo­
częte od s tycznia  1931 r. w ydaw nictw o 
własnego organu, poświęconego m edycy­
nie lotniczej,  drukowanego  w postaci od ­
b i tek  z „Lekarza  W ojsk .“ . P ism o to, w y ­
dawane  w pierwszej połowie roku jako  
miesięcznik  p. n. „Medycyna Lotnicza 
w Polsce", było rozsyłane  bezpłatn ie  
w szys tk im  członkom Komitetu,  nie p re n u ­
m eru jąc y m  „Lekarza  W ojsk .“ , j a k  ró w ­
nież redakc jom  pism  lekarskich ,  to w a rzy ­
stwom lekarsk im , oraz in s ty tu to m  badań 
lo tn iczo-lekarskich  zagranicą .  Poczynając  
od drugiego półrocza Wydz. Wyk. p o s ta ­
nowił  przekształc ić  to w ydaw nictw o na 
kw ar ta ln e ,  z m ien ia jąc  jego nazwę na  „ P o l ­
ski P rzegląd  Medycyny Lotniczej" .

Należy zaznaczyć, że w ydawnictwo n a ­
szego Kom ite tu  je s t  p ierw szym  tego ro ­

dza ju  organem  w Europie ,  poświęconym 
m edycynie  lotniczej,  co z uznan iem  pod­
k re ś la ją  głosy naszych kolegów zagran icz­
nych.

Dalej płk. K am ińsk i  zda ł  sprawę z akcji 
Wydz. Wyk. przy rozbudowie lotn ic tw a 
san i ta rnego  w naszym  kra ju .  Sprawę tą 
Komitet uw aża  za n a d e r  a k tu a ln ą  ze 
względu na  to, że będące obecnie w uży­
ciu sam olo ty  typu  „H an r io t  28“ nie są 
w ys tarcza jące  d la  zabezpieczenia  dosta ­
tecznej wygody i pewności t ran sp o r tu ,  
gdyż silniki ich są zby t  słabe, a k ab ina  
zbyt  szczupła i nie da jąca  możności 
umieszczenia  w niej  drug iej  osoby, to w a ­
rzyszącej p rzewożonemu ra n n em u  czy 
choremu. P ow sta je  więc konieczność 
w prow adzen ia  w użycie nowego ty p u  sa­
m olo tu  sanitarnego, k tó ry  nie posiadałby  
wad  obecnego typu  i mógłby zapewnić  pe­
wien kom for t  i bezpieczeństwo przelotu.

Po n a rad ach  z Dep. Aeronautyk i  zos ta ­
ło zdecydowane nie rozpisywać konknrsu  
na model sam olotu ,  j a k  to było p ro jek to ­
wane  przez Wydz. Wyk. Komitetu,  lecz 
zas tosować już  p ro to typ  sam olo tu  k o m u ­
nikacy jnego  „Lublin  R. XVI", k tó ry  w y­
kaza ł  znakom ite  zalety  aeronawigacyjne.  
Je s t  to górny j ed n o p ła t  z si ln ik iem  
„W righ t  220 HP.“ o szybkości powyżej 
150 km. na  godzinę, odznacza jący  się 
p rzy tem  k ró tk im  wybiegiem na  starcie  
i ląd o w an iu ,  co je s t  nader  w ażne  przy  ko­
rz y s tan iu  z niewielkich lądowisk. Kabina 
tego sam olo tu  może pomieścić dwóch cho­
rych leżących na noszach, zawieszonych 
piętrowo, oraz jed n ą  osobę siedzącą, po­
nad to  stolik , um ywalkę, szafkę z o p a t ru n ­
kami i m a te r j a łe m  san i ta rn y m .  Dla za ła ­
d ow an ia  noszy jed n a  z bocznych ścian 
k ab in y  będzie o tw ie ran a  na  zawiasach 
w połowie je j  wysokości i na  całą n iemal 
j e j  długość, drwi zaś wejściowe zwykłe, 
będą z n a jd o w a ły  się po drugiej  stronie  
kabiny. Musi ona posiadać dobre u rządze­
n ia  dla ogrzewania  i w en ty lac j i  oraz 
oświet lenie  dzienne i e lektryczne.

W szystk ie  te w arunk i ,  w ysun ię te  przez 
Kom ite t  i opracowane przez C en trum  Ba­
dań Lotn.-Lek.,  zostały  szczegółowo omó­
wione z p rzedstawicie lem  w ytw órn i  „ P la ­
gę i Laśkiewicz" inż. Rudlickim, a n a ­
stępnie  przez f i rm ę  zaakceptowane. Obec­
nie szkice i kosztorys są ju ż  przyję te  
przez Dep. Aeronutyki,  k tó ry  da zam ó­
wienie  na  p ierw szy sam olot  s a n i ta rn y  te­
go nowego typu  i pokry je  koszta  jego w y­
konania .

Dążeniem Komitetu Propag. Med. Lotn. 
jes t ,  aby ten sam olot  polskiej  konstrukcji  
mógł się znaleźć na  wystawie ,  k tó ra  ma 
być u rządzona  w Madrycie z okazji  Ii-go 
Kongresu Lotn ic tw a Sanita rnego ,  m ające ­
go się odbyć w początku czerwca r. b.

Mają  się tam  również odbyć zawody 
sam olo tów  san i ta rnych  o p u h a r  Lotnictwa 
San ita rnego  im. Maurice R aphae la ,  w k tó ­
rych m oglibyśm y wziąć udział.  W końcu 
swego spraw ozdania  płk. Kawiński pod­
kreślił ,  że obecna liczba członków Komi­
te tu  je s t  zbyt  szczupła, i że dalszem dą ­
żeniem Wydz. Wyk. będzie rozszerzenie 
propagandy  i zdobycie większej ilości 
członków, by mieć możność rea l izow ania  
zadań, zakreślonych  s ta tu te m  Komitetu. 
W tym  celu były rozsy łane  dw ukro tn ie  
w ciągu roku sprawozdawczego odezwy 
Wydz. Wyk. do wydziałów  lekarsk ich  u n i ­
wersyte tów , do to w arzy s tw  lekarsk ichP rzew odniczący  gen. dr. St.  Roupper t

In ic ja tor  powietrznego transportu  sani­
tarnego gen. dr. F. S ła w o j-S k ła d ko w sk i

oraz do redakcyj  pism  lekarskich , ja k  
również  i lotniczych, gdyż członkiem Ko­
m ite tu  może być każdy, in te resu jący  się 
rozw ojem  Medycyny Lotniczej w naszym 
kra ju .

Sprawozdanie  ska rb n ika  dr. K. Yacąue- 
ret  wykazało  bardzo szczupłe saldo na  dz. 
1.12.1932 r. bo liczące zaledwie  1.409 zł. 
W ciągu roku  sprawozdawczego została  
j ed n a k  w y d a n a  sum a  52.073 zł., z czego 
wydatk i,  zw iązane  z budow ą komory 
niskiego ciśn ienia  w ynios ły  51.590 zł., 
re sz ta  zaś p rzypada  na wydaw nictw o 
organu  Kom itetu  p. n. „Medycyna Lotn i­
cza w Polsce" oraz drobne wydatki.

Następnie  członek K o m is j i  R e w izy jn e j  
dr. M. Eberhard t  odczytał p ro tokó ł  rew izj i  
ksiąg i dokum entów  kasowych  Komitetu,  
z którego wynika ,  że księgowość jes t  pro-

Zastępca płk. dr. A. Huszcza
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„Lublin  R. XV1“, k o n s t r u k c j i  inż.  R ud lick iego ,  w y k o n a n y  w  fo b ry c i  
„Plagę i L a ś k ie w ic z“ w L u b l in ie

w ad zo n a  w zorow o i s ta n  kasy  zgadza  się 
w  zupełnośc i  z r a c h u n k a m i .  W obec  tego 
zgłosił  w n io sek  K om isj i  o udz ie len ie  W y ­
d z ia łow i W yk. a b so lu to r ju m .  W niosek  ten 
zo s ta ł  p r z y ję ty  przez ak lam ac ję ,  p rzy-  
ezem p rzew o d n iczący  z eb ra n ia  podn iós ł  
owocną d z ia ła lność  W y d z ia łu ,  sk ła d a jąc  
m u  w m ie n iu  z g rom adzonych  gorące p o ­
dz iękowanie .

W ładze  K o m ite tu  ha  rok  n as tęp n y  
u c h w a łą  Z g ro m ad zen ia  na  w n io se k  płk.  
dr. Prackiego  z o s ta ły  u t r z y m a n e  w do­
ty ch czaso w y m  składzie,  a m ian o w ic ie :

Wydz. W y k . : p rzew odn iczący  —  gen. dr. 
St. R o u p p er t .  zas tępca  —  płk.  dr. .4. H u s z ­
cza. cz łonkowie  —  dr. W. H o ro d yń sk i ,  dr. 
K. Vacquere t  —  s k a rb n ik  i płk.  dr. Ka-  
w iń s k i  —  sek re ta rz .  W  K om isj i  R e w izy j ­
nej pozosta l i  n a d a l :  prof.  dr. N itsch ,  insp  
m in is t .  L. I łe jc lu ko w sk i  i dr. M. Eber-  
h a rd t ;  j a k o  zas tępcy  —  płk. dr. Gilewicz
1 dyr.  dr. Szulc .

W  pun k c ie  6 p o rz ąd k u  dziennego płk.  
dr. H u szcza  k ie ro w n ik  C e n tru m  B adań  
Lot.-Lek. w yg łosi ł  r e fe ra t  p. t. „Obecny  
s tan  lo tn ic tw a  san itarnego  w  Polsce i w a ­
ru n k i  jego dalszego r o z w o ju “.

Na w s tęp ie  da ł  re fe re n t  za ry s  ro zw o ­
ju  lo tn ic tw a  san i ta rn eg o  u n as  do chwili  
obecnej,  p o czy n a jąc  od r. 1922, k iedy  po 
raz  p ie rw szy  gen. dr. S ła w o j-S k ła d k o w -  
sk i  w y s tą p i ł  n a  ł a m a c h  p r a s y  lek a rsk ie j  
z in ic ja ty w ą  tw o rze n ia  w  Polsce p o w ie t r z ­
nego t ra n sp o r tu  sanitarnego,  p o w o łu jąc  
się na  w zó r  F ra n c j i ,  k tó ra  ju ż  wów czas 
od k i lk u  l a t  p o s łu g iw a ła  się szeroko tym  
ro d z a je m  t r a n s p o r tu  ra n n y c h  i chorych 
podczas w o je n  k o lo n ja ln y c h  w  Afryce. 
Gorąco i energ iczn ie  p ro w a d zo n a  przez 
sz lachetnego  in ic ja to ra  p r o p a g a n d a  z n a ­
laz ła  odzew w  społeczeństw ie ,  a u tw o rz o ­
ny  w  r. 1923 K o m ite t  L o tn ic tw a  S a n i ta r ­
nego, m ógł j u ż  we d w a  l a t a  p o tem  sp ro ­
wadzić  z F ra n c j i  z ak u p io n e  t a m  p ierw sze
2 s a m o lo ty  s a n i ta rn e  ty p u  „ H a n r io t  XIX“ .

W  n a s tę p n y m  ro k u  zo s ta ł  sp row adzony
3-ci s a m o lo t  t y p u  „B reguet  XIV“ a  w  r o ­
k u  1928 ju ż  w s z y s tk i e  w o jsk o w e  fo rm a c je  
lo tn icze  zo s ta ły  za o p a trzo n e  w  apara ty  
t y p u  „H anrio t“, w y p ro d u k o w a n e  w  Polsce 
n a  z lecenie Dep. A e ronau tyk i .  Do te j  ca ­
łej  j u ż  f lo ty l l i  p o w ie trzn e j  s a n i ta r n e j  d o ­
łączy ły  się w  ty m  sa m y m  ro k u  jeszcze 
dw'a nowe s a m o lo ty  s a n i ta r n e  rów nież  t y ­
p u  „ H a n r io t " ,  o d dane  do u ż y tk u  w o jska  
przez K om ite t  fu n d a c j i  lo tn icze j  im. Ks. 
Bisk. Pol.  Galla .

K orzys tan ie  z us ług  pow ie trznego  t r a n ­
sp o r tu  san i ta rn eg o  zo s ta je  udos tęp n io n e  
d la  ludnośc i  cyw ilne j  w  r. 1927 o k ó ln i ­
k iem  gen. dr. Sk ładkow skiego  —  podów'- 
czas M in is t ra  S p raw  W ewn.,  k tó ry  u s ta l i ł  
j ednocześn ie  sposób w y w o ły w an ia  i u ż y t ­
k o w a n ia  sa m o lo tó w  sa n i ta rn y c h  d la  p o ­
t rze b  osób cyw ilnych .  Ten sam  okó ln ik  
po lecał  j e d n o s tk o m  sa m o rzą d o w y m  tw o ­
rzen ie  n a  swych obsza rach  lo tn i sk  i l ą d o ­
w isk  w  p o ro z u m ien iu  z K o m i t e ta m i  W o ­
j e w ó d z k i m i  L.O.P.P.  O dtąd  l iczba m ie jsc  
przeznaczonych  do ląd o w a n ia  sam olo tów  
sa n i ta rn y ch ,  szybko zaczyna  w zras tać ,  
l iczba  p rze lo tów  sa n i ta rn y c h  powiększa  
się z k ażd y m  rok iem , da jąc  dowody szyb­
kości i bezp ieczeńs tw a  tego nowego r o ­
d za ju  t r a n s p o r tu ,  co z y sk u je  m u  coraz 
większe z au fa n ie  szerokich  w a r s tw  lu d n o ­
ści. W  roku  1929 na 1-ym Kongresie  Mię­
dz y n a ro d o w y m  L o tn ic tw a  S an i ta rn eg o  
w P a ry ż u  s tan  polskiego lo tn ic tw a  s a n i ­
ta rn eg o  — p rz e d s ta w io n y  w re fe ra ta ch  
m jr .  dr. Z. K rzyc zk o w sk ieg o  —- zysku je  
sobie n a d e r  poch leb n ą  op in ję ,  w y w o łu jąc  
ogólne za in te re so w an ie .

Dalszy  j e d n a k  rc zw ó j  tak  szczęśliwie 
zapoczą tkow anego  naszego t r a n s p o r tu  p o ­
w ie trznego  dozna je  pewnego  z a h a m o w a ­

nia, j a k  to widać było  na  p rz ed s ta w io ­
nych przez płk. Huszczę tab l icach ,  o p a r ­
tych na  o t r z y m y w a n y ch  przez niego d a ­
nych  s ta ty s ty c z n y ch  od nacze lnych  lek a ­
rzy  j ed n o s te k  A ero n au ty k i .  L iczba bo­
wiem  p rze lo tó w  u t r z y m u je  się w  o s t a t ­
n ich  la tach  na  j e d n a k o w y m  poziom ie,  
jak k o lw ie k  l iczba lo tn i sk  i l ąd o w isk  w zra  
s ta  naw et,  s ięgając  112 w ca łym  k ra ju ,  
co u m o ż l iw ia  szerokie  k o rz y s tan ie  z t r a n ­
sp o r tu  powie trznego .

Z a s ta n a w ia ją c  się nad  p rzy czy n am i,  
w y w o łu ją ce m i  t a k ą  s tag n ac ję  w ro zw o ju  
naszego lo tn ic tw a  san i ta rn eg o ,  re fe ren t  
widzi je  p rzed ew szy s tk iem  w n ieo d p o ­
w ie d n im  typ ie  używ anego  u n as  d o ty ch ­
czas sam o lo tu  s a n i ta rn eg o  ty p u  „ H a n ­
r io t" ,  k tó ry  j e s t  zb y t  szczupłych r o z m ia ­
rów  i nie może dać koniecznej  d la  ciężko 
chorego -wygody t r a n s p o r tu ,  oraz  opieki 
d rug ie j  osoby  podczas p rze lo tu .  P o n ad to  
s i ln ik  tego s a m o lo tu  „R h ó n e  80 H P “ jes t  
zb y t '  s łaby  d la  d łuższych  p rze lo tów , co 
zawsze j e s t  m o żl iw e  p rz y  n iek o rzy s tn y ch  
w a r u n k a c h  a tm osfe rycznych ,  p r z e d łu ż a ją ­
cych n a d m ie rn ie  czas, p rz e w id z ia n y  dla 
danego t r a n s p o r tu .

Są poza  tem  i inne  przyczyny ,  nie 
sp rz y ja jąc e  p o m y ś ln em u  ro zw o jo w i  n a ­
szego lo tn ic tw a  san i ta rn eg o ,  j a k :  n ied o ­
sta teczn ie  ro z w in ię ta  sieć lądow isk  
(p rze d s ta w io n a  przez p re leg en ta  na  m a ­
pie)  oraz  zby t  sk o m p l ik o w a n y  sposób 
z ap o t rze b o w a n ia  s a m o lo tu  san i ta rn eg o  
dla lud n o śc i  cywilne j .  W obec  tego płk.  
H uszcza  w y s u n ą ł  szereg p o s tu la tó w ,  zdą­
ża jących  do napraw y ' obecnego s ta n u  rze­
czy:

lo )  re o rg a n iza c ja  t a b o ru  sam o lo tó w  sa ­
n i ta rn y c h ,  po lega jąca  na  w p ro w ad zen iu  
nowego ty p u  sa m o lo tu  z obsze rn ie jszą  k a ­
b in ą  n a  dwóch leżących i jednego  s iedzą ­
cego ( j a k  to j e s t  p rzew id z ian e  w p r o j e k ­
cie K om ite tu  Propag .  M edycyny Lotn.) 
z s i ln ik iem  o w iększej  mocy, a za tem  
z m ożnośc ią  d łuższych  przelo tów . I s tn ie ­
jące  zaś obecnie n a leży  zao p a trzy ć  w  n o ­
we si ln ik i ,  z k tó ry m i  m o g ły b y  one n ad a l  
służyć d la  celów' t r a n s p o r tu  san i ta rn eg o  
na  kró tszych  p rzes t rzen iach  i na  p rzy g o d ­
nych l ąd o w isk ac h ;

2o) zapew n ien ie  sam o lo to m  s a n i ta r n y m  
na leży te j  obsługi  —  z aró w n o  d o św ia d ­
czonych p i lo tó w  j a k  i m echaników7, oraz  
w7yszko len ie  tych  p i lo tó w  w u d z ie lan iu  
p ie rw sze j  pom ocy  (w  w y p a d k u  p rz y m u s o ­
wego l ą d o w a n i a ) ;

3o) s tw orzen ie  gęstej  sieci l ąd o w isk  p o ­
mocniczych, u w zg lęd n ia ją c  p rzed ew szy s t ­
k iem  po trzeb y  g a rn izo n ó w  wojskow7ych, 
zwłaszcza  na  wschodzie  naszego k r a ju ;

4o) u d o s tęp n ien ie  ludnośc i  cyw ilne j  ko ­
r z y s ta n ia  z t r a n s p o r tu  pow ie trznego  s a n i ­

tarnego  przez uproszczenie  p ro ced u ry  za 
po trze b o w a n ia  s a m o lo tu  oraz  na jsze rsze  
rozpow szechn ian ie  w iadom ości  o sposobie 
po s łu g iw a n ia  się tego ro d z a ju  t r a n s p o r ­
tem, zwłaszcza  w śró d  ludnośc i  w ie jsk ie j .

W  końcu  re fe re n t  p o d k re ś l i ł  naglącą  
po trzebę  dalszego ro z w o ju  lo tn ic tw a  s a n i ­
tarnego  w Polsce, i to z a ró w n o  w o jsk o ­
wego, j a k  cywilnego, da ją c  w  ogólnych 
za ry sa c h  p la n  w s p ó łd z ia łan ia  w ładz  p a ń ­
stw ow ych  i in s ty tu c y j  społecznych w  ce­
lu  s tw o rz en ia  silnego lo tn ic tw a  s a n i t a r ­
nego w  n a szy m  k ra ju .

W  d y sk u s j i  m jr .  dr. M ich a l ik  podn iósł  
konieczność tw o rz en ia  sekcyj K om ite tu  
Propag.  Med. Lotn. w poszczególnych w o ­
jew ó d z tw a ch  wzgl.  okręgach  w ojskow ych  
celem z as i len ia  ś rodków  K om ite tu ,  po ­
trze b n y ch  d la  ro zw o ju  lo tn ic tw a  s a n i t a r ­
nego. P r o p o n u je  także  zw ołan ie  k o n fe re n ­
cji  z u d z ia łem  w s k az an y c h  w odczycie 
płk. Huszczy u rzędów  i in s ty tu c y j  dla 
u s ta le n ia  konkre tn eg o  p la n u  d z ia łan ia  
w k ie ru n k u  reo rg a n iza c j i  san i ta rn eg o  
t r a n s p o r tu  pow ie trznego  w Polsce.

Płk .  dr. P rack i  z w raca  u w agę  na  n ied o ­
sta teczne  u św ia d o m ie n ie  naszej  ludnośc i
0 sposobach  p o s łu g iw a n ia  się sam olo tem  
sa n i ta rn y m .  P o w in n a  być o p raco w an a  
now a  in s t r u k c j a  p ro s ta  i j a s n a  i p o d a n a  
do w iadom ośc i  n a jsze rszego  ogółu za po- 
średnict-wem p rasy ,  u rzędów  gm in n y ch
1 p o s te ru n k ó w  pol icy jnych .

Płk.  dr. R u d z k i  i n te re su je  się  k osz tam i  
po jedyńczego  t r a n s p o r tu  sam o lo tem  s a n i ­
t a r n y m  oraz  ro z w o jem  lo tn ic tw a  s a n i t a r ­
nego u n aszych  sąs iadów . Z a p y ta u je  r ó w ­
nie, czy K onw enc ja  Genew ska  p rzew id u je  
n e u tra ln o ść  i ochronę  sa m o lo tó w  s a n i t a r ­
nych podczas w ojny .

Mjr. dr. K r z y c z k o w s k i  w y s u w a  w n io ­
sek, aby sp ra w a  ewent.  z am ó w ień  na  sa ­
m o lo ty  s a n i ta rn e  nowego ty p u  by ła  ze- 
ś ro d k o w an a  w  jed n e j  in s ty tu c j i ,  np. w  Ko­
mitecie  P. M. L., a w k ażd y m  raz ie  nie 
z a ła tw ia n a  n a  w ła sn ą  rękę, co w p ły n ę ło ­
by u je m n ie  na  p lanow ość  i tan iość  tych 
zam ówień .

Po u d z ie len iu  przez płk. dr. Huszczę  od ­
powiedzi i w y ja śn ie ń  na  p o s taw io n e  w  dy ­
sk u s j i  p y t a n i a  — przew odn iczący  dyr. dr. 
Szulc — z am y k a ją c  dyskus ję ,  p ro p o n u je ,  
a b y  w sze lk ie  m a te r j a ły  i uwagi,  dotyczące 
tej  w ażn e j  sp raw y ,  b y ły  n a d sy łan e  do 
Wydz. W yk. K o m ite tu  d la  w y k o rz y s tan ia .

Jako  w o ln y  w niosek  w y p o w ia d a  dr. 
E berh a rd t  p ragnien ie ,  aby  członkowie  Ko­
m i te tu  za ję l i  się gor l iw ie  p ro p a g an d ą  ce­
lów K om ite tu  i j e d n a n ie m  m u  nowych 
członków, bo tą  ty lko  drogą  dadzą  się 
u rzeczyw is tn ić  jego szerokie  i pożyteczne 
zadan ia .

Br. A. H.
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Jan Wielowieyski

Nazywał się bardzo poetycznie „Chm ura  
P u s ty n i '1 — „The Reser'  " loud" .  Rył 

piękny w l in j i  i lśn i ł  s rebrnem i b laskami 
w jasnych  prom ieniach słońca. Był śm i­
gły j a k  j a sk ó łk a  i właściwie powinien  n a ­
zywać się „Swalow", ale jego urocza w ła ­
ścicielka. miss Amy Johnson ,  młoda żona 
słynnego lo tn ika  Jam esa  Mollisona, w ola­
ła  nadać mu taka  poetyczną, oryginalną  
nazwę.

„C hm ura  P u s ty n i"  —  to brzmi tak  nie­
zwykle. Nieprawdaż?

Więc przed wypuszczeniem go z fa b ry ­
ki w ym alow ano  mu po obu stronach ka ­
d łuba ciemną fa rbą  te t rzy  s łowa: „The 
Desert Cloud".

Nazwa n a d an a  m u przez właścicielkę 
okazała  się bardzo t ra fn a  — „The Desert 
Cloud" przeleciał  ja k  chm u ra  dwukro tn ie  
nad pustyn ią ,  dwakroć przekreśl i ł  swym 
cieniem dżungle i p lan tac je  południowej 
Afryki, prześlizgnął się nad morzem Sród- 
ziemnem, przem ierzył  pół Europy  od 
mglistej  p an o ram y  Londynu, aż po gorą­
ce wybrzeża H iszpanji  i w tych dwu lo ­
tach u s ta l i ł  dwa rekordy.

Dwa rekordy  na t ras ie  Londyn — Kap- 
sz tat  i z powrotem, długości przeszło 20 
tys. kilometrów.

To chyba wystarczy.

Miss Amy Johnson, zw ana  „dziewczyną 
z nieha",  to dziś jed n a  z n a jp o p u la r ­

niejszych kobiet na  świecie. Jeśli nie wię­
cej, to p rzy n a jm n ie j  tak  samo znana  
przez wszystkich m ieszkańców globu 
ziemskiego, j a k  na jb a rd z ie j  lansowane 
gwiazdy srebrnego ekranu  Greta Garbo 
czy Marlena Dietrich.

No, bo pomyśleć tylko. Ta m łoda  dziew­
czyna ma już  w niedługiej swej karje rze  
lotniczej takie  wyczyny, jak iem i mogą się 
pochwalić na jba rdz ie j  znane  asy lo tn i ­
ctwa światowego.

Więc n a jp ie rw  sam otny  lot z Londynu 
do A us tra l j i  i z powrotem, później lot 
z Anglji  do Tokio i wreszcie wspania ły ,  
rekordowy lot z Londynu do Kapsztatu,  
na jba rdz ie j  na  południe  wysuniętego cy­
pla Afryki i t r iu m fa ln y  powrót  s tam tąd  
w najgorszych w arunkach  a tm osferycz­
nych, w cżasic którego u s ta l i ła  również 
rekord przelotu na tej  trasie .

Czy to nie wystarczy?..
Lecąc z Londynu do Kapsztatu,  Amy 

Johnson  pohiła  o przeszło 10 godzin re ­
kord swego męża. Przebyła  tę przestrzeń 
w 4 dni 6 godzin 58 m inu t .  Wylecia ła  z 
Londynu dn. 14 l is topada  o świcie —  do 
Kapsztatu  p rzybyła  w południe  dn. 18 li­
stopada.

Drogę pow ro tną  odbyła w przeciągu ty ­
godnia, b i jąc  poprzedni rekord, u s tan o ­

wiony przez lo tn ika  angielskiego kpt. Bar­
na rda  i księżnę de Bedford, a wynoszący 
9 i pół dnia.

Dokładnie była  w drodze 7 dni 7 godzin 
i 5 minut...

Po ki lkodniowym  odpoczynku w Kap- 
sztacie, Amy Johnson  zaczęła szyko­

wać się do drogi powrotnej.
Nie m ia ła  wielkiej ochoty wracać sama. 

Zaproponowała  więc swemu mężowi, że­
by drogę powrotną  odbyli wspólnie. Amy 
pro jek tow ała ,  że Mollison przyleci  do 
K apsz ta tu  swoją  maszyną i stąd wyruszą 
oboje, każde na swym samolocie. Przez 
cały czas lecieliby jednak  jedno  obok d ru ­
giego.

Ale Mollison wypersw adował swej żo­
nie ten plan.

Przedewszystkiem nie może obecnie le­
cieć, bo nie ma samolotu.  Jego „Radość 
Serca", na k tórej przeleciał  A t lan tyk  pół­
nocny, z n a jd u je  się obecnie w remoncie. 
Po drugie zajęłoby to sporo czasu — 
nie zdążyliby  wrócić w żadnym  wypadku 
przed św iętami do Anglji.

— Masz rację, J im m y, to n iem a sensu 
ściągać cię tu. W racam  sama. Good bye — 
rzuciła  Amy do telefonu, odk łada jąc  s łu ­
chawkę.

Dnia 11 g rudn ia  o godz. 5 rano  „C hm u­
ra Pus tyn i" ,  p i lo towana przez „dziewczy­
nę z nieba",  opuściła  Kapsztat.

Pogoda by ła  niezgorsza.
O godz. 3 min. 45 Amy Johnson  lądu je  

szczęśliwie w Mossamedes w Angoli. W 
przeciągu 11 godzin przeleciała 2.200 km. 
Szybkość przeciętna — 200 km. na  godzi­
nę. W ynik  bardzo dobry.

W Mossamedes k i lkugodzinny odpoczy­
nek i o godz. 9 wieczorem s ta r t  dalej na 
północ, gdzie o 8.000 km. w idnieje  za­
m glona  p an o ram a  Londynu.

Pogoda m glis ta  — lo t  bardzo ciężki.
„C hm ura  P u s ty n i"  p rze la tu je  Benguelę 

i leci dalej,  ale nad morzem Amy Johnson 
gubi drogę, pozatcm jes t  już  nieludzko 
w pros t  zmęczona. Krótka chwila  namysłu.  
Decyzja — wracać. Ster na  burtę,  „C hm u­
ra P u s ty n i"  robi łagodny wiraż  i gna z po­
wrotem  do Bengueli. O godz. 3 w nocy 
jes t  już  nad miastem.

Ale teren  nieprzygotowany do lądow a­
nia.  Lotnisko nieoświetlone tonie w m ro ­
ku. W tych w arunkach  o lądow aniu  nie 
może być mowy. Nicuchronnem  n astęp ­
stwem byłby p rzynajm nie j  kapotaż.

Co robić? Rozpalać teraz  dopiero ogni­
ska — to p o trw a  zadługo. Na dom iar  złe­
go niema, zdaje się, drzewa w m agazy­
nach lotniska.

Lecz na  wszystko znajdzie  się rada. Kie­
rownik  lo tn iska  ściąga z m ias ta  kilka sa­
mochodów i w świetle  ich reflektorów 
„C hm ura  P u s ty n i"  siada szczęśliwie na 
ziemi.

Tu króciutki odpoczynek, m ierzony  nie- 
ledwię na  m inu ty .  O godz. 4 min. 50 miss

Johnson  jes t  już  w powietrzu. P rze la tu je  
St. Pau l  do Loanda i wpadłszy w gęsty 
całun mleczne, n ieprzejrzanej  mgły, do­
ciera wieczorem do Duala, przeleciawszy 
w tym dniu 1.900 km.

Lot nad wyraz ciężki. Mgła tak  gęsta, 
że na parę kroków nic nie widać. Drzewa 
w yras ta ły  pod samolotem ja k  duchy, w y­
łan ia jąc  się nagle z białego kożucha mgły. 
otula jącego ziemię, tuż n iemal pod pod­
woziem. Cały czas trzeba było mieć wzrok 
u tkw iony  przed siebie, każdej chwili  t rze­
ba było być gotową podciągnąć samolot 
w górę, aby nie zaczepić kołam i o wierz­
chołki drzew.

Miss Johnson, wypoczęła w Kapsztacie,  
chciała więc zaraz  lecieć dalej,  ale mgła 
była  tak  gęsta, tak  n ieprzenikniona, że o 
dalszym locie nie mogło być mowy. Trze­
ba było odłożyć s ta r t  do dnia następnego.

Ta mgła, na jw iększy  wróg lotników, 
sprawiła,  że przelecenie t ra sy  Kapsztat  — 
Londyn w tym samym czasie co Londyn 
— Kapsztat,  stało się niemożliwością.

Po przenocowaniu  w Duala miss Amy 
Johnson  rusza w dalszą drogę. „Chm ura  
P u s ty n i"  p rze la tu je  o godz. 12.30 w po­
łudnie  nad Lokoja w Nigerji  i osiąga rze­
kę Niger. Chcąc skrócić sobie drogę, 
„dziewczyna z nieba" przecina liczne w 
tem m iejscu  zakrę ty  rzeki. Na nieszczę­
ście, wskutek  tego gubi drogę i traci dwie 
godziny zanim  odna jdu je  właściwy kie­
ru n ek  lotu.

O godz. 5 min. 55 po poł. „C hm ura  P u ­
s tyn i"  dotyka  kołam i ziemi w Gao.

Połowa drogi przebyta. Teraz należy 
„ ty lko"  przelecieć w poprzek Saharę  i ka ­
wałek  m orza  Śródziemnego. Reszta  to 
już  fraszka  — dalej leży E uropa  i lot nad 
nią nie p rzedstaw ia  żadnych trudności.

Jed n a  noc odpoczynku i dn. 14 grudnia  
o godz. 3 rano  s ta r t  z Gao do lotu iprzez 
Saharę. Po chwili  niknie  w oddali  miasto,  
rzucone malowniczo nad b łęk i tną  wstęgą 
Nigru. „C hm ura  P u s ty n i"  w la tu je  nad 
żółte, jednos ta jne  morze p iasku,  c iągną­
ce się n ieprzerw anie  setki kilometrów.

Ciszę pustyn i  przerywa tylko równy 
w arko t  m otoru.  Czarny cień samolotu  śli­
zga się po żółtych piaskach.

Wkrótce cały ho ryzont  powleka się sza­
rym. g rubym  kożuchem. Z rywa się wiatr,  
m io ta jąc  samolotem na wszystkie  strony. 
W skazówki zegarów kontro lnych  skaczą 
j a k  oszalałe. T rudno  dostrzec ich położe­
nie. W ychy la ją  się skośnie w lewo, aby 
w sekundę późnie j,  po nagłem uderzeniu 
w ia t ru  w stery, przeskoczyć gwałtownie 
na p raw ą  stronę tarczy zegarowych; w 
chwilę  później są znów po lewej stronie, 
nerwowo drżące, roztańczone, gotowe w 
każdej chwili  wychylić  się znów na p ra ­
wo, re jes t ru jąc  nagły nap ływ  w ia tru .  W i­
cher szarpie sterami,  jak b y  chciał rozer­
wać m aszynę  w  kawałki.  Amy Johnson 
już  tylko in s tynktow nie  s ta ra  się zacho­
wać równowagę w powietrzu.



Przyjęcie, na cześć A m y  Johnson w Londynie

Już nie staje  jej sił do dalszej walki. 
Niema co nawet myśleć o doleceniu do 
Oranu, który miał być celem tego etapu. 
Wyczerpana do osta tka  Amy Johnson ła ­
duje o godz. 4 popot. w wiosce Beni Ounif, 
małej stacji na linji Oran — Colomb — 
Bechar. Mechanicy wkrótce napełnili  ben­
zyną zbiorniki „Chmury Pustyni" ,  ale o 
dalszym locie w tych warunkach  nie mo­
że być mowy. Na drodze lotniczki piętrzą 
się przecież wysokie i trudne do przebycia 
góry Atlasu.

Dnia 15 grudnia  Amy Johnson zrywa 
się o świcie.

— Ma pan już  przepowiednie meteoro­
logiczne? — pyta  porucznika Monssarat, 
komendanta  posterunku strzelców algier­
skich w Beni Ounif.

— Zaraz zadepeszujemy do Oranu — 
odpowiada oficer.

W pół godziny później nadchodzi tele­
gram z Oranu. Prognoza jak  najgorsza. 
W górach chmury, mgły i wiatry. W ia tr  
dochodzi mie jscami do 120 km. na godzi­
nę. W dodatku spodziewane są śnieżyce.

- Oczywiście madame zostaje — mówi 
porucznik Monssarat. — Lot w tych w a­
runkach byłby szaleństwem.

— Przeciwnie — odpowiada z uśmie­
chem „dziewczyna z nieba". —- Lecę do 
Oranu. Ogromnie lubię wszelkie szaleń­
stwo. Niech pan sam powie, mister, czy 
szaleństwo nie ma uroku?

— - Zaklinam panią, madame, niech pa­
ni nie ryzykuje. Ja  znam dobrze Afrykę, 
znam Atlas... Nie przeleci pani gór przy 
tej pogodzie... To wykluczone...

Ale Amy Johnson upar ła  się. Jakto. 
m iałaby tak, bez niczego, zrezygnować z 
l o t u !

— Mimo wszystko spróbuję...  A może 
się uda.

- Jak  pani sobie życzy, madame...
1 Amy wystartowała .  Wzięła kierunek 

na Oran. Wkrótce przekonała się, ż ę .p o ­
rucznik Monssarat m ia ł  rację. Gałę góry 
skąpane były  w chmurach i mgle, tak, że 
lecieć trzeba było naoślep. Na domiar 
zerwała się śnieżyeia. Białe p łatki zaczę­
ły wirować w powietrzu.

W tych warunkach Amy Johnson zre­

zygnowała z przelotu. Zawróciła  z drogi 
i powróciła  do Beni Ounif.

Miał pan rację — rzekła do porucz­
nika Monssarat,  wysiadając  z maszyny. — 
Przelot jest  niemożliwy. W ia tr  przyciskał 
mnie tak do skał, że spodziewałam się la ­
da chwila  katastrofy...

Dziękować Bogu, że pani wogóle 
wyszła cało z tej przygody — odparł ofi­
cer.

W Beni Ounif p anu ją  straszliwe nudy. 
Jak  w każdej zresztą zapadłej dziurze a- 
frykańskiej.

Amy wysyła więc telegram do męża.
„Niemożliwe przelecenie gór Atlasu z 

powodu gwałtownych burz śnieżnych. N u ­
dzę. się okropnie i niepokoję.  Mój samo­
lot na z iemi robi opłakane wrażenie. Cze­
kam od ciebie wiadomości,  k tóraby mnie  
podniosła na duchu. Dziś nie m ożna lecieć 
dalej. Moc czułości. — A m y “.

W odpowiedzi na to nadeszła od Molli- 
sona następu jąca  depesza:

„Nie denerwuj się. Masz jeszcze sporo 
czasu. Gdyby maszyna twoja  zawiodła,  
przylecę cię szukać. Mniejsza o datę two­
jego przybycia. I tak ju ż  zrobiłaś swoje. 
Depeszuj m i co słychać. Kocham.  — J im “.

Nazajutrz dn. 16 grudnia  pogoda popra­
wiła się nieco.

■ No, dłużej już czekać nie mogę — 
oświadcza „dziewczyna z nieba"—Żegnam 
pana, poruczniku...

Krótki s tart  i „Chmura Pus tyn i"  zo­
stawi aza sobą Beni Ounif razem z po­
rucznikiem Monssarat i kom panją  jego 
strzelców a 1 g i e 1 s k i ch.

Następuje przelot przez Atlas. Upiorna 
droga, najgorszy ,odcinek trasy.

Były chwile - - opowiadała później 
Amy Johnson - - że myślałam, iż samolot 
rozleci się w kawałki pod naporem wia­
tru. Był to najs traszn ie jszy  lot, jak i  kie­

d yko lw iek  odbyłam w życiu.
O godz. 1 m. 30 po poł. dociera wreszcie 

„Chmura Pus tyn i"  szczęśliwie do Oranu.
Np. jeszcze tylko jeden etap — 

wzdycha „dziewczyna z nieba". - Już 
ju t ro  będę w domu.

W staję  pochmurny i mglisty, smutny 
ranek dnia 17 grudnia.

-  Zawiadomcie lotnisko w Croydon w 
Londynie, że wyleciałam i przed wieczo­
rem będę tam lądować — dysponuje przed 
odlotem Amy. — Good bye...
.' — Good bye,.. Good bye...

„Chmura Pus tyn i"  żegna gościnne brze­
gi Afryki. Po chwili  Czarny Ląd zostaje 
w dole coraz dalej, coraz dalej... .już zna­
czy się tylko cienką kreską na horyzoncie, 
aż wreszcie, rozpływa się we mgle.

Samolot leci nad morze Sródziemnem. 
m ija  Alicante w Hiszpanji ,  Marsylję i Ni 
mes.

W arunki lotu bardzo ciężkie. Chmury, 
mgły i deszcze. Im bliżej Paryża, tern 
mgła gęstsza, tem trudniej  lecieć. Amy 
jest  już tak zmęczona, że postanawia za­
trzymać się na noc w Paryżu. W dodat­
ku spada dość gwałtownie ciśnienie oli­
wy. Widocznie zapchał się któryś z prze­
wodów.

Godz. 4 min. 3 „Chmura Pus tyn i"  lą ­
duje na lo tn isku w I.e Bourget.

Amy jes t  tak wyczerpana lotem z Ora­
nu, że w drodze do hotelu zasypia w sa­
mochodzie. Ma teraz tylko jedno pragnie­
nie:

—• Spać!... Spać!...
Ale gdy znalazła się już  w hotelu, gdy 

z jadła  obiad, zmęczenie minęło. Przez 
chwilę miała  nawet ochotę zejść na dól 
na dancing, ale rozmyśli ła  się.

Nazajutrz o godz. 7 rano już  była na 
nogach. Pierwsza rzecz telefon do kierow­
nictwa lo tniska w Le Bourget.

— Jaka  pogoda?
Okazuje się, że zupełnie niezła. Jest  co- 

p rawda mglisto, ale lecieć można. W i­
dzialność od dwu do czterech kilometrów. 
W iatr  wschodni.

;— Proszę przygotować maszynę — dy­
sponuje pan i  Mollison. -  O dziewiątej 
przyjadę na lotnisko i zaraz chcę s ta r ­
tować.

— Oui, madame.
O godz. 10 min. 30 „dziewczyna z nie­

ba" żegna Paryż. Wyniosłe  wieżyce ko­
ściołów paryskich i strzelista  wieża Eiffla 
zostają  za nią. Teraz to już  naprawdę o- 
sta tni etap.

Londyn szykował się uroczyście na przy­
jęcie ,dziewczyny z nieba".

Na wieść, że Amy Johnson-Mollison 
zbliża się do stolicy, t łum wyległ na m ia ­
sto, wypełnił  całe lotnisko w Croydon, za­
la ł  wszystkie ulice wiodące od lotniska do 
Grosvenor House, gdzie miało odbyć się 
pierwsze przyjęcie. Każdy chciał ujrzeć 
dzielną „dziewczynę z nieba", która sa­
motnie przeleciała z Londynu do Kap- 
sztatu w rekordowym czasie i w rekordo­
wym czasie również powróciła  stamtąd. 
Między katedrą W estm insterską a Hyde 
Parkiem przecisnąć się t rudno przez mo­
rze ludzkie.

Setki polic jantów pilnuje  porządku.
Na lotnisku ścisk taki, że t rudno się po­

ruszać. Silne kordony policyjne powstrzy­
m u ją  tłoczących się.

O godz. 12 w południe na horyzoncie 
ukazuje się rozkrzyżowana sylwetka 
„Chmury Pustyni" ,  lecącej w honorowej 
asyście k i lkunastu  samolotów.

W tłumie poruszenie.
Runda jedna, druga, nad lotniskiem i 

Amy Johnson ląduje  gładko.
W tej chwili kordony policyjne pękają 

pod naporem tłumu, który zalewa całe 
pole, otaczając zwartym  pierścieniem sa­
molot.

Otwierają się drzwiczki kabiny i uka­
zuje się w nich uśmiechnięta twarz 
„dziewczyny z nieba". Mollison jest  już 
koło maszyny. Amy wyskakuje  z samolo­
tu i wpada wprost w ram iona  męża.

1U



— O, Amy!... — szepce Mollison.
- O, Jim!.. .  — odpowiada lotniczką.

I nie bacząc na  tysiączne t łum y, nie 
zważając  na dziesiątki apara tów  fotogra­
ficznych i kinowych, Amy przyciska w a r ­
gi do ust Mollisona. Co ją  obchodzą ci lu ­
dzie — ona jes t  nareszcie  przy swym 
chłopcu.

Po chwili  Amy zna jd u je  się w ram io ­
nach matki.

Moja droga, jes tem  taka  dum na — 
mówi pani Johnson  wzruszonym  głosem.

Pan Mollison nie powiedział nic —  ob­
j ą ł  córkę ram ien iem  i ucałował serdecz­
nie.

Później na s tąp iły  pow itan ia  oficjalne. 
Dyrektor lo tn ic tw a cywilnego mr. Ber- 
t ram  wręczył lotniczce odręczne pismo 
Jego Królewskiej Mości, króla Anglji, ce­
sarza  Indyj  i t. d.

„.Moje najgorętsze  życzenia z powodu 
wspaniałego t r iu m fu "  — pisał Jerzy V.

Po oficjalnych powitaniach Amy skie­
rowała się do samochodu. Zewsząd w y­
ciągały się do niej  ręce z książkami i no­
tesami z prośbą o autografy.

Przed Grosvenor House zebrały  się t a ­
kie t łum y, że trudno  było przecisnąć

się.
— Tu jeszcze gorzej, niż tam  w Atlasie. 

My chyba nigdy nie p rzejdziemy — m ó­
wiła lotniczką w spierając  się na ram ien iu  
męża.

jak o ś  jed n ak  udało  się im przecisnąć 
do hallu .

Tłum szalał.
Okrzykom na cześć boha te rsk ie j  lot- 

niczki nie było końca. Amy Johnson  mu ■ 
sia ła  ukazać się na balkonie.

Boże, co j a  m am  powiedzieć? — za­
wołała, chw yta jąc  męża za rękę. —  Jim 
pomóż mi...

— Uśmiechnij  się, to wystarczy. I tak 
nik t  cię nie usłyszy w tym  rozgwarze — 
poradził  Mollison.

Wieczorem lotniczką stanęła  przed m i­
krofonem i opowiadała  radios łuchaczom 
swoje w rażen ia  z ra jdu .

— Czy pani nie chciało się spać? — py­
tali  ją  później dziennikarze.

-  Nie... Odzwyczaiłam się poprostu  od 
snu. W  czasie ra jd u  p i ję  zawsze dużo 
czarnej kawy, a co sześć godzin zaży­
wam pasty lkę kofeiny. To mnie  podtrzy­
muje.

Równocześnie z Amy Johnson  odbywał 
lot na  tej samej t ras ie  młody, bo 19- 

letni zaledwie lo tn ik  angielski Victor 
Smith. Tylko, że Smith leciał w przeciw­
nym  kierunku. Gdy Amy Johnson  by ła  w 
drodze do Kapsztatu ,  Sm ith  leciał w łaś­
nie s tam tąd  i zmierzał  do Londynu. Gdy 
Amy wraca ła  ju ż  do stolicy Anglji,  Smith 
żegnał właśnie  mglistą  panoram ę Londy­
nu i s ta r to w ał  do Afryki.

Chciał on, tak  ja k  Amy, pobić rekordy 
przelotów na tej trasie .  Ale szczęście go 
odstąpiło  - - towarzyszył  mu w obie s t ro ­
ny pech.

Gdy leciał do Londynu, na etapie m ię­
dzy Duala  a Gao, m ia ł  przymusowe lą ­
dowanie, podczas którego uszkodził  sa ­
molot. Dobrnął  późnie j jakoś  szczęśliwie 
do Londynu, ale o jak iem kolw iek  pobiciu 
rekordu nie mogło ju ż  być mowy.

Sm ith  nie t rac ił  j ednak  nadziei.
— Spróbuję  w drugą stronę, może mi 

•się uda...
Ale pech nie odstępował go.
W k ilka  godzin po starcie z Londynu, 

gdy p rze la tyw ał  nad B re tan ją  w pobliżu 
miejscowości St. Benoit  de Sobdes, uległ 
katastrofie .

Samolot spadł z niewielkiej  wysokości 
i uległ strzaskaniu .  Smith zdołał  jednak  
wyskoczyć ze spadochronem i wylądować 
szczęśliwie, nie odnosząc żadnych ob ra ­
żeń.

J a k  pech, to pech...

Oba rekordy  miss Amy Johnson-Molli-  
son nie da ją  spać spokojnie innym 

lotn ikom. Jedna  z p i lotek angielskich, la ­
dy Bailey, m atka  trzech dorosłych córek, 
wybiera  się wkrótce w podróż do Kap­
sztatu, w czasie k tórej zam ierza  pobić re ­
kord Amy Johnson.

Lady Bailey znana jes t  w Warszawie. 
Brała  ona w 1930 roku udzia ł  w m iędzy­
narodowych zawodach sam olotów tu ry ­
stycznych (Challenge 1930), lecąc z jed ­
nym  z najlepszych polskich lo tn ików Sta­
nisławem  Płonczyńskim i n iem al równo­
cześnie z nim kończąc ra jd  europejski.

Z ah a r to w an a  w wielu d ługodystanso­
wych lotach turystyczno-sportowych, lady 
Bailey m a nadzieję, że zdoła pobić rekord 
„dziewczyny z nieba".

Przecież lecąc w tam tą  stronę Anty 
Johnson  straci ła  w Bengueli dziewięć go­
dzin na  n ap raw ę  oliwienia w silniku.

T e  właśnie  stracone dziewięć godzin 
chce nadrobić  lady Bailey. Może jeszcze 
uda się jej  coś zyskać na czasie, skracając  
niezbędne odpoczynki pomiędzy e tapami 
do m inim um.

Co teraz robić będzie Amy Johnson?  J a ­
kie m a plany  na najb l iższą  przyszość? 

Czy pro jek tu je  jak iś  nowy wyczyn?
— Teraz kolej na  J im a  — odpowiedzia­

ła „dziewczyna z nieba", gdy zapytano  ją  
o to po jej  powrocie z Kapsztatu .

Latające  m ałżeństwo umówiło  się bo­

wiem, że swe rekordowe loty podejmować 
będą na zmianę i gdy jedno z nich z n a j ­
dować się będzie w drodze, drugie rozto­
czy opiekę nad ogniskiem domowem.

Serję wyczynów rozpoczął Mollison 
w spania łym  przelotem Atlan tyku  z E uro­
py do Ameryki, podjętym  w kilka  tygod­
ni po ślubie na samolocie turystycznym  
Puss-Moth, ochrzczonym m ianem  „Radość 
Serca".

Wkrótce po jego powrocie z Ameryki 
wyruszyła  w rekordową podróż do Kap­
sztatu Amy Johnson. Bawiła w Afryce 
przeszło miesiąc. Wróciła  dopiero na ty ­
dzień przed świętami.

Teraz więc kolej p rzypada  na Mollisona.
Istotnie Mollison sposobi się do nowe­

go wyczynu. Tym razem postanow ił  prze­
lecieć Atlantyk po łudniow y od brzegów 
afrykańskich  do brazylijskich.

Bo przes tud jow an iu  w arunków  a tm o­
sferycznych, panujących  na tej tras ie  zde­
cydował w ys tar tow ać  dn. 7 lutego b. r., 
aby skorzystać przy przelocie z pełni księ­
życa.

R a jdu  swego dokona Mollison na tym 
sam ym  samolocie „Radość Serca", na  k tó ­
rym przeleciał przez północny Atlantyk.

Zasięg sam olotu  wynosi 4.800 km., od­
ległość od brzegów a frykańsk ich  do Bra- 
zylj i  tylko 3.200 km. Zadanie  nie jest  
więc tak  niebezpieczne. Idzie tylko o to, 
aby lo tn ik  spotkał,  j a k  to przewiduje,  
sprzyja jące  w arunki  a tmosferyczne na 
drodze.

Celem ra jd u  jes t  Rio de Janeiro.
Bo krótk im  odpoczynku w stolicy Bra- 

zylj i Mollison nosi się z m yślą  odbycia 
drogi powrotne j  również w samolocie.

Brzez ten czas „C hm ura  P u s ty n i"  odpo­
czywać będzie w hangarze.

KUPUJCIE TYLKO W FIRMACH, OGŁASZAJĄCYCH SIĘ
W „ L O C I E  P O L S K I M

Po trudach rekordowych lo tów A m y  Johnson wraz z m ałżonkiem , z i 
lo tn ik iem  Mollisonem, zażyw a w ywczasów w St. Morilz



nictwa przez Etr icha. Takie lotki stosuje 
Breguet w swym samolocie 392.
, W ierny t radyc ji  swego 27, wystawione­

go w salonie  roku ubiegłego, wystawia  
tym razem Breguet całą ser ją  samolotów 
27A-2 — samolot kom unikacy jny  i 27-3 
samolot bombowy lub dalekiego wyw ia­
du, wyposażony w si lnik ze sprężarką, za­
chowujący swą moc aż do wysokości 4000 
metr.,  rozwija  on znaczną szybkość przy 
doskonałej sterowności i dużej stateczno­
ści przy zwolnionym locie. Aż do wagi 
3000 kg. zachowuje  on wym agany współ­
czynnik bezpieczeństwa, co pozwala na 
powiększenie ciężaru użytecznego do 
1100 kg.

Breguet 27-3 jes t  to samolot jednos iln i ­
kowy, dwumiejscowy, półtorapłat ,  całko­
wicie metalowy. Szkielet kadłuba  i skrzy­
deł ze stali,  pokrycie ze stopu L2R (dura- 
lowego). Na uwagę zasługuje  kadłub 
sk ładający  się z wąskiej masywnej belki 
s talowej, podtrzym ującej  kabinę i uste- 
rzenie. Na belce tej umocowane są też or­
gany sterowe. Podwozie bezosiowe skła­
da się z dwóch kół umocowanych na koń­
cach niezależnych goleni i ze sterowanego 
koła ogonowego. Amortyzacja  oleo-pneu- 
m atyczna :  golenie połączone z podłużni- 
cą dolnego p ła tu  przegubowo. Koła posia­
da ją  ’ hamulce hydrauliczne syst. Breguet. 
Silnik  Hispano-Suiza 650 K. M. typ Ybrs 
z reduktorem  i sprężarką. Silnik ten może 
być zas tąpiony si lnikiem 650 K. M. typu 
12Nb bez sprężarki,  lub si lnikiem Gnome- 
Rhone 14Kbrs.

Oprócz norm alnych  zbiorników typu 
27-A2, które sk ładają  się z 4-ch zb iorn i­
ków skrzydłowych o łącznej pojemności 
475 litr. w karoser j i  kadłuba  może być u- 
m ocowany dodatkowy zbiornik  na 350 lub 
520 litr. zapomocą zaczepów, które służą 
jednocześnie w razie potrzeby do umoco­
wania  pionego w y rzu tn ika  bombowego. 
Zbiornik ten jes t  opancerzony i zaopa­
trzony w urządzenie do szybkiego opróż­
niania. W ten sposób zapas pa liwa Bre­
guet 27-3 wynosi 475 litr . lub 825 l i t r  lub 
995 litr.  Zbiornik olejowy umieszczony 
je s t  w karoserj i  za grodzią  przeciwognio- 
wą.

Samolot posiada dwie chłodnice — je d ­
ną przednią  stałą , drugą — zas łan ianą  w 
locie, — służącą dla regulacji  tem pera tu ­
ry, umieszczoną pod silnikiem. Śmigło 
metalowe o kroku nas taw ia lnym  na ziemi.

Rozpiętość skrzydeł 17.018 m., długość 
całkowita 9.835 m., wysokość 3.63 m., po­
wierzchnia nośna 49.67 m 2.

W yczyny Breguet 27-3 z si lnikiem His­
pano-Suiza  12Ybrs o mocy 650 K. M. w y­
posażonego jak o :  A2 i R2 lub bom bowy: 
waga całkowita  2771 kg., 3108 kg., 3561 kg. 
Szybkość na 5000 m. 320 310 300

km./godz.
wznoszenie na 5000 m. 9’ 10’30” 12’
pułapy rzeczywiste  10.650, 9600, 8600 m.

Bezogonowe  są też reprezentowane. ■*-— 
W ystarczy wymienić bezogonowiec tu r y ­
styczny Nieuport-Delage z silnikiem Lor- 
ra ine  Sp, 120 K. M. Skrzydło trapezowe 
zbieżne, składające  się z 3-ch części. Dźwi­
gar skrzydła t ró jk ą tn y  ze spawanych s ta ­
lowych prófilówek. Do części środkowej 
umocowane są:  podwozie,  podstawa si l ­
nika, siedzenia i sterowanie. Kadłub nad 
skrzydłami służy jedynie  jako  oprofilo­
wanie dwuosobowej kabiny i żadnych sił 
nie przenosi. Na końcach skrzydeł umiesz­
czone są stateczniki pionowe z umocowa-

Lotn ik  Johannsen czyni  próby na lo tnisku  
ip f e m p c lh o f ie  z n o w y m  samolotem  

konstrukc j i  H. Richtera

N O W O Ś C I  T
XIII Paryski  Salon Aeronatyczny za ­

wiódł być może nieco oczekiwania - nie 
obfi tował bowiem w tak  sensacyjne no­
wości, j a k  sa lony 1930 i 1931 r. - - był r a ­
czej lo ja ln y m  spadkobiercą swych po­
przedników. Udział lo tn ic tw a niefrancu- 
skiego był też nader  skromny. Pomimo to 
niektóre szczegóły eksponatów i tenden­
cje konstrukcy jne  zas ługują  n iewątpliwie  
na uwagę. A więc w dziedzinie:

S am olo tów  — ogólna tendencja  do da l­
szego zwiększenia szybkości. Szybkości 
ongi dostępne tylko dla samolotów w oj­
skowych, s ta ją  się obecnie udziałem sa­
molotów turystycznych i kom unikacy j­
nych, n a tom ias t  szybkości samolotów m y ­
śliwskich przekraczają  już  320 km./godz. 
To samo można powiedzieć o pułapach, 
które w samolotach myśliwskich osiągają
10.000 m. i szybkościach wznoszenia. Du­
żo uwagi zwraca się na  widoczność, swo­
bodę ruchu, a w samolotach kom unika­
cyjnych — na wygodę. Podróż w powie­
trzu  s ta je  się napraw dę  równie kom forto ­
wa, j a k  w na jw yszukańszym  puimanie  
luksusowego pociągu.

Dla przyk ładu  przytoczymy kilka cha­
rakterystycznych typów samolotów.

Dewoitine  500. Samolot myśliwski, 
jednomiejscowy, odpowiadający f ran cu ­
skiemu programowi samolotów m yśliw ­
skich z roku 1930. Dolnopłat wolnonośny. 
Skrzydło składające  się z 3-ch części. 
Część środkowa um ocowana do kadłuba. 
Konstrukcja  m eta low a jednopodłużnico- 
wa. Loiki kompensowane na całej rozpię­
tości części zewnętrznych płata. Kadłub 
owalny typu  skorupowego. Kabina pilota 
za p ła tem ; widoczność znaczna. Podwo­
zie bezosiowe trójgoleniowe. Koła opro­
filowane. Amortyzacja  oleo-pneumatycz- 
na. Dwa zbiorniki pa liwa  w części środ­
kowej skrzydła, wyrzuca lna  niezależność, 
t. j. po wyrzuceniu  jednego zbiornika  m o­
żna korzystać z pozostałego.

Silnik Hispano-Suiza 12’. X. BRS 500 
K. M.

Rozpiętość 12 m, długość 7.56 m., pow. 
nośna 16.50 m /  ciężar w łasny  1256 kg., 
ciężar całkowity 1699 kg., zapas p a l iw a  
230 kg.

Wyczyny oficjalne nieogłoszone. W yni­
ki uzyskane w czasie p rób:  szybkość przy 
ziemi 320 km./g.,  szybkość na wys. 4500

m. 370 km./g., pu łap  11.500 m., czas 
wznoszenia na 10.000 m. 26 min.

Fiat C. R. 30. ■— Samolot myśliwski 
jednomiejscowy, dwupłat.  Konstrukcja  
metalowa, kad łub  i p ła ty  duralowe, kryte 
tkaniną .  Statecznik wysokościowy prze- 
s taw ialny  w locie. Stery kompensowane 
aerodynamicznie.  Zawiasy przegubów po­
s iadają  łożyska kulkowe. Podwozie bez­
osiowe. A m ortyza tory  oleo-elastyczne. 
Kółko ogonowe. Dwa zbiorniki pa liw a  — 
główny w kadłubie wyrzuca lny  i zapaso­
wy — w skrzydle.  Pojemność zbiorników 
370 litr . Siedzenie p ilota  przystosowane 
do spadochronu plecowego „Salvator“ , o- 
tw ięranego autom atycznie  lub ręcznie. Sa­
molot zaopatrzony jes t  w insta lację  o- 
g rzewania  i oświetlenia. Źródłem energji 
jes t  prądnica, umieszczona w górnym p ła ­
cie i napędzana  śmigiełkiem. Silnik  Fiat  
A. 30 R. 600 K. M. Posiada również radio,  
ap ara t  fotogr. i w yrzu tn ik i  bombowe.

Rozpiętość 10.50 m., długość 6.76 m., 
wysokość 2.75 m., powierzchnia  nośna 
27 m», ciężar w łasny  1265 kg., ciężar u- 
żyteczny 575 kg., obciążenie na  1 m i —
67.5 kg., Spółczynnik w y t rz y m a ło ś c i  - 14,
szybkość pozioma: przy  ziemi 325 km./g., 
na  3000 m. 360 km./g.,  na  5000 m. 350 
km./g., czas wznoszenia: na  1000 m. 1 m 
15 sek., na  6000 m. 12 min. 30 sek., .pułap 
rzeczywisty  9000 m., zasięg 800 km.

Societe Aerienne Bordelaise.  Samolot 
kom unikacy jny  (pasażerski,  może być u- 
żyty jako  san i ta rny ) .  Kabina na  28 p asa ­
żerów w dzień i 24 pasażerów w nocy. Po 
przeróbce na san ita rny ,  na 20 rannych  le­
żących i 4 siedzących. Dwa kadłuby. Część 
skrzydła  między kadłubam i o znacznej 
grubości zawiera  kabinę pasażerską,  łą ­
czącą się z kabinam i w kadłubach. Trzy 
s ilniki Lorraine „Orion" 700 1\. M. Pod­
wozie bezosiowe. Konstrukcja  całkowicie 
metalowa.

Rozpiętość 37 m., długość 20 m., wyso­
kość 6 m., pow. nośna 206 m'-’, ciężar w ła ­
sny 7850 kg., ciężar całkowity 13.250 kg., 
szybkość na jw iększa  220 km./g.,  szybkość 
podróżna 200 km./g.,  pułap  teor. 5000 m., 
zasięg 1000 km.

Skrzydła szczelinowe m ają  coraz mniej 
zwolenników — n a tom ias t  w ys tępu ją  ty l ­
ko w nieco odmiennej postaci lotki e la ­
styczne, stosowane jeszcze w zaran iu  lo t ­
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nymi do nich s te ram i k ierunkow ym i,  dol­
ne części tych stateczników, leżące pod 
skrzydłami,  wyposażone są w lekkie pło­
zy elastyczne. Sterowanie  wysokości od­
bywa się lo tkami.  Sterownica sk łada się 
z koła sterowego, osadzonego na drążku 
sterowym. Podwozie składa się z 3-ch nie­
zależnych kół.

W yczyny przypuszczalne:
Ciężar w łasny  615 ‘kg., ciężar całkowity 

1030 kg., szybkość na jw iększa  220 km./g.,  
szybkość lądow an ia  70 km./g.,  wznoszenie 
na  1000 m. 4 min. 20 sek., pu łap  rzeczy­
w isty  6800 m., zasięg 600 km.

Dużo uwagi poświęca się zagadnieniu 
możliwego skrócenia dobiegu samolotów 
przy lądow aniu .  Większość samolotów 
wyposażona  w ham ulce  różniczkowe, ole­
jowe lub  pneumatyczne, ham ow an ie  aero­
dynamiczne je s t  też stosowane. Jednak  
sam olo ty  nie mogą pod względem lądo­
w an ia  współzawodniczyć ze śmigłowcami 
i w irop łatowcam i.  W budowie tych o s ta t ­
nich zak łady  Liore et Oliyier posunęły  się 
o krok naprzód w s tosunku do typów k la ­
sycznych w zorowanych na licencji De la  
Cierva. Typ C. L. 10 pozbawiony je s t  zu ­
pełnie skrzydeł i s te ru  wysokości. Przy 
starcie ro to r  o t rzym uje  napęd od silnika.

C zy w ie c ie , ż e . . .
podczas szeregu napadów  z powietrza,  
przeprowadzonych  podczas w o jny  św ia to­
wej przez Niemców na Anglję, wyrzucili  
lotnicy niemieccy na m ias ta  angielskie, a 
głównie na Londyn około 900 bomb, o 
ciężarze wynoszącym łącznie 280 tonn. 
Rezulta tem  tego bom bardow an ia  było 
1413 zabitych i 3408 rannych. Koszta 
szkód, jak ie  Londyn poniósł  od bom b nie­
mieckich, w yn ios ły  2 m il jo n y  funt .  ang. 
Daleko jed n ak  większe szkody poniosła 
ludność pod względem m ora lnym , żyjąc 
w ustawicznej  trwodze przed niespodzie- 
wanem i a tak am i lo tn ików  niemieckich.

Oczywiście a taki te nie uchodziły  Niem­
com bezkarnie,  bo obrona  przeciwlotnicza 
Londynu posiada jąca  14 eskadr,  10 kom- 
p an ij  ba lonów zaporowych, 370 re flek to ­
rów, 180 dział  przeciwlotniczych i około
30.000 ludzi z a t rudn ionych  w obronie, 
zdołaał  zestrzelić szereg niemieckich sa ­
molotów, nie mówiąc już  o rewanżowych 
w ypraw ach  eskadr angielskich na bo m ­
bardow an ie  m ias t  niemieckich.

W zrozum ieniu  swego niebezpieczeń­
stwa, Anglicy rok  rocznie p rzeprow adzają  
ćwiczenia z obrony przeciwlotniczej,  udo­
skona la jąc  stale  sprzęt i sposoby obrony.

Pom imo, że wysiłki nie u s ta ją  nad  na j-  
lepszem zorgan izow aniem  obrony przec iw­
lotniczej tej m etropo l j i  św iata,  jed n ak  fa ­
chowcy angielscy doszli do przekonania ,  
że napadu  lotniczego z powietrza  nie da 
się uniknąć, można go tylko ograniczyć i 
zmniejszyć skuteczność akcji  n iep rz y ja ­
cielskiej n ie ty lko wysiłk iem  specjalnych 
oddziałów o. p. 1., ale w p ierwszym  rzę­
dzie karnością  i wyszkoleniem  całej lu d ­
ności.

Przed k i lku  l a ty  oświadczył angielski 
m in is te r  lo tn ic twa, że w związku z o- 
g rom nym  technicznym rozwojem lo tn ic ­
twa, gdy podczas w o jn y  Niemcy zrzuciły  
na  Anglję około 300 bomb, to dzisiejsze 
siły lotnicze mogłyby tę  ilość zrzucić ju z  
w pierwszych 24 godzinach wojny, p o w ta ­
rza jąc  to nieskończoną ilość razy. Nic też 
dziwnego, że w pewnym  w ypadku angiel­
ski sekretarz  s tanu  lo tn ic twa, Oświadczył 
podczas pewnej debaty  w Izbie Gmin, że 
„obrona  przeciwlotnicza  jes t  chyba n a jż y ­

wotnie jszą  ze wszystkich form  obrony w 
chwili  obecnej '1.

CZY WIECIE NASTĘPNIE, ŻE.... 
w osta tn ich  dniach b. m in is te r  Reichs- 
wehry , Groener, om aw ia ł  w prasie  szcze­
gółowo zagadnienia wojskowe, w których 
zupełnie  serjo poleca liczyć się z lo tn ic ­
twem  i b ron ią  chemiczną, jako  j ed n y m  z 
na jw ażn ie jszych  czynników przyszłej  
wojny.

CZY WIECIE DALEJ, ŻE.... 
w 1933 r. m a  się ukazać dzieło opracowa­
ne przez gen. Wł. Sikorskiego, o d b y w a ją ­
cego obecnie s tud ja  zagranicą ,  p. t. „Mo­
żliwości i charak te r  przyszłej  w ojny" ,  w 
którem  z n a jd u ją  się nas tępu jące  uwagi 
odnośnie do lotnictwa...  „A tymczasem 
lotnictwo, które już  w r. 1917 zajęło  n ie ­
poślednie  miejsce wśród broni  głównych, 
w ykazu je  od tego czasu o lbrzymi postęp 
techniczny. Postęp ten posiada dla p rzy ­
szłej w o jn y  wagę pierwszorzędną, gdyż o 
bojowem  użyciu lo tn ic twa decydowały 
dotychczas i decydować będą w przyszło­
ści przedewszystkiem względy n a tu ry  
technicznej. Jego przyszła  ro la  zatem  bę­
dzie o wiele donioślejsza, aniżeli  to-by ło  
przed k i lk u n a s tu  laty. Dzisiaj is tn ie ją  już  
naw et tcorje ,  według k tórych losy wojen 
rozstrzygać się będą w powietrzu. Sprow a­
dzając  tę śm iałą  i ryzykowną tezę na  in- 
nem , m iejscu do właściwej m iary ,  zazna­
czyć tu ta j  przykładowo pragnę, że lo tn i ­
ctwo bom bardu jące  ty lko  wówczas p o k u ­
sić się będzie mogło z pewnem i szansami 
o wpływ  decydujący na przyszłe zm aga­
nia w ojenne,  jeżeli zn a jd ą  się narody, 
które, wbrew uroczystym  zobowiązaniom, 
podejm ą bezw zg lędną . i o k ru tn ą  walkę z 
ludnością  cywilną, nie wyłączając  w nici 
ani kobiet,  ani dzieci: jeżeli nie będą
szczędziły zaby tków sztuki i ku l tu ry ,  m u ­
zeów, kościołów i szkół: jeżeli jednem
słowem zdecydują ' się na  ba rbarzyńsk ie  
niszczenie masowych skupień i osiedli 
przeciwnika, przy pomocy bom b gazo­
wy i bakteriologicznych, oraz przy pom o­
cy na jgroźn ie jszych  w danym  w ypadku  
środków wybuchowo zapala jących.  A za ­
tem prob lem at  przyszłe j  w o jny  jes t  za­
gadnieniem, którego nie.  m ożna  . zam knąć  
w ram ach  ściśle fachowych, gdyż in tere­
su je  on w rów nym  stopniu  . wszystkich,!

k tó rym  przyszłość cywilizacji  współczes­
nej jes t  drogą".

A więc za na jw ażnie jsze  w danym  w y­
padku uw aża  pan generał bom by lotnicze 
zapalające.

A CZY WIECIE, ŻE... 
w połowie l a ta  1918 roku 36 sa­
m olotów  niemieckich m ia ło  zaa tako­
wać Londyn bom bam i zapala jącem i 
„Elektron".  Bomby te wagi 1 kg. (a 
więc samolot może ich zabrać  olbrzymią 
ilość) posiada ją  czerep z m eta lu  elektron, 
t .j. prawie  z czystego m agnezjum . Cze­
rep w środku posiada sproszkowane m a ­
gnezjum, lub  a lu m in ju m  z ulenionem  że­
lazem. Bomby elektron sp a la ją  się przy 
tem pera tu rze  2— 3000 stopni, zapala jąc  
wszystkie przedm io ty  palne,  zna jdu jące  
się w  ich zasięgu, a co na jw ażnie jsze ,  że 
n iem a sposobu ugaszenia takiego pożaru.

Niemcy mieli  przygotowane w sierpniu  
1918 r. większe ilości tych bomb, lecz na 
skuteż ciężkiego położenia Niemiec i bo­
jąc  się represj i  ze s trony  koalic ji  w sto ­
sunku  do m ias t  niemieckich, naczelne do­
wództwo niemieckie na  prośbę hr. Hert- 
linga zabroniło  użycia tych bom b dosłow­
nie na  pół godziny przed s ta r tem  zam ie­
rzonej WypraWy-

Isto tn ie  Ciężkie : m usia ło  być wtedy po­
łożenie Niemiec, że się b a ły  zastosować: 
tego; ś rodka  wojny. Dzisiaj jednak  o m a­
w ia jąc  na  łam ach  p ra sy  fachowej ten 
fakt (Luftw ach t  —  lipiec 1927) au to r  a r ­
ty k u łu  oblicza, że p rz y jm u jąc  niewielką 
nośność ówczesnych samolotów, s t ra ty  ód 
obrony  przeciwlotniczej przeciwnika, to i 
tak  przypuszczaln ie  2250 bomb z a p a la ją ­
cych zosta łoby  zrzuconych na Londyn. J a ­
kie s traszliwe skutki  pociągnęłaby za so­
bą ta  o lb rzym ia  ilość źródeł nieugaszo- 
nych pożarów ła tw o  sobie wyobrazić.

A CZY WIECIE RÓWNIEŻ, ŻE... 
dzis iejsze sam olo ty  bom bardujące  mogą 
przewieźć każdy 3— 4 tonn  bom b na od­
ległość 1— 1200 km? Jakąż  więc o lbrzy­
mią ilość bom b zapa la jących  może za ­
brać dzis iejszy samolot, gdy bom ba „K- 
l ek t ro n "  waży  raptem  1 kg.?

Isto tn ie  oblicze w o jny  przyszłości 
przedstawia  się s traszliwie.  Nad zagadnie­
n iami temi m us im y  się poważnie  zas ta ­
nowić. A. W.

Z n a n y  pilot Frank  Haw ks próbuje  samolot,  zaopatrzony  w lotki,  zabezpieczające  
sam olot  przy  lądowaniu

Sterowanie  poprzeczne i wysokości odby­
wa się przez zmianę kąta ,  k tó ry  oś ro ­
to ra  tworzy z kadłubem. Sta tecznik w y ­
sokości obraca się razem ze sterem kie­
runkowym . Zastąpienie  sterów aerodjma- 
micznych zm ianą  pochylenia osi rotora 
zwiększa sterowność w locie ślizgowym 
z m ałą  szybkością.  Rotor o 3-ch śmigłach 
prostokątnych,  zaokrąglonych na koń­
cach. Powierzchnia  o m ia tan a  śmigłem 
75 m*, podczas gdy powierzchnia  łączna 
śmig wynosi  zaledwie 3.37 m t  Z si ln i­

kiem Pobgoy 75 K. M. samolot daje  n a ­
stępujące przypuszczalne wyczyny.

Ciężar w łasny  280 kg., załoga 150 kg., 
m a te r ja ły  pędne 60 kg., ciężar całkowity 
490 kg., szybkość maksym. 165 km./godz., 
szybkość minim . 30 km ./g„  szybkość opa­
dan ia  pionowego 4 m tr . /sek .

Rozbieg 20 m., dobieg -  - lądow anie  w 
miejscu.

Prócz wyżej wym ienionej  f irm y zagad­
nieniem w irop ła tów  z a jm u ją  się jeszcze 
Breguet i Odier-Bessiere (Klinożyro).
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„ G r u p a  l o t n i c z a  
przy Bezpartyjnym Bloku W spółpracy z Rządem

W  końcu  l is to p a d a  ub. r. odbyło  się 
i n a u g u ra c y jn e  posiedzen ie  świeżo u k o n ­
s ty tu o w a n e j  p rzy  B ezp a r ty jn y m  Bloku 
W spó łp racy  z R ządem  —  „G ru p y  L o tn i ­
cze".

F a k t  ten ,  o k tó ry m  don ios ły  n a m  zwię­
źle k o m u n ik a ty  p rasow e ,  m a  bardzo  do­
niosłe  znaczen ie  d la  ca ło k sz ta ł tu  lo tn ic ­
tw a  polskiego i j e s t  o g ro m n y m  krok iem  
n a p rz ó d  w h i s to r j i  jego rozw oju .

Pon iew aż  re g u la m in  S e jm u  Rziplitej nie 
p rz ew id u je  i s tn ie n ia  od rębnej  k o m is j i  
lo tn icze j,  o b ro n a  in te resó w  lo tn ic tw a  p o l­
skiego oraz  w sze lk ich  sipraiw z n iem  zw ią ­
zanych. bo ry k ać  się m u s ia ł a  z k on ieczno­
ści z o g ro m n em i  t ru d n o śc ia m i,  n a tu r y  
p rzedew szystk iem  techn icznej ,  p a r a l i ż u j ą ­
cych —  rzecz p ro s ta  — wszelk ie  energ icz ­
nie jsze  zam ierzen ia ,

Z d rug ie j  znów  s t ro n y  —  żywio łow e 
w p ro s t  tem po,  jak iego  n a b r a ł  w os ta tn ich  
p a ru  l a ta ch  lo tn ic tw o  polskie  —  i to za ­
rów no w dziedzin ie  w o jsk o w ej ,  j a k  i cy­
w ilne j ,  w y m ag a ło  w p ro s t  n ieodzow nie  u- 
tw o rz en ia  sp ec ja lne j  in s ty tu c j i ,  k tó ra b y  
z a ję ła  się o b ro n ą  in te resó w  lo tn ic tw a  p o l­
skiego oraz  jego n a jb a rd z ie j  in te n sy w ­
ny m  rozw ojem .

Myśl t a k a  o d d a w n a  z ro d z i ła  się w  m ó z ­
gach ludzi,  p ragnących  służyć całą  duszą 
idei potęgi  lo tn ic tw a .  P rzed  dziesięciu l a ty  
m jr .  lo tn ic tw a  polskiego, T eb inka ,  (obec­
nie poseł B. B.) zo rg an izo w a ł  „R adę  L ot­
n ic tw a "  p rz y  M in is te rs tw ie  K o m unikac j i .  
W  sk ład  R ad y  te j  w ejść  m ie li  p rz e d s ta w i ­
ciele w o jskow ośc i,  p rzem y słu  oraz  w iedzy  
lo tn icze j  i m ia ł a  ona  s tan o w ić  ro d za j  o r ­
ga n u  doradczego.

N ies te ty  p ro je k t  —  św ie tn y  w zasadzie  
—■ ro z ch w ia ł  się z pow odu zby t  słabego 
może jeszcze w ów czas p o jm o w a n ia  do n io ­
słości potężnego lo tn ic tw a  polskiego.

Koncepcją  p o d o b n ą  za ję ło  się  gorliw ie  
w  o s ta tn ic h  czasach grono  posłów  i se n a ­
to ró w  R zp li te j  z b. m in i s t r e m  K uhnem  
oraz  posłem  J. R u d o w sk im  n a  czele —  i 
oto dzięki energ iczne j  te j  in ic ja ty w ie  p o ­
w s ta ła  p rz y  Bezpart .  B loku W sp ó łp racy  
z R ządem  „ G ru p a  L otn icza" ,  w  sk ład  k tó ­
rej weszli posłow ie :  Kiihn (p rzew o d n iczą ­
cy),  R u d o w sk i  (zas t .  p rzew odniczącego) ,  
R adziw ił ł ,  Siedlecki,  S ta rzak ,  Teb inka,  
oraz  s e n a to ro w ie :  w ic em arsza łek  S en a tu  
Bogucki,  oraz  sen. Iw anow sk i.

Cały  zespół  g ru p y  Lotnicze j  —  poczy­
n a ją c  od pos. Kiihna, k tó ry  t a k  gorąco 
p op ie ra ł  w czasach p i a s to w a n ia  godności 
m in i s t r a  k o m u n ik a c j i  w sze lk ie  poczy n a ­
nia  lo tn ic tw a  polskiego —  to ludzie ,  bądź  
zas łużen i  j u ż  n a  tern polu ,  b ądź  n a jg o r l i -  
wiej idei lo tn ic tw a  oddani.

Poseł R ud o w sk i  —  z a p a lo n y  rzecznik  
lo tn ic tw a  sportowego  —• zdobył p rzed  
dw o m a  la ty  dyp lom  p i lo ta  cywilnego i 
j e s t  prezesem  A erok lubu  W arszaw skiego .

Pose ł  R a d z iw ił ł  j e s t  p rezesem  z w ie rz ch ­
niej  p o lsk ie j  re p re z e n ta c y jn e j  in s ty tu c j i  
lo tn ic ze j :  Aerok lubu  R zpli te j .  —  Pose ł  
T eb in k a  - to z as łu żo n y  lo tn ik  z czasów 
w o jn y  eu ro p e jsk ie j  — posłowie  Siedlecki 
i S ta rza k  z a j m u ją  się z zap a łe m  szybow ­
nic tw em  i lo tn ic tw em  s i ln ikow em . Sena ­
to row ie  Bogucki i Iw anow sk i  z n a n i  są 
rów nież  z szerokiego p o p ie ra n ia  wszelkich 
poczynań ,  m a ją c y c h  styczność z lo tn ic ­
twem.

To też „G rupa  L o tn icza"  z łożona  z t a ­
kich ludzi ,  r o k u je  j a k  n a j lep sze  nadzie je  
d la  p rzyszłości  i ro zw o ju  lo tn ic tw a  p o l­
skiego.

Będzie ona  czemś' w ro d za ju  b e z u s ta n ­
nego pogo tow ia  dla spraw , z lo tn ic tw em  
p o lsk iem  zw iąz an y c h  i o rg an em  o p in io ­
daw czym  na  te ren ie  Izb U staw odaw czych  
Rzpli tej .

W szelkie  uchw ały ,  powzięte  w p rzy sz ło ­
ści przez Grupę  Lotniczą  będą obo w iązu j  
jące  i j a k o  tak ie  będą m ia ły  decydujące  
znaczenie  dla u s ta w  se jm ow ych.

Do p ra c y  wzięto  się w o s trem  tem p ie  i 
p lanow o. P ie rw szem  p osun ięc iem  G rupy  
Lotniczej było zap roszen ie  p rzedstaw ic ie l i  
zw ie rzch n ich  w ładz  lo tn ic tw a  wojskow ego  
i cywilnego, by  zechcieli  oni zapoznać  po­
słów na  sp ec ja ln ie  ku tem u  zw oływ anych  
posiedzen iach  ze s ta n em  ogólnym  lo tn ic ­
tw a  w Polsce.

P ierwsze  tak ie  expose w ygłos i ł  przed 
fe r ja m i  Bożego N arodzen ia  szef Depart .  
A e ro n au ty k i  płk. dy.pl. p i lo t  L. Rayski.

Na n a jb l iż s ze j  sesji  m ówić  będzie o l o t ­
n ic tw ie  cyw ilnem  szef Depart .  Lo tn ic tw a  
Gywilnego ppłk. inż. F ilipowicz.

G rupa  Lotn icza  —  w m ia rę  z a p o z n a w a ­
nia  się ze s ta n em  ogólnym  - s taw iać  bę­
dzie w niosk i ,  o p in je  oraz  u s ta n a w ia ć  od ­
pow ied n ie  uchw ały ,  m a ją ce  n a  celu j a k  
n a jd a le j  idące dobro  lo tn ic tw a  Rzpli te j .

W  p ro g ram ie  tej  n a jn o w sz e j  rzeczniczki  
lo tn ic tw a  na  te ren ie  Izb U staw odaw czych  
is tn ie je  rów nież  p ro je k t  p rzym usow ego  
o p o d a tk o w a n ia  obyw ate l i  R zp li te j  na 
rzecz z eb ra n ia  fu n d u sz u  dla u tw o rzen ia  
P o w ie t rzn e j  F lo ty  Narodowej.

T. K.

P R O S I M Y
czytelników „ L o t u "  
c r a z  c z ł o n k ó w  
L. O. P. P., by żą d a li  
„Lotu Polskiego" we 
wszystkieh  tego ro­
dzaju zakładach, jak

K A W I A R N I E ,  
CUKIERNIE i i.P.

Wszędzie na szerokim  
świecie j e s t  taki z w y ­
czaj, że  tego rodzaju  
o f i c j a l n e  wydawni­
ctwa, ja k  „Lot Pol­
ski" są  za w sze  na 
pierwszem  m i e j s c u

R Ó W N I E Ż
prosimy naszych c zy ­
telników i członków  
L.O P.P., by p rzy  c z y ­
nieniu zakupów  —  na­
byw ali  tylko te tow a­
ry i w tych firmach, 
które są  ogłaszane w

„ L O C I E  P O L S K I M ”

Miss olpooRier nie żyje
Któż z in te re su jąc y ch  się chociażby 

ty lko  lo tn ic tw em , nie s łysza ł  o tej dz ie l­
nej Angielce, w ysokie j ,  chudej  szatynce, 
k tó ra  w y b ra ła  sobie za spor t  lo tn ic tw o.

Z n a m y  j ą  dobrze. Gościła w W arszaw ie  
k i lka  godzin  w czasie m ięd zy n aro d o w y ch  
z aw odów  sam o lo tó w  tu ry s ty cz n y ch  — 
Challenge  1930 roku, p rz e la tu ją c  do Ber­
lina.

Je j  m a ły  Moth  m ia ł  [wówczas je d y n y  
w całym  k o n k u rs ie  załogę czysto kobiecą. 
Miss Spooner  to w a rzy sz y ła  bowiem  w 
c h a ra k te rze  m e c h an ik a  l ad y  Butler ,  z n a ­
na  dość p i lo tk a  angie lska,  żona  p i lo ta  
B utle ra ,  k tó ry  rów nież  b ra ł  u d z ia ł  w tym  
ra jdz ie .

M iss Spooner  rozpoczęła  wówczas ra jd  
z m ec han ik iem .  Gdy p rz y b y ła  do Anglji 
w d rug im  dn iu  zaw odów , m e c h an ik  o- 
puśc i ł  ją .  Angielka  s tan ę ła  wówczas przed 
m ożliw ośc ią  konieczności w yco fan ia  się z 
zawodów.

—  Chcesz lecieć ze m n ą ?  —  zw róci ła  się 
wóiwczas do l ad y  Butler ,  z k tó rą  żyła  w 
p rz y ja źn i .  —  W yśw iadczysz  mi wie lką  
przysługę...

—  Yes —  zgodziła  się tam ta .
I po lec ia ły  razem.
Miss Spooner,  k tó ra  m ia ła  duże do­

św iadczenie  lotnicze,  uz y sk a ła  w C h a l le n ­
g e^ .  1930 r. b a rdzo  dobre  s to su n k o w o  w y ­
niki,  z a jm u ją c  w ogólnej k la sy f ik a c j i  4-te 
miejsce.  T rzy  p ierw sze  za ję l i  Niemcy — 
Morzik, Poss i Notz.

W  zesz łorocznym  Ghallenge‘u też b ra ła  
udzia ł .  W y s tęp o w a ła  je d n a k  w b a rw ac h  
w łoskich  i na  w łosk ie j  Bredzie 33, bowiem  
A eroklub  W ie lk ie j  B ry ta n j i  nie zgłosił  
swego u d z ia łu  w konkurs ie .

W y co fa ła  się j e d n a k  p rzed  decydu jącą  
rozgryw ką.  Ktoś uszkodz ił  j e j  z łoś liwie  
m otor ,  n a sy p u ją c  do z b io rn ik ó w  b enzyny  
śmieci. Z n iechęcona  tern m iss  Spooner  w y ­
cofała  się  z zawodów.

Miss W in i f red  Spooner  b y ła  bordzo  p o ­
p u la r n ą  i o g rom nie  ł u b ia n ą  lo tn iczką .  
Polscy lo tn icy  n a zy w a l i  j ą  „Szp u n erk ą" .  
Była  n ad  w yraz  u c zy n n ą  i sz lachetną .  
P o d k re ś la  to w  swych w sp o m n ie n ia ch  z 
C ha llenge‘u 1932 r. ś. p. por. Żwirko, p i ­
sząc :

,,R o d a czka  lorda Carberry,  m is s  Spoo-  
ner, to też d z ie lna  i n a d  w y ra z  m i ła  lot-  
n iczka .  T a k  w ysoce  ko leżeńsk iego  i lo ja l ­
nego za w o d n ika ,  j a k  ta chuda, w y s m u k ła  
m i s s , o ruchach  ostrych ,  p r z y p o m in a j ą ­
cych racze j  starego m ech a n ika ,  n iż  w y ­
tw o rn ą  d a m ę  angielską, bardzo r zadko  sie 
spo tyka .

Miss Spooner,  rasow a  sp o r tsm e n ka ,  nie  
o puszcza jąca  an i  jednego  godnego uw agi  
k o n k u r s u  lotniczego, w yb ra ła  sobie t y m  
razem  w ło ską  m a s zy n ę  i w łosk ie  b a rw y “.

Miss Spooner  z m a r ła  dn. 13 s tyczn ia  b. 
r. w Leicester,  po d łuższej chorobie .  P r z e ­
żyła  la t  32.

Lotnic tw o eu ro p e jsk ie  t rac i  w niej  j e d ­
nego z czołowych p i lo tó w  tu ry s ty cz n o -  
sportow ych .

L a ta fc ie  „ L o t e m



■I. Bercns i Ii. B is h o p  w ra z  z sa m o lo te m  
w p a d l i  do m o r za  w  dn. k. 12.1932 r. Btzrens 
za b i ł  s ir  na  m ie js cu ,  zaś B ish o p  z m a r ł  

w  sz p i ta lu

bu W arszaw sk iego ,  k o m ite tu  stołecznego 
L. O. P. P., k o m ite tó w  w o je w ó d zk ic h  L. O. 
P. P. w W arsz a w ie ,  K ielcach i B ia ły m s to ­
ku, dy rek cy jn eg o  k o m ite tu  ko le jow ego  L.
0 .  P. P. w W arszaw ie ,  okręgowego u rzęd u  
wych. fiz. i przysp . w ojsk . ,  o raz  dwóch 
fachow ców  zap roszonych  im iennie .

Celem okręgowego k o m ite tu  szybow co­
wego j e s t  n a d zó r  i o rg a n iz ac ja  p ra c  w 
zakre s ie  szy b o w n ic tw a  na  w y m ie n io n y m  
teren ie .

8 pułk  piechoty czechosłowackiej 
w hołdzie ś. ip. por. Żwirce.

W  d n iu  7 g r u d n ia  ub. r. a t t a ch e  w o j ­
skow y R ep u b lik i  C zechosłowackie j,  płk. 
Sy lw este r ,  w ręczy ł  szefowi Depart .  Aero- 
n a u ty k i  płk. R ay sk iem u ,  p a m ią tk o w y  a l ­
b u m  fo tograf iczny ,  p r z e d s t a w ia j ą c y  m ie j ­
sce t rag icz n e j  k a ta s t r o f y  oraz  pogrzeb 
zwycięzcy Challenge  1932' r., por.  Żwirki.  
A lbum  o f ia ro w a n y  z o s ta ł  przez  k o rp u s  
o f ice rsk i  8 czechosłowackiego śląskiego 
p u łk u  p iechoty ,  t. j- p u łk u ,  k tó r y  n a j b l i ­
żej  s t a ł  za łogą  od m ie jsca  k a ta s t r o f y  i u- 
czes tn iczy ł  w kondukc ie  p ogrzebow ym , 
o d p ro w a d z a ją c y m  zwłoki  por.  Ż w irk i  do 
po lsk iego  Cieszyna.

A lb u m  z ao p a tr z o n y  j e s t  w n a s t ę p u ją c ą  
d ed y k ac ję :

„Na p a m ią tk ę  dnia,  w k tó r y m  n ie l i to ś -  
e iw y los w y rw a ł  z W aszego  ś ro d o w isk a  
w yb i tnego ,  odważnego i w y t rw a łeg o  lo t ­
n ika ,  por.  Żwirkę,  k tó ry  d la  czci i c h w a ły  
n a ro d u  polskiego leciał ,  by  zdobyć dla 
swego n a r o d u  nowe zwycięstwo.

Terl icko ,  11 w rz eśn ia  1932 r.
Z a  k o rp u s  of icersk i  8 p u łk u  p iechoty  

śląskiego 
p u łk o w n ik  Yaclan R y d l “

AUSTRJA.

Unieruchomienie samolotu przy 
pomocy promieni.

W  B ruck  n ad  L ip aw ą  czyn ione  by ły  
p ró b y  z p ro m ie n ia m i  u l t r a  k ró tk iem i,  
k tó re  w y sy ła n e  z z iem i,  m ogą rz e k o m o .

POLSKA.

Zmiany w regulaminie Challenge 
1934 r.

A erok lub  R. P. o p ra co w u ją c  w a r u n k i  
p rzy sz ły ch  z aw o d ó w  Challenge,  w y su w a  
dwie p rop o zy c je  z m ia n  w re g u la m in ie  z a ­
sad n iczy m  tych  zawodów .

P ie rw sz a  z tych  p ro p o zy ey j  do tyczy  
p rz e su n ię c ia  t e r m in u  zgłoszeń. T e rm in  
p rz e w id z ia n y  r e g u la m in e m  z asad n iczy m , 
15 g r u d n ia  1933 r., A e ro k lu b  R. P. p ro p o ­
n u je  p rz e su n ą ć  na  15 l i s to p a d a  1933 r. 
T ak ie  p rzesu n ięc ie  t e r m in u  pozw o li ło b y  
A ero k lu b o w i R. P. o p racow ać  na leżyc ie  
t r a s ę  C h a llen g e ‘u, oraz  zes taw ić  w ykaz  
nagród ,  k tó re  to dane  m u sz ą  być —  w raz  
z c a ły m  re g u la m in e m  szczegółow ym  C h a l ­
lenge 1934 r. —  ogłoszone p rzed  1 stycz 
n ia  1934 r.

Drugą  z m ia n ą ,  j a k ą  w y s u w a  A erok lub  
R. P., to z a s a d a  d o puszczen ia  do z aw o ­
dów  C ha llenge  jed y n ie  sa m o lo tó w  kate-  
g o r j i  1-ej t. j. c ięższej.  A e rok lub  R. P. u-  
z a s a d n ia  ten  swój w n io se k  m. in. t r u d ­
nośc iam i,  j a k ie  z w iąz an e  są z u s ta le n ie m  
h a n d ic a p u  d la  s a m o lo tó w  k a te g o r j i  l ż e j ­
szej,  zw łaszcza ,  że różn ice  m iędzy  tem i  
sa m o lo ta m i ,  a s a m o lo ta m i  k a te g o r j i  cięż­
szej w z ro s ły  o s ta tn io  jeszcze b a rd z ie j  w 
n a s tę p s tw ie  p o d w y ż sz en ia  g ran icy  c ięża ­
ru w łasnego  s a m o lo tó w  k a te g o r j i  cięższej.  
Zresz tą  n a  tegoroczne  zaw o d y  C ha llenge  
zgłoszono z n ik a m ą  ilość s a m o lo tó w  k a t e ­
gor j i  l że jsze j  i jed e n  ty lk o  z tych  s a m o ­
lo tó w  zaw o d y  ukończył .

Pow yższe  p ro p o zy c je  z m ia n ,  j a k o  d o ty ­
czące re g u la m in u  zasadn iczego  Challenge,  
w y m a g a ją  r o z p a t r z e n ia  i z a tw ie rd z e n ia  F. 
A. 1. (M ię d zy n a ro d o w y  Z w iązek  L o tn iczy)  
k tó ra  d o kona  tego na  sw ym  zjeźdz ie  w 
P a ry ż u ,  10 s tyczn ia  1933 r. N a to m ia s t  o- 
p ra c o w a n ie  r e g u la m in u  szczegółowego s ta ­
now i w y łą cz n ą  k o m p e te n c ję  A ero k lu b u  R. 
P., j a k o  o r g a n iz a to r a  C ha llenge  de T ou-  
r ism e  I n t e r n a t io n a l  1934.

Komitet Szybowcowy w W arsza­
wie.

Z in ic j a ty w y  A ero k lu b u  W arszaw sk ieg o  
u tw o rz o n y  zo s ta ł  ok ręg o w y  k o m ite t  szy ­
bow cow y w  W arsz a w ie ,  k tó ry  o b e jm ie  swą 
dz ia ła ln o śc ią  stolicę,  w o je w ó d z tw o  w a r ­
szawskie ,  b ia łos tock ie ,  oraz  kieleckie.

W sk ład  ty m czasow ego  p re z y d ju m  ko ­
m i te tu ,  w y b ra n eg o  na z e b r a n iu  o rg a n iz a -  
cy jn em ,  w e sz l i :  pos. K rzy sz to f  Siedlecki 
j a k o  p rezes ,  o raz  p p . : b. w icewoj.  Kroebl, 
prezes K o m ite tu  W o jew ódzk iego  L. O. P. 
P. w Kielcach, W. S tęp n iew sk i  i J. O s iń­
ski z A e ro k lu b u  W arszaw sk iego .

Do okręgowego k o m ite tu  szybowcowego 
p o w ołan i  zosta l i  p rzed s taw ic ie le  I

zm us ić  każdy  sam o lo t  do p rzym usow ego  
ląd o w an ia .

P ro m ien ie  te, leżące na  g ran icy  m ie ­
dzy p ro m ie n ia m i  e lek trycznośc i  a p ro m ie ­
n iam i  ciepła,  sk ie ro w an e  na  sam olo t ,  p o ­
w o d u ją  z a b u rz e n ia  w fu n k c jo n o w a n iu  
m ag n e ta .  Dotychczas u d a w a ło  się u n i e r u ­
c h o m ia n ie  m a g n e ta  na  m a łą  ty lk o  od le­
głość, n a to m ia s t  nie s tw ie rdzono  d z ia ła l ­
ności tych  p ro m ie n i  na w ie lk ą  odległość. 
F a c h o w cy  odnoszą  się do ty ch  d o św ia d ­
czeń kry tyczn ie .

CHINY.

Amerykańskie siły powietrzne 
w Chinach.

„Tokio  Z iz i“ p oda je ,  że od k w ie tn ia  r. 
b. do C hin  p rz y b y ło  ze S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych przeszło  150 sa m o lo tó w  w o jsk o ­
wych, k tó ry m  n a tu r a ln i e  to w a rzy sz y ła  
z n ac zn a  l iczba  o f ice rów  p i lo tó w  a m e r y ­
kańsk ich .  C h in y  p o s i a d a j ą  prócz tego, 209 
sam o lo tó w ,  ró w n ież  o d d an y ch  b ezp ła tn ie  
do ich d yspozyc ji  przez  S ta n y  Z jednoczo­
ne wi az z l ic z n y m i  o f iceram i.

To też, pisze da le j  d z ien n ik  jap o ń sk i ,  
C h in y  p o s ia d a ją  g roźne  s i ły  pow ie trzne.

JAPONJA.

Ćwiczenia przeciwlotnicze.

Z a in te re so w a n ie  sp o łeczeń s tw a  lo tn i ­
c tw em  i z ro zu m ie n ie  n ie z m ie rn e j  w a ż n o ­
ści tego c zy n n ik a  w w o jn ie  p rzyszłości  
r o z w i ja  się  we w szy s tk ich  k ra ja c h .  W  o- 
s ta tn ic h  d z ie n n ik ac h  ja p o ń s k ic h  b y ł  z a ­
m ieszczony  c iekaw y  opis  ćwiczeń lo tn i ­
czych w Tokio.

„6-g'o s i e rp n ia  p ie rw szy  raz  u rz ąd z o n o  
w Tokio,  w dz ie ln icy  A sak u sa  ( te re n  p ię k ­
nego, wie lk iego  p a r k u ) ,  ćw iczen ia  z o b ro ­
ny  p rzec iw lo tn icze j .  W  ćw iczen iach  b ra ły  
u d z ia ł  od d z ia ły  w o j s k a  szko lnego  —  a 
b ro ń  u ży ta  b y ła  o f ia ro w a n a  przez  l u d ­
ność dan e j  d z ie ln icy :

2 dz ia ła  po low e  p rzec iw lo tn icze ,
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TRAGEDJA W  ANTONY.

Francusk i  sam olo t  w o jsko w a  z 200-metio-  
w e j  w ysokośc i  spadł  na dom w Anton;/.  
Fotograf  ja  nasza  przedstawia  obraz tej 

s t ra sz l iw e j  ka ta s tro fy

Latarnia morrka ku czci braci 
Wright.

Autobusy powietrzne.

Do m a g is t ra tu  Magdeburga wpłynęła  
p rośba  inż. Nebla, by m u pozwolono na 
wypuszczenie ra k ie ty  z pilotem, k tó ry  
poleci z w ys trze loną  na wysokość 1000 
m etró w  rak ie tą  i z tej wysokości opuści 
się spadochronem . E ksp e ry m en t  ten  m a  
się odbyć na  wiosnę 1933 r.

M agistra t  uchw al i ł  przyczynić się poło­
wą kosztów, k tóre  wyniosą  16.000 marek. 
R akie ta  będzie u ruch o m io n ą  nie jek  do­
tąd  prochem, lecz m ieszan iną  rozcieńczo­
nego a lkoholu  i tlenu.

Nowy „pożeracz” przestrzeni.

■i

Jak  donoszą z Rale igh w Północnej l-p­
rolinie, zostanie  niebawem  oddana  do n- 
żytku l a ta rn ia  m orska  w Kitty  Hawk, wy 
b udow ana  dla uczczenia pamięci p ierw 
szego wzlo tu  braci W right.  Na otwarcie  
przybędzie Orville W righ t ,  a wstęgę p rze t­
nie s łynna  lo tn iczka  R u th  Nlcholls.

4 k a rab in y  m aszynow e przeciwlotnicze
i 1 ap a ra t  podsłuchowy.
Ćwiczenia te by ły  urządzone  j ak o  u r o ­

czystość p rzy  n a d aw a n iu  nazw  o t rzy m a ­
nym w darze apara tom .

Jeden z apara tów  zosta ł  nazw any  im ie­
n iem  dzielnicy.

Na uroczystość p rzybyli :  m in is te r  w o j­
ny Araki, gen. Ucijam a,  d-ca dyw iz ji  gen. 
Kamada, gen. H a jas i  oraz h i rm is t rz  Na- 
gata.

W uroczystości wzięły udz ia ł  przeszło 
stotysięczne t łum y.

O godz. 16-ej dwa sam olo ty  obse rw a­
cyjne  w zniosły  się p o n ad  10.000 metr.  i 
jednocześnie  u ruchom iono  działa. O g. 17 
nad lecia ły  sam olo ty  bom bardu jące  na  
dzielnicę Asakusa. O godz. 18 pokaz się 
zakończył.

NIEMCY.

Rakieta... z pilotem wystartuje na 
wiosnę 1933 r.

Nie ucichły jeszcze dyskus je  nad prze- 
p row adzonem i p ró b am i błyskawicznego 
wozu motorowego, k tó ry  będzie przeb ie­
gał drogę H am burg  — Berlin (287 km) w 
142 m inu tach ,  a już  o m aw iane  są nowe 
p lan y  szybkich lotów.

Bremeńska  „Weser Ztg.“ ogłasza rewe­
lacy jny  wyw iad  z dy rek to rem  Lufthansy ,  
Milchem. W na jb l iższym  czasie zbudo­
wane będą sam olo ty  tak  doskonale aero ­
dynam iczn ie  skons truow ane ,  że um ożl i ­
wią średnią  szybkość lo tu  ok. 300 km. na 
godzinę. To znaczy, że z Berlina  np. bę­
dzie m ożna  dostać się w ciągu 2 godzin 
do Kokenbagi, Am sterdam u, Pragi,  lub  
W iednia. E fe k to w n e  ćwiczenia połączonych f lo t :  p o w ie trzn e j  i m orsk ie j ,  w bliskości Kairu

U. S. A.

Odczyty Hausnera.

Z n an y  lo tn ik  S tan is ław  Hausner,  w da l­
szym ciągu objeżdża z odczytami osiedla  
polskie. Dochód z odczytów przeznacza 
H au sn e r  na  kupno sam olotu ,  aby ponowić 
swój lot do Polski.  Ponieważ zbieranie  
funduszów  obecnie idzie wolno, a Hasner 
na  kupno sam olo tu  po trzebuje  30.000 doi., 
przeto lot ten m u s ia ł  on odłożyć do p rz y ­
szłej wiosny.

W pras ie  polskiej  H ausner  oświadcza, 
że mógł on w praw dzie  skorzystać  z o fer­
ty  50.000 doi., k tó rą  m u  za występy  of ia ­
row ały  wodewilowe tea t ry  am erykańsk ie ,  
nie chciał  jed n a k  z niej  korzystać,  p rag ­
nąc, aby ten p ierw szy lot do Polski był 
w całości zasługą Polski.

Towarzystwo Pan-A m erican-A irw ay  .
zamówiło budowę sześciu wielkich s a m o ­
lo tów meta low ych, z k tórych  każdy hę 
dzie mógł pomieścić 50 pasażerów  i r o z ­
w inąć  szybkość co n a jm n ie j  300 k i lo m e ­
t ró w  na  godzinę. Sam oloty  te m a ją  być 
użyte  dla kom u n ik ac ji  przez A t lan tyk  i 
Pacyfik .

P lany  kon s tru k cy jn e  tych samolotów 
są t rzy m an e  w ścisłej ta jem nicy .

Stała komunikacja lotnicza Ame­
ryka — Europa — Azja.

Płk. Lindbergh s ta n ą ł  na  czele k o n s o r ­
c jum  kap ita lis tów , p lanu jącego  u tw o rz e ­
nie sta łe j  kom u n ik ac ji  lotniczej p o m i ę d z y  

Ameryką, Europą  oraz między Ameryką 
' i Azją.

L in ja  europejska  m a  iść przez Nową 
F u n la n d ję  i I r land ję .  Sam oloty  m a ją  być 
specja lnej  budowy, k tó rej  sekret jes t  p i l ­
nie strzeżony.



Mjr. Kobielslfi I reneusz

Niebezpieczeństwo lotnicze oraz obrona prze­
ciwlotnicza małycb i Jużycb objebtów wrażliwych

ROZDZIAŁ I. 

CHARAKTERYSTYKA NOWOCZESNYCH 
SAMOLOTÓW, UŻYWANYCH DO ZW AL­

CZANIA TYŁÓW.

Do zw alczan ia  s ta ły ch  w ażn y ch  ob jek-  
tów, po łożonych  w e w n ą trz  k ra ju ,  n a jo d -  
p o w ied n ie jszem i  są duże, ciężkie s a m o ­
loty,  to j e s t  b o m b a rd u ją c e  nocne. Główne- 
m i  z a le ta m i  tych  sa m o lo tó w  s ą :

1) w ie lk a  nośność  uży teczna ,
2) duży  zasięg,
3) szybkość p o z io m a  około 160— 200 

km. n a  godzinę,
4) dość zn aczn y  p u łap  (około 5000 m.).
Z a le ty  te  p o z w a la ją  sa m o lo to m  b o m ­

b a r d u ją c y m  p rzen ikać  na  b a rdzo  g łębo­
kie t y ły  i niszczyć w ażne  cen t ra  oraz  o- 
środk i  p rzem ysłow e ,  p ra cu jąc e  n a  ko­
rzyść  a rm j i .

Nośnośc ią  uży teczn ą  n a zy w a  się ciężar, 
j a k i  sam o lo t  może un ieść  oprócz załogi, 
to  j e s t  m a te r j a łó w  p ędnych  i ś rodków  n a ­
p a d u  (bom b, a m u n ic j i ,  gazów i t. p .) .  J e ­
żeli z m n ie js z y m y  ilość m a te r j a łó w  p ęd ­
nych, to  więcej m o żn a  będzie  zab ra ć  ś ro d ­
kó w  n a p ad u ,  jed n a k  w te d y  zasięg się 
zm nie jszy .

Zas ięg iem  sam olo tu ,  a lbo p ro m ie n iem  
d z ia łan ia ,  n a z y w a  się p o łow a  odległości,  
j a k ą  s a m o lo t  m oże  przelecieć bez l ą d o ­
w an ia .  Zasięg  j e s t  p rz ed ew szy s tk iem  za ­
leżn y  od szybkości poz iom ej  sam olo tu ,  
ilości m a te r j a łó w  p ędnych ,  j a k ą  m oże  on 
zab rać  oraz  od obciążenia.

Na p o d s ta w ie  dośw iadczeń  w la ta ch  
1929 i 1930 określono ,  że s a m o lo ty  b o m ­
b a rd u ją ce ,  w  zależnośc i  od obciążen ia ,  
m a j ą  n a s tę p u ją c e  zas ięg i:

. .O b c ią że n ie :  Zasięg:
0,5 to n n y  850 km.
1 „ 700 „
2 „ 550 „

Są to dane  przecię tne,  n a to m ia s t  re ­
k o rd y  w  ty m  k ie ru n k u  d a ły  w y n ik i  d a le ­
ko lepsze, a m ian o w ic ie :

. .O bciążen ie:  Zasięg:
0,5 to n n y  1400 km.
1 „ 1200 „
2 „ 900 „

W  zw iązk u  ze s ta ły m  rozw o jem  lo tn i ­
c tw a  n a le ży  p rzypuszczać ,  że w  n ied a le ­
kie j  p rzysz łośc i  powyższe  dane  rekordow e 
zo s tan ą  osiągn ię te  przez  zwykłe  sam o lo ty  
b o m b a rd u ją c e  w y ro b u  seryjnego.

P o n a d to  t rze b a  p am ię tać ,  że sam o lo ty  
mogą być z a o p a t ry w a n e  w m a t e r j a ły  p ęd ­
ne podczas lo tu ,  co znaczn ie  zwiększa  ich 
zasięg (około  40% ).

Z powyższego w idz im y ,  nie p rz y jm u ją c  
n a w e t  pod u w agę  e w en tu a ln y c h  postępów  
lotnict-wa, że cała  P o lsk a  w  p rzysz łe j  w o j ­
nie będzie  zag rożona  n a p a d a m i  lo tn ic tw a  
n iep rzy jac ie lsk iego ,  n ieza leżn ie  od g r a n i ­
cy, na  j a k i e j  będzie p ro w a d zo n a  -walka. 
Postęp ,  j a k i  zrobi  lo tn ic tw o  w  p rz y sz ło ­
ści, jeszcze b a rd z ie j  zw iększy  to n iebez­
p ieczeństw a,  gdyż w zrośn ie  z a ró w n o  z a ­
sięg j a k  i nośność sam olo tów .

Jed y n em  p a ń s tw e m  euro p e jsk iem ,  k tó ­
re n a raz ie  nie je s t  jeszcze całkowicie  z a ­
grożone przez lo tn ic tw o ,  j e s t  Rosja .  P o ­
zosta łe  p a ń s tw a  są w tern sam em  położe­
niu ,  co i Po lska .

Podczas w o jn y  św ia to w e j  większość n a ­
p ad ó w  lo tn iczych  na  w n ę t rze  k r a ju  m ia ­
ło m ie jsce  w  nocy. Jeżel i  t a k  będzie  w 
przyszłości,  to m ożn a  będzie  określ ić  go­
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dzinę, począwszy od k tó re j  dany. punk t  
k r a ju  może być n a raż o n y  na  n a p a d y  lo t ­
nicze, oraz  godzinę, od k tó re j  nie będzie 
on m ógł być więcej n ap ad n ię ty .

Aby o tern się dowiedzieć, w ys ta rczy  
obliczyć, j a k  długo t rw a ć  będzie przelot 
sam o lo tu  n ieprzy jac ie lsk iego ,  p rz y jm u jąc ,  
że p ie rw sze  sam olo ty  będą przekraczać  
g ran icę  o zmierzchu,  a o s ta tn ie  powracać 
o świcie.

W iedząc  to, m ożna  w ykreś l ić  m apę  
Po lsk i  p o k ry tą  k rzyw em i rów no leg łem i 
do n iebezp iecznych  granic ,  a lbo l in j i  f ro n ­
tu, przyczem  każda  będzie o k re ś la ła  g r a ­
nicę pa sa  na rażonego  na  n a p a d y  o danej  
godzinie.

Z n a ją c  nośność po jedyńczyeh  s a m o lo ­
tów  oraz  ich ilość, m o żn a  okreś l ić  c iężar 
c a łkow ity ,  j a k im  n iep rzy jac ie l  m oże  dy ­
sponow ać podczas w ojny .  Jed n ak o w o ż  o- 
b l iczone w  ten  sposób dane  zawsze będą 
b a rd zo  n iedok ładne  (m n ie jsze  od rzeczy­
w is ty c h ) ,  gdyż w ty m  w y p a d k u  nie m ożna  
op ierać  się ty lko  na l iczbach  o f ic ja lnych  
lo tn ic tw a  wojskowego, a t rze b a  b rać  ró w ­
nież pod uw agę  lo tn ic tw o  cyw ilne  (k o m u ­
n ik a c y jn e ) ,  k tóre  w s to su n k o w o  bardzo  
k ró tk im  czasie może być dostosow ane  do 
p o t rzeb  lo tn ic tw a  b om bardu jącego .

Po z a te m  w p a ń s tw a ch  na leżyc ie  u p rz e ­
m y sło w io n y ch  w y p ro d u k o w an ie  w iększej  
ilości sam o lo tó w  b o m b ard u jąc y c h  jes t  
k w e s t j ą  zaledw ie  p a r u  miesięcy.

Oprócz sam olo tów  n iep rzy jac ie l  może 
zaa ta k o w a ć  jeszcze w n ę t rze  k r a ju  p rzy  
pom ocy  sterowców. N a d zw y cz a jn a  podróż 
naoko ło  św ia ta  s te row ca  „Hr. Z eppe lin"  
w 1929 r. zwróciła  na  n ie  p ow szechną  u- 
wagę, tem b a rd z ie j ,  że oprócz Niemców i 
inne  n a ro d y  p ra c u ją  n ad  ich u d o sk o n a le ­
n iem  i p rak ty c zn c m  w y k o rzy s tan iem .

Nośność obecnych s te row ców  w ynos i  o- 
koło 140 tonn ,  zasięg przesz ło  2000 km., 
podczas gdy nośność na jw iększego  na 
świecie sam o lo tu  DOK w ynos i  25 tonn.

Jed n ak o w o ż  p om im o o lb rzym iego  zas ię ­
gu i nośności  j e s t  m a ło  p raw d o p o d o b n em .  
ażeby  sterówce m ogły  być u ży w an e  w 
w iększych  i lościach do w y p ra w  niszczy-

D ługo le ln i  dzia łacz b. Tow. Obr. P rzec iw ­
ga zo w e j  i Zarządu  Głównego L. O. P. P. 
in sp ek to r  g łó w n y  o. p. I. g., kpt.  J er zy  Mi- 
sińsk i ,  z dn. 1.1.1933 r. p o w o ła n y  zo s ta ł  

na  inne s ta n o w isk o  w  w o jsk u

cielskich, gdyż w p o ró w n a n iu  z sa m o lo ta ­
m i m a j ą  one dwie b a rdzo  u je m n e  cechy, * 
m ianow ic ie  są  nadzw ycza j  w raż l iw e  na 
d z ia ła lność  ś ro d k ó w  o. p. 1. i p o s ia d a ją  
s to sunkow o m a łą  szybkość poz iom ą.  P o ­
n a d to  są one b a rd z ie j  w ra ż l iw e  n a  w p ły ­
wy  a tm osferyczne .  Biorąc pod u w agę  p o ­
wyższe oraz  dośw iadczen ia  w o jn y  św ia ­
tow ej,  m o żn a  przypuszczać ,  że s te rówce 
nie będą  m ia ły  za s to so w an ia  w  p rz y ­
sz łym  z a ta rg u  zb ro jn y m . Je d y n ie  ty lko  
m ogą  one być zas to so w an e  p rzec iw ko n ie ­
p rzy jac ie low i  p o s ia d a jąc e m u  b a rd zo  s ł a ­
bą o b ronę  przec iw lo tn iczą .  (d. c. n.)
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Rozdz. IV.

TECHNIKA ODKAŻANIA.

a) O rgan izac ja  o d d z ia łó w  
o d k a ża ją cy ch

Z r o z u m ia ł ą  j e s t  rzeczą,  że o d k a ż a n ia  
n ie  da  się d okonać  bez z o rg a n izo w an ia  
w y sp ec ja l iz o w a n y c h ,  w y szk o lo n y c h  i n a ­
leżycie  z a o p a t r z o n y c h  k a d r  p ra co w n ik ó w ,  
k tó rz y b y  w raz ie  p o t r z e b y  m og li  p r o w a ­
dzić tę  c iężką  i ż m u d n ą  pracę.  W  ty m  
celu w  k ażd e m  P a ń s tw ie  szko lone  są 
spe c ja ln e  d r u ż y n y  o d k aża jące ,  k tó re  na  
wypadelk w o jn y  s t a n o w ią  k a d rę  o d d z ia ­
łó w  o d k a ż a ją c y c h  m ia s t  ,i osiedli .

Prócz  w ie lk ie j  w y t rz y m a ło ś c i  f izycznej  
(d o b re  serce  i p łu ca )  o raz  zn a jo m o śc i  
m e to d  o d k a ż a n ia  i w łaśc iw ośc i  gazów  b o ­
jo w y ch ,  od osób, p r a c u ją c y c h  w o d d z ia ­
ł ach  o d k a ża ją c y ch ,  w y m a g ać  n a le ży  k a r ­
ności,  d o sk o n a łe j  o r j e n t a c j i  i sp o s trz e ­
gawczości.

Nie j e s t  rzeczą  n in ie jszeg o  a r ty k u ł u  z a ­
s ta n a w ia ć  się  n a d  sp o so b am i  r e k ru ta c j i ,  
m e to d  o rg a n iz ac j i  i w y s z k o le n ia  ty ch  od ­
d z ia łów , d la tego  też  p rz e jd ę  o d ra z u  do 
o m ó w ie n ia  n a jm n i e j s z e j  i p o d s ta w o w e j  
k o m ó rk i  o rg a n iz a c y jn e j  o d d z ia łó w  o d k a ­
ż a jący ch ,  j a k ą  j e s t  d r u ż y n a  o d k a ż a ją c a  
( p rz e c iw g a z o w a ) .

D ru ż y n a  o d k a ż a ją c a  m a  za  z ad an ie  
n iszczen ie  gazów  b o jo w y c h  w  te ren ie ,  
w zasadz ie ,  p r a c ą  r ą k  w ła sn y c h ,  t. j .  p rz y  
p o m o cy  sp rz ę tu  ręcznego. D ru ż y n a  o d k a ­
ż a ją c a  sk ła d a  się  z 10 osób, w  te m  1 do­
wódca, 5 p r a c o w n ik ó w  i 4 pom ocn ików .

D ow ódca  (p rz o d o w n ik )  szkoli  d rużynę ,  
k ie ru je  j e j  p ra c ą  w  te ren ie ,  u k ł a d a  i u s t a ­
l a  sposoby  o d k a ż a n ia  w  dan y ch  w a r u n ­
kach.

P ięc iu  p ra co w n ik ó w  s ta n o w i  j ą d r o  d r u ­
żyny,  w y k o n y w u ją c e  w sze lk ie  p race  w  z a ­
kres o d k a ż a n ia  wchodzące.  Z asad n iczo  
k a żd y  z p ra c o w n ik ó w  w  czasie p rz e p ro ­
w a d z a n ia  o d k a ż a n ia  m a  o k re ś lo n ą  f u n k ­
cję, czyli  s t a ły  z ak re s  p racy ,  j e d n a k  
w szyscy  p ra c o w n ic y  w in n i  być t a k  szk o le ­
ni, ażeb y  m og li  n a w z a je m  w y k o n y w ać  
w szys tk ie  p o t r z e b n e  czynności ,  o raz  u- 
m ie l i  obchodzić  się  z k a żd y m  sp rzę tem  
o d k a ż a ją c y m ,  z n a jd u ją c y m  się w d r u ­
żynie.

4 p o m o cn ik ó w ,  to p raco w n icy ,  k tó rzy  
nie b io rą  bezpo ś red n ieg o  u d z ia łu  w p r a ­
cy na t e re n ac h  skażo n y ch ,  a z d a ła  od 
n ich  p o m a g a ją  d ru ży n ie ,  p rz y g o to w u ją c  
d la  n ie j  w sze lk ie  p o t rze b n e  m a te r j a ły ,  
sp rzęt ,  o d k a ż a ln ik i  i donosząc  je .  P oza  
t e m  do o b o w ią zk ó w  ich n a le ży  u b ie ra n ie  
i ro z b ie ra n ie  d r u ż y n y  z u b r a ń  o c h ro n ­
nych ,  o d k a ża n ie  u b r a ń  i sp rz ę tu  d ru ży n y .

D ru ż y n a  p o s ia d a  sw ój sp rzę t  e ta tow y ,  
s k ł a d a j ą c y  się z in d y w id u a ln e g o  w y p o s a ­
ż en ia  o.p.gaz.,  t. j. m a s e k  i u b r a ń  o c h ro n ­
nych ,  ze sp rz ę tu  spec ja lnego  do o d k a ż a ­
n ia  o raz  z o d k a ża ln ik ó w .  C ały  te n  sp rzę t  
p o w in ien  być zasad n iczo  w o ż o n y  a lbo na  
sp e c ja ln y m  w ó z k u  ręcznym ,  k o n n y m ,  lu b  
też n a  ten  cel p rz ez n ac zo n y m  sa m o ch o ­
dzie c ię ża ro w y m  lu b  pó łc ięża ro w y m .

Rys. 1

W ó z e k  rę c zn y  n a  sp r zę t  d r u ż y n y  
o d k a ża ją ce j

Poza  te m i  n a jd r o b n ie j s z e m i  o d d z ia łam i  
o d k a ża ją c em i,  k tó re  p racę  sw ą  p r z e p r o ­
w a d z a ją  ręczn ie  i z k on iecznośc i  n a  s to ­
su n k o w o  m a ły c h  odc in k ach  te ren u  
i w  sk ro m n y c h  ro z m ia ra c h ,  is tn ieć  bez ­
w zg lędn ie  będą  m u s ia ły  n a  t e r e n a c h  w ie l ­
k ich  zb io ro w isk  lu d zk ic h  w  m ia s ta c h ,  f a ­
b ry k a ch ,  o ś ro d k a ch  p rz em y s ło w y c h ,  ko le ­
jo w y c h  i t. p. —  w ie lk ie  o d d z ia ły  o d k a ­
ża jące ,  k tó re b y  m o g ły  t e r e n y  skażone  g a ­
zam i  b o jo w e m i  oczyszczać n a  w ie lk ą  sk a ­
lę szybko  i dok ładn ie .

Te o d d z ia ły  spec ja lne ,  zo rg an izo w an e  
będą  b ądź  to  z p ra c o w n ik ó w  zak ład ó w  
uży tecznośc i  p u b l iczn e j  ( z a k ła d y  oczysz­
czan ia  m ia s ta ,  z ak ła d y  w odociągow e,  s t r a ­
że pożarn e ,  k a sy  chorych ,  d r u ż y n y  k o le ­
jo w e  i t. p . ) , bądź  z o cho tn iczych  o d d z ia ­
łów  t o w a r z y s tw  o b ro n y  p rzec iw gazow ej,  
czerw onego  k rz y ża  i t. p. O d dz ia ły  te l i ­
czące od 20 —  50 osób pod k i e ru n k ie m  
w y k w a l i f ik o w a n y c h  sp e c ja l i s tó w  a z a o p a ­
t rzo n e  w sp rzę t  m a s z y n o w y  i ręczn y  do 
odk ażań ,  oraz  p o s ia d a ją c e  do swej d y sp o ­
zycji  s p e c ja ln y  t a b o r  do do w o żen ia  o d k a ­
ż a ln ik ó w  ze sk ła d ó w  c en t ra ln y c h ,  będą 
dop iero  m o g ły  w  raz ie  n a p a d u  lo tn iczo-  
gazowogo sp ra w n ie  i szybko  zw alczać  g ro ­
żące m ia s to m  i o s ied lom  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o w  p o s tac i  p la m  gazów  b o jo w y ch  
p arzących .

W y m ie n io n e  od d z ia ły  o d k a ża ją c e  p oza  
sw y m  sp rz ę te m  i n d y w id u a ln e j  op.-gaz.

(m a s k i  i u b r a n i a  o c h ro n n e )  b ę d ą  p o s i a ­
d a ły  a p a r a ty  t lenow e ,  sp rzę t  do o d k a ż a ­
n ia  ręczny  i m as zy n o w y .

a) S p rz ę t  do o d ka ża n ia

Sprzę t  do o d k a ż a n ia  podzie l ić  m o że m y  
n a :  1) sp rzę t  o.p.-gaz. in d y w id u a ln e j ,  
w k tó r y m  p rz e p ro w a d z a m y  o d k ażan ie  
(m a s k a  i u b r a n ie  o c h ro n n e ) ,  o raz  2) 
sp rzę t  w ła śc iw y  do od k ażań ,  k tó ry  d z ie ­
l im y  na  ręczn y  i m aszy n o w y .

O m asce  przec iw gazow e j  j a k o  sprzęcie 
z n a n y m  pow szech n ie  i u ż y w a n y m ,  nic 
sp ec ja lnego  m ów ić  n ie  będę.

U w agę s p e c ja ln ą  zw rócę  n a  u b r a n ia  
o c h ro n n e  p rzec iw ip c ry to w e .  U b ra n ie  tak ie  
a b y  by ło  dobre ,  t. j .  c h ro n i ło  od p r z e n i k a ­
n i a  p a r y  i cieczy gazu  bo jow ego p a rzą ce ­
go, p o w in n o  być w y k o n a n e  z t k a n i n y  nie- 
p rz ep u sz c za ją c e j  gazu  bo jow ego ,  a n a ­
s tęp n ie  p o w in n o  być szczelne i ch ron ić  
w szy s tk ie  części c ia ła  ludzk iego  od m o ż l i ­
wości  z e tk n ięc ia  z gazem  b o jo w y m  p a ­
rzącym .

W sz y s tk ie  te d o d a tn ie  s t r o n y  z p u n k tu  
w id z en ia  o c h ro n y  p rzed  g azam i  pa rzące-  
mi,  s t a n o w ią  jed n o c ze śn ie  u j e m n ą  cechę 
tych  u b r a ń ,  m ia n o w ic ie  są one c a łk o w i­
cie n iep rz ep u szc za ln e  d la  p o w ie trz a ,  
u t r u d n ia j ą c  w  ten  sposób  n o r m a ln e  o d d y ­
ch an ie  przez  skórę ,  co p o w o d u je  szybkie  
zm ęczen ie  p ra cu jąc e g o  w  u b r a n iu  o chron-  
nem.

Jeżeli  chodzi  o t k a n i n y  z j a k ic h  w y k o ­
n a n e  są u b r a n i a  o ch ro n n e ,  to w różnych  
p a ń s tw a c h  ró żn ie  sp ra w ę  tę  rozw iązano .  
P rz e w a ż a ją  j e d n a k  t k a n i n y  przesycone  
s p e c ja ln y m i  im p r e g n a ta m i  s t a n o w iąc y m i  
m ie sz a n in ę  pok o s tu ,  o le ju  ln ianego ,  ło ju  
i t a lk u ,  lu b  też będącem i m ie sz a n in a m i  
p r e p a r a tó w  k le jo w o  że la ty n o w y c h ,  ew en ­
tu a ln i e  sz a r lak o w y ch .  U ży w an e  są ró w ­
nież t k a n i n y  g u m o w an e .

W sz y s tk ie  te t k a n i n y  im p re g n o w a n e  
w  m n ie j s z y m  lu b  w ię k sz y m  s to p n iu  z a ­
t r z y m u j ą  na  swej p o w ie rzc h n i  gazy  p a ­
rzące, n iep rz ep u szc za jąc  ich przez czas od 
k i lku  do k i l k u n a s tu  godzin ,  o raz  d o z w a ­
l a j ą  na  zm ycie  tych  gazów  ze swej po ­
w ie rzch n i  im p re g n o w a n e j .

U b ra n ie  o c h ro n n e  w  zależnośc i  od sy ­
s te m u  u szc ze ln ia n ia ,  sk ła d a  się a lbo 
z k o m b in e z o n u  (sp o d n ie  i b lu za  ra ze m ) ,  
a lbo  z p łasczcza  ( p e le ry n y  o ch ro n n e )  
i spodni ,  a lbo  też ze spodni  i o ddz ie lne j  
k u r tk i .  W sz y s tk ie  u b r a n ia  p o s i a d a j ą  a lbo 
k a p tu r y ,  b ądź  oddz ie lone  bądź  też p r z y ­
szyte  do u b ra n ia .  P o z a  t e m  w sk ła d  u b r a ­
n ia  w ch o d zą  ręk aw ice  i b u ty .  Obuw ie  
w u b r a n ia c h  o c h ro n n y ch  j e s t  w y k o n a n e  
a lbo  z te j  sa m e j  t k a n i n y  im p re g n o w a n e j



Rys.  2
F ra n c u sk ie  ubran ie  ochronne

Rys.  3
N iem ie ck ie  ubra n ie  o chronne  f i r m y  Degea

w p os tac i  sk a rp e tek ,  p rzyczem  do i m p r e ­
g n o w a n y ch  s k a rp e t  p rz y p in a  się p ode ­
szw y  d r e w n ia n e  (c h o d ak i ) ,  a lbo  też w  p o ­
s taci  b u tó w  o d re w n ia n e j  jrodeszwie a 
cho lewie  z m a t e r j i  im p re g n o w a n e j ,  a lbo 
też w reszcie  j e s t  to zw yk łe  g rube  obuw ie  
gum ow e, u ży w an e  p o w szech n ie  w p rz e ­
m y śle  i sporcie.

Rys. 4 P olsk ie  
u bran ie  ochronne

Rys. 7 A n g ie lsk ie  
u b ra n ie  ochronne

Rys.  8 N iem ieck ie  
u bran ie  ochronne

Rys.  10.
R u m u ń s k a  d r u ż y n a  od ka ża ją ca  ręczna  

w  p e łn y m  e k w ip u n k u

Rys.  9.
W ło sk ie  ubran ie  ochronne

Rys. 5
S ow ieck ie  ubran ie  ochronne

R ękaw ice  w y k o n an e  są  a lbo  z tej  same.) 
t k a n i n y  im p re g n o w a n e j  co u b ra n ie ,  a lbo 
też są to zw yk łe  grube  p rz em y s ło w e  r ę k a ­
wice gum ow e. W  zależnośc i  od ro d z a ju  
p rz y ję teg o  uszcze ln ien ia  sp o ty k a m y  w 
u b r a n ia c h  o ch ro n n y ch  różne  sposoby  z a ­
pięć —  od zw yk łych  k lam e rk o w y ch ,  do 
sp inaczy  a u to m a ty c z n y c h  i t. zw. u b ra ń  
bez zap ięc ia ,  t. j. k o m b in e z o n ó w  zac ią ­
g anych  pod  szyją.

N a k ład a n ie  o b u w ia  i r ę k aw ic  w  u b r a ­
n iu  o c h ro n n em  o dbyw a  się w ten  sposób, 
że jeże l i  m a m y  o buw ie  z cho lew ą,  to 
zaw sze  spodnie  u b r a n ia  o c h ronnego  k ł a ­
d z iem y  n a  cholewę. R o b im y  to dlatego, 
żeby  gaz p a rzą cy  nie sp ły w a ł  po  spod-

Rys. 6
N iem iecka  d ru ż y n a  od ka ża ją ca  

w  ubraniach  och ro n n ych

n iac h  do w n ę t r z a  cho lew y  i nie  p a rzy ł  
nóg, a p rzy  o d k a ża n iu  u b r a n ia  s p ły w a ją ­
cy o d k a ża ln ik  nie niszczył  u b r a n ia  w ła ­
snego i nóg. Jeżel i  r ęk aw  je s t  po jedynczy  
rę k aw ic a  p o w in n a  być w puszczona  do 
w e w n ą trz ,  r ę k a w  zaś na  w ie rzchu ,  n a to ­
m ia s t  p rz y  r ę k aw a c h  p o s ia d a ją c y c h  na rę-  
k aw ki ,  r ę k a w  w pu szcza  się do rękawicy, 
n a  rękaw icę  zaś n a k ła d a  się n a ręk a w e k  
i u szcze ln ia  koło p rzeg u b u .

U b r a n ia  och ronne ,  p r a c u ją c  w nich 
w porze  le tn ie j ,  k ła d z iem y  w p ro s t  n a  b ie ­
liznę,  w z im ie  zaś na  u b r a n ie  w łasne.

Sprzę t  do o d k a ż a n ia  ręcznego, będący  
w p o s ia d a n iu  d r u ż y n y  o d k aża jące j ,  a 
p rzew o żo n y  n a  wózku ,  sk ła d a  się z n a ­
rzędzi,  p rzew ażn ie  u ż y tk u  codziennego, 
i w ys tęp o w ać  m oże  w  różn y ch  ilościach. 
D ru ż y n y  o d k a ża ją c e  w  ró żn y ch  p a ń ­
s tw ach  p o s i a d a j ą  sp rzę t  ten  za leżn ie  od 
w a r u n k ó w  —  b a rd zo  ró ż n o ro d n y .  Je d a k  
p o d s ta w o w e  z es ta w y  tego sp rz ę tu  m ało  
ró ż n ią  się m ięd zy  sobą.

A więc d r u ż y n a  o d k a ż a ją c a  p ro w a d zą c a  
p racę  sw ą ręcznie ,  p o w in n a  p o s ia d ać :

1) wózek  ręczny  (wóz konny ,  s a m o ­
ch ó d ) ,  ze z b io rn ik iem  n a  wodę (około  150 
litrów' w o d y ) ,  o raz  z b io rn ik  n a  w ap n o  
ch lo ro w an e  (około  100 kg.),

2) n o szak  do W 'a p n a  c h lo r o w a n e g o ,
3) dwie  ło p a ty ,
4) dw oje  grabi,
5) dwie szczotki n a  d ług im  k i ju ,
6) jed e n  pędzel  m a la rs k i  (ławkownec),
7) jed e n  oskard ,
8) jed e n  topór,
9) tyczki  do o z n a c z a n ia  p lam y ,
10) j e d n ą  tyczkę  w ia tro m ic rz ,
11) tab l iczk i  do o zn ac za n ia  te r e n u  sk a ­

żonego,
12) m ieszad ło  do r o z tw o ru  w a p n a  chlo- 

row'anego,
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Rys. 11. A m eryk a ń sk a  dru żyn a  w o jskow a  
odkażająca

13) dwa w iad ra  (10— 12 l i t row e),
14) dwie polewaczki ogrodowe,
15) jeden  h y d ro p u l t  „Arna" z wężem 

5-metrowym,
16) jeden rozpylacz to rn is tro w y  „Ama“ ,
17) jeden le jek  z si tkiem,
18) je d n a  szufla  ręczna m a ła  (b la ­

szana),
19) t rzy  puszki na  odkaża ln ik i  (nafta ,  

m ydło szare, annogen),
20) sznur,  gwoździe, drut,  kreda do p i­

sania,
21) młotek, obcęgi.
Sprzęt ten wożony je s t  zasadniczo na 

wózku lu b  samochodzie. Wychodząc w te ­
ren skażony, d ru ży n a  po odwiezieniu 
sprzętu  w pobliże p lam y  zab iera  z sobą 
tylko ten sprzęt, k tó ry  w danych w a r u n ­
kach i p rzy  danym  sposobie odkażania  
je s t  je j  niezbędny.

Noszak służyć będzie d rużynie  do no­
szenia  suchego w apna  chlorowanego w te ­
renie skażonym, a grabie  do p rzem iesza­
nia rozsypanego w apna  chlorowanego z 
ziemią skażona.

Szczotki na  długich k i jach  i pędzel ł a w ­
kowiec służą do rozprow adzan ia  na  śc ia­
nach, p ło tach  lub  na  sprzęcie skażonym 
k la j s t ru  (papki)  lub  roz tw oru  wapna 
chlorowanego.

Oskard służy do rozkopyw an ia  tw a r ­
dych terenów  skażonych (asfa l t ,  b ruk  
i t. p.).

Hydropult ,  k tó ry  j e s t  bardzo wygod­
nym, n adającym  się do każdego naczynia  
rozpylaczem, użyty  być może do z rasza ­
nia terenów i ob jek tów  odkaża ln ikam i 
p łynnem i oraz do odkażania  ub rań  
ochronnych. To samo dotyczy rozpylacza 
torn is trow ego  z tą  różnicą, że stanowi on 
już  kom ple tną  całość, t. j. zb iorn ik  po­
łączony z pompą.

W iad ra  służą do p rzygotow ania  i dono­
szenia  roz tw oru  w ap n a  chlorowanego. 
Polewaczki zaś do odkażan ia  roz tw oram i 
temi odpowiedniego sprzętu  lu b  terenu.

Lejek z si tk iem  służy do f i l t row an ia  
roz tw orów  (zawiesin) w a p n a  ch lo row a­
nego w wodzie,  przed napełn ien iem  nim 
rozpylaczy, a to celem unikn ięc ia  za ty k a ­
n ia  przewodów rozpyla jących  grudkam i 
w apna  chlorowanego.

Szufla  ręczna służy do n ab ie ran ia  wap 
n a  chlorowanego ze zbiorn ików do no 
szaków.

Tyczki i tabliczki ostrzegawcze służą d> 
w y ty k an ia  terenów skażonych, lejów 
p lam  i t. p. oraz do os trzegan ia  prze. 
w s tępow aniem  na  nie.

Tyczka w ia trom ierz  je s t  to bardzo pry  
m ity w n y  p rzy rząd  sk łada jący  się z dłu 
giego drążka, zakończonego kró tk im  ra 
m ieniem  pod ką tem  pros tym  i zakończo 
nym  w stążką  lub  kaw ałk iem  lekkiej ma 
terj i .  Służy do o r jen tac j i  o k ie ru n k u  wie 
jącego w ia tru ,  aby d rużyna  m ogła  po 
dejść do p lam y  z w ia trem  i nie b y ła  na 
rażona  na dzia łanie  p a ry  gazów parzą  
cych unoszonych z w ia trem .

(C. d. n.j

Rys. 12. Zestaw  sprzętu  ręcznego dla d ru ż y n y  odkażającej

Zwyczajem dorocznym Sekcja Dochodów Niestałych W arszawskiego Koła 
Pań L. O. P. P. zorgan izow ała  przedśw ią teczną  lo te r ję  na  fundusz dokończe­
n ia  budowy Cywilnej Szkoły Obrony Przeciwgazowej. Loter ja  odbyła  się 
w sali R ady Miejskie j w W arszawie.  Rozpoczęta dn ia  17 grudnia ,  t rw a ła  
przez szereg dni, ciesząc się powodzeniem. Zawdzięczając  wielkiej ofiarności 
społeczeństwa, Koło o trzym ało  ogrom ną ilość fan tów  od właścic ie li  sklepów 
ko lon ja lnych  i ga lan tery jnych .  R ezu lta tem  tego była  uzyskana  kwota  około 
pó łto ra  tysiąca  złotych na tak  bardzo ważny  cel, j a k  budowa Cywilnej Szkoły 
Obrony Przeciwgazowej. — U góry: Członkinie  Sekc j i  Dochodów Niestałych  
W arszaw. Koła Pań L. O. P. P. w  chwili  rozmieszczania  fa n tó w  na  stołach.  
Niżej:  Prezes dr. Z. M artynow icz próbuje  szczęścia. Z boku:  Prezes dr. Z. Mar- 
tynowicz,  dyr. W a w rzyn ia k  i przewodnicząca W arszaw. Kola Pań L. O. P. P. 
p. m in is tro w a  Z. Leśniewska w otoczeniu członkiń  Sekc ji  Dochodów Niestał.



JAPONJA

Dalekosiężne aparaty podsłuchowe

ony, może szybko udać się do p u nk tu  sa- 
l itarnego o j e j  ponowne napełnienie .  Po- 
;a tem  psy tak ie  mogą być użyte  i do in- 
tych czynności, choćby do przenoszenia  
neldunków. Obok zam ieszczam y zdjęcie 
p ieska“ w masce i obciążonego apteczką.

NIEMCY

Nowe przyrządy alarmowo.
W czasie ćwiczeń w obronie  przeciwlot- 

liczej j a k ie  m ia ły  miejsce w Niemczech

Pro w ad zo n a  obecnie przez Jap o n ję  
uc iążl iwa  i w yczerpu jąca  f inansow o w o j­
na  z C h inam i nie przeszkadza  je j  w p ro ­
wadzać do uzbro jen ia  nowy kosztowny 
sprzęt. Osta tn io  w prow a­
dzili Japończycy  na w y ­
posażenie w o jska  o lbrzy­
mie a p a ra ty  podsłuchowe.
„Uszy“ takiego a p a ra tu  
sk ładające  się z k i lku  
t rąb  zaopa trzonych  w n a d ­
zwyczaj czułe membra- 
my, pozw ala jące  usłyszeć 
w arko t  s i ln ików  sam olo ­
tów. a więc wyśledzić  ich 
zb liżan ie  się na  bardzo 
wie lką  odległość. Dwa t a ­
kie a p a ra ty  rep ro d u k u je ­
m y obok.

Z KRAJU 

Szkolenie zwierząt w obronie prze­
ciwgazowej

P. Kapko, p racow nikow i Zarządu  
Głównego L. O. P. P., uda ło  się w yszko­
lić swego psa w ten sposób, że nosi on ze 
sobą p rzy tro czo n ą  na  grzbiecie apteczkę 
podręczną, z aw ie ra jącą  środki  niezbędne 
do udzie lenia  p ierwszej  pomocy zagazo­
wanym . Pies ten beż t rudnośc i  p rzebywa 
k ilka  godzin w masce i odbywa w niej  
wraz z apteczką dość długie marsze.

w ubiegłym  roku, były  użyte  nowe ś ro d ­
ki a la rm ow e przeznaczone dla m iast 
i większych skupień ludności,  
nem i użute  były syreny a 
me, zm on tow ane  na 
p oruszane  m echanicznie  przez 
m o to r  m otocyklu ,  oraz wielkie 
ny elektryczne z wyłączn ik iem  
m agne tycznym , celem um ożl iw ien ia  
gna lizac j i  dźwiękowej a lfabetem  
se‘a.

Poza tem  zas tosowano również  u żyw a­
ne u nas  w  s t rażach  ogniowych pneum a- 
tyczno-m em branow e syreny  sys tem u „Ty- 
fon“ . Są to połączone t rzy  syreny  „Ty-
fon" " a  jedne j  podstawie.  U ru ch am ia  się q T A * r v  7  T F r n S T O r ^ O N r
tak ie  sy reny  albo przy pom ocy sprężone- ZiJJtiUJNUv/ZiUlNJli
go pow ie trza  lub kw asu  węglowego
i butli .  Dostosowanie się do warunków.

Pom ysł  ten godny jes t  wzięcia  go pod 
awagę i p rzeszkolen ia  w ten  sposób czę­
ści psów policyjnych. W czasie w o jn y  t a ­
cie psy mogę oddać znaczne usługi, na lo ­
ty' się bowiem  liczyć z tem, że ludzi  nie 
rędzie ta k  wiele do dyspozycji .  Po opróż- 
l ien iu  apteczki pies odpowiednio wyszko-

Z. S R. R.

Przeciw używaniu gazów bojo­
wych.

O bragdujęcy  w C harkowie pod koniec 
ubiegłego roku kongres chem ików  so- 
wieckich, w yda ł  a la rm u ją c ą  odezwę zw ró­
coną do chem ików całego św ia ta .  Odezwa 
podkreś la  niebezpieczeństwo w o jn y  i ape­
lu je  do uczonych całego św ia ta ,  aby 
sprzeciwili  się u żyw an iu  gazów bojowych 
przez a rm je  kap ita lis tyczne  w razie n a p a ­
du zbrojnego na  Z. S. R. R. ( ! ! ) .

Należy specja ln ie  podkreślić , że podczas 
obrad  kongresu odczytyw any był re fe ra t  
o zas tosow an iu  chem ji  w uzbro jen iu  
a rm j i  czerwonej.  W iadom o również jest,  
że na  te ren ie  Rosji  p rzep ro w ad za ją  p ró ­
by użycia gazów bojowych  specjaliści  
z Niemiec. W tych w a ru n k ac h  odezwa 
chem ików  bolszewickich p rzy p o m in a  zn a ­
ny sposób z łodzie jsk i :  ucieka i woła „łap 
złodziej a“ .

W czasie rozruchów głodowych i m a r ­
szów głodnych, jak ie  m ia ły  miejsce w St. 
Z jednoczonych A. P. pod koniec ub. roku, 
polic ja  rozpędzała  t łu m y  przy pomocy ga ­
zów drażniących. Ten sposób rozpędzania  
naraz ie  un iem ożliw ia ł  fo tografom  p ra so ­
wym w ykonanie  zdjęć fragm en tów  ro z ru ­
chów. Pow iad am y  narazie ,  gdyż wkrótce 
każdy fo tograf  p rasow y  o trzy m ał  maskę 
przeciwgazową z pochłaniaczem  zabezpie­
cza jącym  przed temi gazami. Na zdjęciu 
obok w idz im y grupę  takich  „zabezpieczo- 
nych“ fotografów. Est m odus in rebus.
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Na prawu: Samochód propagandowy
L. 0. P. P. na ulicach Warszawy.

U dołu: Zwiedzanie „Ośrodka Propa­
gandowego Zarządu Gł. k. O. P. P.“ 
przy ul. Sto-Krzyskiej 12 w Warszawie  
Wielkie zaciekawienie wywołuje koń 
i pies w maskach przeciwgazowych.

I

R ozL uJow a Za liła d ow
Słynne zakłady wyrobu obuwia liaty 

w Zlinie stanowią zdaje się jedyny swo­
jego rodzaju wyjątek w czasach obecnego 
kryzysu.

Bata w Zlinie nietylko nie zmniejszył 
produkcji,  ale u trzymał ją w roku 1931 
i 1932’ na najwyższym poziomie.

Pozatem przeprowadza planowo dalszą 
olbrzymią rozbudowę swych światowych 
zakładów.

I tak w roku 1932 wybudował w Zli­
nie lub wykończył: cztery hale maszy­
nowe, fabrykę drenów, dwie hale do pro­
dukcji gumy, podkop kolejowy, magazyn 
na chemikalja, magazyn na żelazo i la- 
boratorjum chemiczne. Następnie 14 bu­
dynków fabrycznych dla artykułów po­
mocniczych. Do tych budynków, służą­
cych produkcji,  doliczyć należy budów,e 
o charakterze socjalnym i tak dwa in­
ternaty, 277 domów mieszkalnych dwu- 
mieszkaniowych i 30 budynków jedno- 
mieszkaniowych, 12 domów dla nieżona­
tych, 3 budynki szkolne, salę do zebrań 
dla uczniów, kino, kuchnię i salę jadalną

B a ły  w Z lin ie
dla urzędników, adaptacje olbrzymiego 
hotelu i dom dla starców. Następnie wy­
konał budowle służące tak dla przedsię­
biorstwa, jak  również dla celów ogólnych, 
a więc: regulację 40-kilometrowego stru­
mienia, most na rzece Drzewnicy, regu­
lację cmentarza i placów przed budynka­
mi szkolnemi i przed hotelem, zasadzenie
40.000 drzew ozdobnych i krzewów, bu­
dowę i asfaltowanie dróg, kanalizację, b u ­
dowę toru dojazdowego na Bahnaku,, u- 
mocnienie grobli i regulację Drzewnicy w 
rejonie fabryki.

Poza Zlinem wykonano: 12 dużych
gmachów sklepowych i 18 mniejszych hal 
sprzedażnych.

Na rok 1933 uchwalono dalszy plan in ­
westycyjny, który przewiduje następują­
ce prace: budowę dwu gmachów fabrycz­
nych pięciopiętrowych i dwu gmachów 
dziesięciopiętrowych, cegielni, podkopu 
kolejowego, 12 kilometrów kolejki do­
jazdowej,  wykończenie hotelu o 1000 po­
kojach, trzech budynków szkolnych, 200 
lokali mieszkaniowych, założenie d w u  o­

bór mlecznych, budowę pawilonu dla cho­
rych, regulację głównego placu w Zlinie 
i rozszerzenie ulic w okolicy kina, dalej 
budowę i asfaltowanie now'ych ulic i dróg, 
budowę umocnień nad rzeką Morawą, no­
wy budynek zarządu, 12 kilometrów ka­
nału spławnego, 300 lokali mieszkanio­
wych na przedmieściu Bahnak, 20 lokali 
mieszkalnych na lotnisku, budowę sali re­
stauracyjnej i poczekalni na lotnisku, bu­
dowę sześciu fabryk dla materja łów po­
mocniczych na Bahnaku, kanalizację, 
przesunięcie toru kolei lokalnej, budowę 
dwu domów dla kawalerów, założenie o- 
grodów i regulację dzielnicy willowęj, re­
gulację dróg, następnie budowę 10 gma­
chów handlowych i 20 mniejszych maga­
zynów' sprzedażnych.

Wszystkie budowle i cały plan rozbu­
dowy przeprowadza Bata wyłącznie z 
własnych funduszów, nie korzystając z 
żadnego kredytu.

Z dumą oświadcza obecny szef firmy 
Jan  Bata, bra t  zmarłego tragicznie Toma­
sza Baty, genjalnego twórcy olbrzymich 
zakładów' w Zlinie, w swojej noworocz­
ne odezwie do pracowników, co następu­
je:
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r r a

Bez żadnych  sk a rg  i w ym ów ek  u s ta la  
n ap rzó d  trudnośc i ,  z j a k i e m i  p rz ed s ię b io r ­
s tw o m u sia ło  walczyć w 1932 roku, wśród  
k tórych  n a jw ię k sz y m  ciosem by ła  śm ierć  
Tom asza  Baty. W spólne  w ys iłk i  w szy s t ­
kich p raco w n ik ó w  uw ieńczone  z o s ta ły  po ­
wodzeniem. P ro d u k c ja  i sp rzedaż  u t r z y ­
m a ły  się na  zesz łorocznym  poz iom ie,  k tó ­
ry  w y k a za ł  n a jw y ższą  e k sp a n s ję  m o ż l i ­
wości p ro d u k c y jn e j  p rzed s ię b io rs tw a  od 
czasu jego założenia.

„Nie cze k a jm y  na  to “ p o w ia d a  Bata./  
„aż s to su n k i  się p o p raw ią .  P r a c u jm y  co­
dz iennie  nad  ich po lepszen iem . Możemy 
pa trzeć  z o tu ch ą  w przyszłość.  Rozwój 
s to su n k ó w  gospodarczych  i rozw ój p rz e d ­
s ięb io rs tw a  p o tw ie rd z a ją  m a k s y m y  To­
m asza  Baty. Z tego, że p racow nicy  p rzed ­
s ięb io rs tw a  po jego śm ierc i  zleli się w 
jed n ą  je d y n ą  i w ie rn ą  rodz inę  p ra c o w n i ­
czą. okazu je  się, że m ożem y z ufnośc ią  
pa trzeć  w przyszłość".

W ątp ić  na leży ,  czy m o żn a  z końcem  r o ­
ku 1932 znaleźć  na  śiwiecie p rz e d s ię b io r ­
stwo, w tym  ro z m ia rz e  co Bata,  k tó reby  
m ogło sk o n s ta to w a ć  po d o b n y  r e zu l ta t  
dz ia ła lnośc i.

P ro d u k c ja  B a ty  w Z linie  w ynos i  około 
60 m i l jo n ó w  p a r  o b u w ia  rocznie  a w a r ­
tość im m o b i l j i  w Z lin ie  p rzewyższa  m i- 
l j a r d  z łotych.

J a k  w iadom o, f i rm a  ta  za łoży ła  rów nież  
fa b ry k ę  o buw ia  w  Polsce, w Chełm ku, 
gdzie obecnie p ra c u je  przesz ło  500 ro b o t ­
n ików  i w y tw a r z a  się  p o n a d  500.000 pa r  
o b u w ia  rocznie.

W ynosi  to j e d n a k  zaledw ie  2 do 2,5% 
wszystk iego obuw ia ,  p ro d u k o w an eg o  w 
Polsce — p ra w ie  w yłączn ie  sy s tem em  rę ­
kodzie ln iczym  i cha łupn iczym .

Ilo g rudn iow ego  n u m e ru  (Nr. 12/32) 
„Lotu  Polskiego",  w a r ty k u le  W łodz. Fil-  
leborna  „O o d k ażan iu  p l a m  gazów b o jo ­
wych p a rzą cy c h "  w k ra d ło  s i ę - k i lk a  n ie ­
ścisłości d ru k a rsk ich .  I t a k  n a  str .  19, 
w iersz  p ie rw szy  do dz iewiątego —  w in ien  
znaleźć  się p rzy  końcu  a r ty k u łu  str .  20 
kol. t rzec ia  po w ie rszu  o s ta tn im  —  ja k o  
zakończenie  a r ty k u łu .

F o to g ra f je  um ieszczone  w a r ty k u le  w in ­
ny posiadać  n a s tęp u jąc e  o b ja śn ie n ie :

Fot. 1 (str .  19 lew a)  Rozchodzenie  się 
ip e ry tu  na  drzewie suchem. A — deska 
d re w n ian a ,  B — krop la  ip e ry tu ,  k tó ra  
rozpełz ła  się w  drzewie ;

Fot. 2 (str .  19 śro d k o w a)  D zia łan ie  ipe­
ry tu  n a  drzewo p o m a lo w a n e  fa rb ą  o lejną .  
A —  deska  d re w n ia n ia  p o m a lo w a n a  f a r ­
bą o le jn ą ,  B —  2 k ro p le  ipery tu ,  a, b  i c 
— p o fa łd o w an e  cząsteczki fa rb y  o le jne j.

Fot.  3 (s tr .  19 p ra w a)  Rozchodzenie  się 
ip e ry ty  wszerz  i w zd łuż  k a p i l a ró w  d rzew ­
nych. A —  m ie jsce  um ieszczen ia  k rop l i  
ipery tu ,  B — ■ rozchodzen ie  ip e ry tu  wszerz  
k ap i la ró w ,  C —  rozchodzen ie  ip e ry tu  
w zd łuż  kap ila ró w .

Fot. 4 (s tr .  19 lew a  do lna)  Rozchodze­
nie się  ip e ry tu  w zdłuż  k a p i l a ró w  d rzew ­
nych. A —  m ie jsce  um ieszczen ia  k rop l i  
ip e ry tu ,  B — rozchodzenie  się ip e ry tu  
wzdłuż  kap ila rów .

Fot. 5 (s tr .  19 ś ro d k o w a  do lna)  P rz e n i ­
k an ie  ip e ry tu  w zd łuż  k a p i la ró w  d rzew ­
nych  w  lasce d re w n ian e j .  A 1— laska  d re w ­
n ian a ,  B —  z a k a żo n a  część lask i,  a —  ro z ­
chodzenie  się ip e ry tu  po 20 m in u t . ,  b  — 
po 30 m in.,  c —  po 1 godz., d  —  po 2 
godz., e —  po 3 godz. Długość lask i  w y n o ­
s i ła  1 m etr .

S K Ł A D N I C A  L. 0 .  P. P. W P O Z N A N I U

SSL..., | “ ; L.V! ISn i iii'iVuimi.

M o m en t  z pośw ięcen ia  S k ła d n ic y  L. O. P. P.

F ra g m e n t  z n o w e j  S k ła d n ic y  L. O. P. P. w  P o zn a n iu

b  a  r  „SATYR” ! DANCING!
M A R S Z A Ł K O W S K A  Nr. 8 1 -

P O L E C A  N O W O O T W A R T Ą  W Y T W O R N Ą

! S A L Ę  D A N C I N G O W Ą  !
OTWARTĄ DO O O D Z I N y  4-ej RANO

Doborowy kw arte t jazzbandowy pod batutą znanego skrzypka W ł a J y » ł a W a  G  « ł  *  L  i  
t C E NY  N O R M A L N E !  Kuck-ia P»J nowym ZarząJem
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

I. REBUS.

II. ZADANIE KONIKOWE.

BR
s r  'n z i KOL B Y B Y B R KŁFf MYŚL PO *
W/EK NIEc W BLĘ KTO SL R W R NER PO
MEM mych yv/ż ŁE NIEM $TRT ZUM CIR u
CEO cn ZBR BO RO ŻV I KRCH/ im

. P o d an e  sy lab y  połączyć  skokiem  konika  szachowego i odczytać  rozw iązan ie .

III. KRZYŻÓWKA.

ZNACZENIE WYKAZÓW.

W y r a z y  p o z io m e :  1 A rka  Noego; K ła m ­
s tw o ;  Szkła  oczne; Czynność, dz ia ła ln o ść ;  
2 Olejek ze sm oły  d rzew ne j  (ś ro d ek  prze- 
c iw g n i l n y ) ; P rzy w ó d ca  p a r t j i ;  . A m ant,  
k o ch an ek ;  3 N u ta ;  N u ta  (wsp.), ; L i te ra  
grecka  ( w s p .) ;  Rzeka w  I łos j i ;  U rzędnik  
s ta n u  cywilnego we F ra n c j i  (w s p .) ;  I n a ­
czej „ b o g d a jb y " ;  S p ó jn ik  ( w s p .) ;  Bożek 
eg ipsk i;  4 ,,K o cham " w  jęz. m a r tw . ;  Z w ał 
lodu  ( w s p .) ;  Koral) Noego; W y sp a  k o ra lo ­
w a  z j ez io re m  w ś ro d k u ;  R e s tau ra c ja ,  b u ­
fe t ;  5 Sym bol p ierw . chem. ( w s p . ) ; Naród, 
t łu m ;  Dwie sam ogłosk i  jed n a k o w e ;  Le­
piszcze, spo iw o;  W y k rz y k n ik ;  Dwie spół­
g łosk i;  6 W u lk a n ;  Ilość e lektrycznośc i  
w y tw a rz a ją c e j  p rą d  o n a tę że n iu  1 ampe- 
r a ;  O bszerna  u l ica  w y s a d z a n a  d rz ew a m i;

Świętość n ie ty k a ln a ;  V Z a im e k ;  N u ta ;  
Głębia  m a lo w id ła ;  Spółg łoska  fone t . ;  P o ­
d a ru n e k ;  Dwie spó łg łosk i;  8 T łuszcz;  Z a ­
p o ra ;  U c iąż l iw a  p ra c a ;  P odan ie  b a jeczne ;  
M atka  Z eu sa ;  9 N u ta ;  Dwie sam ogłosk i  
jed n a k o w e ;  Okres czasu ;  R odzaj  głosu 
( w s p .) ;  W y k rz y k n ik ;  Spółg łoska  fonet. ;  
J e d n o s tk a  m ia r y  oporu  e le k t r . ; Dwie 
spółgł.;  10 Zorza p o r a n n a ;  Powieść  poe­
ty ck a ;  W sp ó łg ra jąc y ;  11 g ład k a  tk a n in a  
j e d w a b n a ;  Kobie ta  w y s tę p u ją c a  na  sce­
nie ;  T o w arzy s tw o  w y b o ro w e;  P ie rw ia s te k  
chem.

W y r a z y  p io n o w e:  1 Owad d w u s k rzy d ło ­
w y;  Z w ro t ;  2 M aję tność  ro d o w a ;  3 Dwie 
spółgł.;  N u ta  (w s p .) ;  4 G a tu n ek  p ap u g i;  
Z a im ek ;  W y rażen ie  sp o r to w e ;  5 M iara  p a ­
p ie ru ;  W aga  o p a k o w a n ia ;  6 L ite ra  grec,; 
N u ta ;  7 Człowiek n iesp e łn a  r o z u m u ;

C iem nia  o p ty cz n a ;  8 N azw isko  poe ty  i l i ­
t e r a ta  polskiego ( w s p . ) ; Gniazdo  ow adów  
(w s p .) ;  Napój w y sk o k o w y ;  9 Z a im ek  
(w s p .) ;  Cześć r e l ig i jn a ;  10 Ja m y ,  p a ro w y ;  
Rzeka w E u ro p ie ;  11 Sza ta  l i tu rg icz n a ;  
Je d n o s tk a  m ia r y  oporu  e lektr.  (w s p .) ;  
P ie rw ia s te k  ch em iczny ;  12 N iew oln ik ;  
Imię  m ęsk ie  z d ro b n ia le ;  13 Ł ódka  ozdob­
n a ;  W ja z d  do d o m u ;  14 Myśl p rzew o d n ia ;  
Głos zw ierzęc ia ;  15 Rzeka w  Europ ie  
(w s p .) ;  Inaczej  „w tem  m ie j s c u " ;  W u l ­
kan  (w s p .) ;  16 L ite ra  grec. (w s p .) ;  Obraz 
w jęz. o b c . ; 17 Z wiązek  ch em iczny ;  Lit. 
grec.; 18 Święto z a b a w a ;  M ia ra  p o w ie rz c h ­
n i ;  Oprawca, s iepacz; 19 W y d a w c a  k s iąż ­
k i;  Z ja w a ;  20 W y k rz y k n ik ;  Lit. grec.; 21 
Powóz, (w s p .) ;  Dziesięć c en tn a ró w ;  22 
Belka w ią z a n ia  okrę tow ego ;  Rodzaj  gło­
su;  U rzędn ik  s t a n u  cywilnego we F ra n c j i ;  
23 Dwie spółgł.;  Dwie . sp ó łg ł . ;. 24 Pomoc, 
zap o m o g a ;  25 Popłoch, t rw oga  ogólna;  
S ta tek  nap o w ie trzn y .

Za t r a fn e  ro zw iązan ie  jednego  z trzech 
z ad a ń  R ed ak c ja  p rzeznacza  do roz loso ­
w a n ia  cenne n a g ro d y  książkowe.

R o zw iąz an ia  na leży  n ad sy łać  pod a d re ­
sem R edakcji  (d z ia ł  ro z ry w ek  u m ysło  
w ych)  do dn ia  10 lu tego  b. r.

LOSOWANIE NAGRÓD
Z pośród  stu  k i lkudz ies ięc iu  odpowiedzi,  

n a d es ła n y ch  przez czy te ln ików  „L o tu "  na 
nasze  z ap y ta n ie  —  J a k i  b łąd pope łn ia  lą­
d u ją c y  lo tn ik ?  —  t r a f n y c h  było ty lko  15, 
k tó re  nad es ła l i  pp .:  1) S ta n is ła w  Hulec- 
ki, Ja z n o  2) L. Jachowicz ,  W arsz a w a ,  3) 
R y sza rd  G awenda,  Katowice, 4) S ta n is ła w  
D worniczek, Suchowola ,  5) Antoś Pe ters ,  
W arsz a w a ,  6) W a le r ja n  M arowski,  J ę ­
d rze jó w  Kielecki, 7) P. Golawicki,  Olkusz, 
8) Kaz. Pod m ag ó rsk i ,  W arsz a w a ,  9) P. 
Schuch, W arsz a w a ,  10) Leopold Osmólski,  
N iem enczyn  n / W i l j ą ,  11) Adam Swietlic- 
ki  i 12) F ran c iszek  Lebiedzki,  Chodorów, 
13) Bogdan Ł ukas iew icz ,  R u m u n ja ,  14) 
J a n i n a  M akowska,  G rudziądz ,  15) Zenon 
Iw ań sk i ,  Częstochowa.

W y ja śn ia m y ,  że b łąd  lo tn ik a  po lega ł  
na  tem , iż lą d o w a ł  z w ia t r e m  z am ia s t  pod  
wiatr .

W szy s tk im  w yżej  w y m ien io n y m  czy te l ­
n ikom  „ L o tu"  w y s ła l i ś m y  po 1 egz. p a ­
m ię tn ik a  ś. p. por. ż w i rk i  p. t. „Moje 
w sp o m n ie n ia  z okrężnego lo tu  dookoła  
E u ro p y " .

Na 37 n a d es ła n y ch  ro zw iązań  naszego 
z ad a n ia  cyfrowego —  t ra fn y c h  było ty lko  
trzy,  k tó re  nad es ła l i  pp.  L. Jachowicz ,  
W arsz a w a ,  F ran c iszek  Lebiedzki,  Chodo­
rów  i W a le r j a n  M arowski,  Jędrze jów .

P raw id ło w e  ro z w iąz an ie  b rz m i ;  ,,Pa­
m ię ta j  o Challenge‘u 1934 r .“ .

W sz y s tk im  (wyżej w y m ien io n y m  czy­
te ln ik o m  w y s ła l i ś m y  po 1 egz. książk i  
K arczewskiego p. t. „O w ładzę  n a d  b łę k i ­
t am i" .

Z pośród  l icznych  odpowiedzi  na  nasze 
p y ta n ie :  L o tn ic tw o  s to i  d z is ia j  na  tak
w y s o k im  p oziom ie ,  i e  w  razie  w y b u c h u  
w o jn y ,  w  godzinę  za ledw ie ,  b ęd z iem y  
m ie l i  n a d  g ło w a m i  mordercze  eskadry  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie  ze s t ra s z l iw e m i  g a za m i  tru-  
ją c e m i  i b o m b a m i.  —  J a k  ra d z i łb y  i c z y ­
n i ł  w  ta k im  n a g ły m  w y p a d k u  k a ż d y  k u l ­
t u ra ln y  i ceniący  w o lność  oraz życ ie  P o ­
lak?  —  n a j t r a f n i e j s z ą  n a d es ła ł  p. L. J a ­
chowicz, W arsz a w a ,  k tó ra  b rzm i n a s t ę p u ­
ją c o ;  W  ta k im  w y p a d k u  k u l tu r a ln y  Po­
lak  odd a łb y  całe m ie n ie  i usług i  sw o je  
na  rzecz I .  O. P. P.

Za poy.yższą odpowiedź  p rz e s ła l i śm y  p. 
Jachow iczow i książkę  dr. K a je ta n a  C zar­
ko) k iego-Galejewskiego p. t. „SP-AEU 
—  13 dni l o tu  n a d  Azją".
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UROCZYSTOŚĆ ZAKOŃCZENIA KURSU 
INSTRUKTORSKIEGO O. P. L. G. I kat.

D n ia  21 g r u d n ia  1932' r. o d b y ła  się w 
D om u Ż o łn ie rza  ma P ra d z e  u roczystość  za ­
k ończen ia  k u r s u  in s t ru k to r s k ie g o  o.p.l.g. 
I k a teg o r j i ,  zo rgan izow anego  przez Z a ­
rz ą d  G łów ny  L. 0 .  P. P. w  czasie  od 21 
l is to p a d a  do 21 g r u d n ia  ub. r.

K urs  te n  z o s ta ł  o b es łan y  przez  delega­
tó w  Kolei P a ń s tw o w y ch ,  S t ra ży  P o ż a r ­
nych, in s ty tu c y j  p a ń s tw o w y c h  i s a m o rz ą ­
dowych  o raz  K o m ite tó w  W ojew ódzk ich  
L. O. P. P.

Ogółem n a  k u r s  zgłosiło  się 57 s łu c h a ­
czów, z k tó ry ch  7 w ycofa ło  się podczas 
t r w a n ia  k u rsu ,  1 z p o w o d u  c h o ro b y  egza­
m in ó w  n ie  sk łada ł ,  3 n a to m ia s t  egzam i­
nó w  n ie  złożyło.

K urs  ten  z a te m  ukończy ło  46 s łu c h a ­
czów.

U roczystość  zaszczycili  sw ą obecnością 
p rezes  Z a rz ą d u  Głównego L. O. P. P. dr. 
Z. M artynow icz ,  członek Z a rz ą d u  G łów ne­
go L. O. P. P. r a d c a  Kalicki  oraz  z a p ro ­
szeni  goście i w ykładow cy.

N a uroczystość  z łoży ło  się  d łuższe p rze ­
m ó w ien ie  p. p rezesa  M ar tynow icza ,  k tó ry  
p o d k re ś l i ł  w  swej m ow ie  ideę szko len ia  
k a d r  in s t r u k to r ó w  o. p. 1. g. i u ś w ia d a ­
m ia n i a  lu d n o śc i  cy w iln e j  w  o bron ie  
przeci w lo tn iczo-gazow ej.  Na zakończen ie  
swego p rz e m ó w ie n ia  p. prezes M a r ty n o ­
wicz zw ró c i ł  się  do ab so lw e n tó w  k u r su  
z w e zw an ie m  do * p o d jęc ia  in te n sy w n e j  
p racy  w  te ren ie  w  dziedzin ie  o. p. 1. g. 
o raz  życząc im  p o m y ś ln y ch  i owocnych 
r e z u l ta tó w  d la  d o b ra  o jczy zn y  i całego 
spo łeczeńs tw a  p rz y s tą p i ł  do r o z d a n ia  
św iad ec tw  u k o ń czen ia  ku rsu .

W  odpowiedzi  n a  p rzem ó w ien ie  p. p re ­
zesa  M ar ty n o w icza  z a b r a ł  głos im ien iem  
s łuch aczó w  p. Sobczyk —  in sp e k to r  s t r a ­
ży p o ż a rn y c h  —  k tó ry  w  swej k ró tk ie j  
m ow ie  z ap e w n i ł  p. p r e z e sa  M artynow icza,  
że n a b y te  w iad o m o śc i  i k i e ru n k i  p racy  na  
k u rs ie  słuchacze  będą  się  s t a ra l i  z u ży tk o ­
wać su m ien n ie  n a  p o w ie rzo n y ch  te re n ac h  
p ra cy  zaw odow ej  i społecznej,  sp łaca jąc  
w  ten  sposób  z ac iąg n ię ty  wobec L. O. P. P- 
dług. m o ra ln y .

P rz y to czo n a  fo to g ra f  j a  w  tekście „Lotu  
P o lsk iego"  p r z e d s ta w ia  m o m e n t  w ręcza­
n ia  św iad ec tw a  przez p. p rezesa  M ar ty n o ­
wicza j e d n e m u  z ab so lw e n tó w  kursu .

NA POSTERUNKU

Niezwykle  c zy n n a  o rg a n iz ac ja  kobieca  
Znana  sze ro k im  s fe ro m  pod n a zw ą  Koło 
P a ń  L. O. P. P. z d n iem  k a żd y m  n iem al  
rozsze rza  sw o ją  dz ia ła lność .

O s ta tn i  m ie s iąc  s ta rego  r o k u  zaznaczy ł  
się  n iezw yk le  l icznym  w a l n y m  zeb ran iem  
n a  Z a m k u ,  k tó reg o  re z u l ta te m  b y ły  z a p i ­
sy n ow ych  cz ło n k iń  do K oła  P a ń  L.O.P.P. 
i liczne zgłoszenia n a  kursy przeciwg azo­

we, p ro w ad zo n e  w lo k a lu  Koła p rz y  ul. 
D ługiej  Nr. 50.

I n fo rm a c y jn e  tak ie  k u r sy  d la  członkiń  
o dby ły  się  d w u k ro tn ie  5 i 12 g ru d n ia .

Poza  t e m  Sekcja  dochodów  n ies ta ły ch  
W arszaw sk ieg o  Koła P a ń  L. O. P. P. p rz y ­
go tow a ła  w ie lk ą  p rz ed św ią tec zn ą  im p r e ­
zę w postaci  k i lk u d n io w e j  lo te r j i  ż y w n o ­
ściowej.

Dzięki o f ia rnośc i  p a n ó w  k upców  i f i rm  
w arszaw sk ich ,  k tó re  w  z ro zu m ie n iu  w a ż ­
ności celu  d la  jak iego  Koło P a ń  L.O.P.P. 
p racu je ,  nie  poszczędzili  d a ró w  n a  fa n ty  
i dzięki  w ie lk ie m u  za in te re so w a n iu ,  j a k ie  
w zb u d z i ła  lo te r j a  —  f u n d u sz u  na  b udow ę 
C yw ilne j  Szkoły  O b ro n y  Przeciwgazow ej,  
w z ró s ł  znow u  o p o w a żn ą  kwotę.

Kró tko  t r w a ł  odpoczynek  św ią teczny  
w Kole P a ń  L. O. P. P.

Rok 1933 z a s ta ł  w szys tk ie  członkin ie  
Z a rz ąd u  na  p o s te ru n k u .  W  lo k a lu  b iu r o ­
w y m  p rz y  ul.  D ługiej 50, w re  j u ż  praca.

Z głoszony  przez W y d z ia ł  Z d ro w ia  Ma­
g i s t r a tu  W arsz a w y  k u rs  h ig je n i s te k  i p ie ­
lęg n ia re k  w liczbie 150 osób, s łu ch a  w y ­
k ład ó w  in s t ru k to ró w  i in s t r u k to r e k  Ko­
m i t e tu  Stołecznego L. O. P. P,, na  sp ec ja l ­
ny  20 -godz innym  k u rs ie  in fo rm a cy jn y m .

W  d n iu  16 s tyczn ia  rozpoczęty  zos tan ie  
n o w y  8-godz inny  k u rs  in f o r m a c y jn y  dla 
cz łonk iń  Koła P a ń  L. O. P. P. i d la  
w szy s tk ich  zg łasza jących  się  do Koła 
osóib.

K ie row niczka  tych  k u r s ó w  z r a m ie n ia  
Koła  P a ń  L. O. P. P- P- inż. S ta rczew ska  
m a  prócz tego w  p ro g ra m ie  sw o im  ju ż  
szereg zgłoszeń l icznych  o rg an izac j i ,  k tó re  
p ra g n ę ły b y  w ys łu ch ać  w y k ła d ó w  b u d z ą ­
cych ju ż  dziś  t a k  szerokie  z rozum ien ie  
i zainteresowanie.

./. D-W .

KOMITETY WOJEWÓDZKIE.
SKŁADNICA L. O. P. P. W  POZNANIU.

W  d n iu  20 g ru d n ia  1932 r. o tw orzono  
w  P o z n a n iu  sklep i sk ładn icę  L. O. P. P. 
Sklep te n  m a  n ie ty lko  s ta n o w ić  p lacó w k ę  
z ao p a trz e n io w ą  d la  poszczególnych k o m i­
te tó w  i osób p ry w a tn y ch ,  ale  jednocześn ie  
m a  pe łn ić  ro lę  p o ra d n i  d la  lud n o śc i  cy­
w i ln e j  w  sp ra w a ch  o b ro n y  p rz ec iw lo tn i ­
czej i przec iw gazowej.

Sklep p o w s ta ł  dzięki in ic ja ty w ie  człon­
ków  z a rz ą d u  K o m ite tu  Miejskiego L. O. 
P. P. w  P o z n a n iu  z p. ra d cą  C zaszem  n a  
czele  i w y d a tn e j  pom ocy  M ag is t ra tu ,  k tó ­
r y  dopom ógł do u z y sk a n ia  loka lu .  W n ę ­
trze  p ro je k to w a ł  a rch i te k t  P rószyńsk i .  
Artyście  dzięki  o d p o w ied n iem u  u k ład o w i 
e k sp o n a tó w  ud a ło  się o s iągnąć  w ła śc iw y  
cel, j a k i e m u  s łuży  tego r o d z a ju  p lacó w k a ,  
a więc  p rz y  m as ie  e k sp o n a tó w  n ie  odczu­
w a  się  żadnego ja rm a rc z n e g o  p rz e ła d o w a ­
n ia ,  a  p a n u je  p rzejrzys tość .

S tolica  W ie lkopo lsk i  o d d a w n a  odczu­
wała brak t a k ie j  p lacówki.  Z a rz ą d  Kom. 
W ojew . i Kom. Miejskiego L. O. P. P. u- 
znał.y ,  że obecn ie  lu d n o ść  przez  p r o p a ­

gandę  L. O. P. P. je s t  ju ż  dosta tecznie  
p rz y g o to w an a  do p rzy jęc ia  je j .

Sklep m a  służyć n ie ty lko  do rozprzeda-  
ży sp rzę tu  o b ro n y  przec iw gazowej w ści- 
s łem z naczen iu  tego słowa, będzie on 
rów nież  z a o p a t ry w a ć  oddz ia ły  L. O. P. P„  
z ak ład y  i pojedyncze  osoby  w sprzęt  z 
dz iedz iny  r a to w n ic tw a  san i ta rn eg o  o. p. g. 
oraz  o b ro n y  przec iw pożarow ej,  n iezależ­
nie  od tego k ierow nic tw o  sk lepu  pragn ie  
w yposażyć  go w w sze lką  l i t e r a tu r ę  fach o ­
w ą  z tych  dziedzin,  n ie ty lko  w  języku 
o jczystym ,  ale rów nież  w  języ k ach  ob­
cych jak ,  f ran cu sk i ,  n iem ieck i  i rosy jsk i .  
D ocen ia jąc  p racę  w  obron ie  p a ń s tw a  nad  
m łodz ieżą  —  sklep p rag n ie  bogato  zao p a ­
t rzyć  ten  d z ia ł  (m o d e la rs tw o ,  l i t e r a tu ra  
d la  m łodz ieży ) .

Aktu  pośw ięcen ia  o ś ro d k a  L. O. P. P- 
p rz y  u l icy  27 G ru d n ia ,  w  dom u M ag is t ra ­
tu  m. P o zn an ia ,  d o kona ł  ks. p r a ła t  Ta- 
czak, proboszcz p a r a f i i  św. M arcina,  w o- 
becności d e lega tów  i gości z W arsz a w y  
z Z a rz ąd u  Głównego, pp. p rezesa  d ra  Z. 
M artynow icza,  głównego in sp e k to ra  o. p.
1. g. J. Misińskiego i dyr. H. Matzkego.

Z a rz ąd  Komit.  W ojew . L. O. P. P. r e ­
p re ze n to w a ł  prezes p. w o jew o d a  p o z n a ń ­
sk i  R. hr .  R aczyński ,  oraz  pp. inż. F. 
S ław ińsk i ,  prezes S. M acie jewski,  dr.  Ta- 
szycki,  inż.  A. Sz lach tow ski,  nacz. Z. Mo- 
rzycki,  nacz. Szczepanowski,  j a k o  cz łon­
kowie z a rz ą d u  Kom. W ojew . L. O. P. P. 
Poznań .

Między gośćmi by l i  obecni Wszyscy d z ia ­
łacze l igowi z tu te jszego  te re n u ,  a w śród  
n ic h  p rzeds taw ic ie l  w ładz  w o jskow ych ,  
p. gen. S. Z ah o rsk i ,  płk. Sikorsk i ,  kpt.  Ma­
tu sz ek  i inn i .  S t raż  p o ż a rn ą  r e p re z en to ­
w al i  nacz. Kiedacz i insp .  Busza,  P. C. K 
p. M oskalewski  i por.  Z iem bińsk i .  P ra sę  
rep re z en to w a l i  pp. red. T r a n d a  i p rzedsts  
wicie le m ie jsco w y ch  pism.

P o n a d to  szereg zap ro szo n y ch  gości.
Po  akcie p ośw ięcen ia  p rz em ó w ił  b a rdzo  

p iękn ie  ks. p r a ł a t  Taczak, n a w o łu ją c  ze­
b ra n y ch  w  m y ś l  zasad  ch rześc i jań sk ie j  
m iłośc i  b l iźn iego ,  d o sze rzen ia  h a se ł  o- 
b rony .  P o t e m  p rz e m ó w i ł  p. w ojew oda,  
w sk a z u ją c  n a  cel  p o w s ta n ia  i i s tn ie n ia  
p laców ki ,  p. płk. Sow ińsk i,  cz łonek  z a ­
r z ą d u  Komit.  Miejskiego L. O. P. P. odda ł  
p laców kę  im ie n ie m  K o m ite tu  pod opiekę 
i do u ż y tk u  spo łeczeńs tw a.  P. gen. Z a h o r ­
ski im ie n ie m  w o jskow ośc i  n a w o ły w a ł  spo ­
łeczeństw o  do w sp ó łd z ia ła n ia  z a r m j ą  w 
o bron ie  k r a ju .  W reszc ie  z a b r a ł  głos p. 
p rezes  Z a rz ą d u  Głównego dr. Z. M a r ty ­
nowicz,  p o d k re ś la jąc  w  sw em  p rz em ó w ie ­
n iu  p o w a ż n y  d la  P a ń s tw a  dorobek  ligowy 
i w s k a z y w a ł  n a  dalsze cele i z a d a n ia ,  j a ­
kie m a  jeszcze p rzed  sobą  L. O. P. P. P an  
Prezes  w  serdecznych s łow ach  p o dz ięko­
w a ł  im ien iem  Z a rz ą d u  Głównego Z a r z ą ­
do w i Kom. W oj.  i Kom. M ie jsk iem u  oraz  
pp. in sp e k to ro m  Ł yskaw ie ,  Sz tyb low i i 
K ic iń sk iem u  z a  d o k o n a n y  w y s iłek  i p o d ­
k re ś la ł  celowość akcji  tych  K om ite tów  
n a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  poznańsk iego .
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Po p rzem ó w ien ia ch  ohecni zwiedzil i  
sklep, z a p o z n a ją c  się z e k sp o n a ta m i .  Po- 
czem odbyło  się  sk ro m n e  śn iad an ie ,  które 
w y d a ł  p. prezes M artynow icz  dla z a p ro ­
szonych  gości. Podczas śn i a d a n ia  p rz e m a ­
wia li  p. prezes M artynow icz ,  p. W o jew o d a  
p o zn ań sk i ,  p. Sztybel  i p. Kiciński.

K ie row nic tw o  sk lepu  spoczywa w rę ­
kach p. insp. Ł yskąw y , o rg an em  d o ra d ­
czym fa ch o w y m  są  z za rz ąd ó w  pp. r a d ­
ca Czasz i nacz. Szczepanow ski oraz  pp. 
insp. Sz tybel  i insp .  Kiciński.

Sklep, j a k o  p la c ó w k a  p ro p ag an d o w a ,  
j u ż  p e łn i  swe z a d a n ia  z w y n ik ie m  b ardzo  
p o zy ty w n y m .

TRZECIE LUBELSKO-PODLASKIK 
LOTNICZE ZAWODY ZIMOWE.

Je d y n ą  w Polsce  z im o w ą  im p rezą  lo t ­
niczą, k tó ra  cieszy się d użą  p o p u la rn o śc ią  
w sfe rach  lo tn ic tw a  sportowego, są Lu- 
be lsk o -Po d lask ie  Z im ow e  Z aw o d y  L o tn i ­
cze, o rg an izo w an e  n a p rz e m ia n  ro k  rocznie  
przez K luby  Lotnicze, i s tn ie jące  n a  t e re ­
nie w o je w ó d z tw a  lubelskiego,  a m ia n o ­
wicie  : L ubelsk i  K lub L otn iczy  i K lub Lot­
niczy P. W. S. w  B iałe j  P od la sk ie j .

W  ro k u  b ieżącym  3-cie zkole i Lubelsko- 
P od lask ie  Z im ow e Z aw ody  Lotnicze o rg a ­
n izu je  Lubelsk i  Klub Lotniczy w Lub lin ie  
w n iach  3, 4 i 5 lu tego  r. b.

R eg u lam in  zaw odów , k tó re  d a ją  m oż­
ność n a szy m  p i lo to m  sp o r to w y m  z ap o z n a ­
n ia  się  z w a r u n k a m i  l a t a n i a  w zimie,  tak  
o d m ien n em i  od w a r u n k ó w  u d z ia łu  w z a ­
w odach  o rg a n iz o w a n y ch  w  okresie  w io ­
sen n y m  i j e s ie n n y m ,  p rz ew id u je  n a s t ę p u ­
jące  k o n k u re n c je :

Lot na  t r a s ie :  L u b lin  —  Biała P o d la sk a  
—• Kowel —  Ł u ck  —> Z am ość  —  S an d o ­
m ierz  — Dęblin  - L ub lin ,  przyczem  na 
lo tn isk a c h  w tych  m ie jscow ośc iach  p rze ­
w idz iane  j e s t  ląd o w an ie  sam o lo tó w  za 
w y ją tk ie m  Kowla, gdzie obow iązyw ać  bę ­
dzie  jed y n ie  z rzucen ie  m eld u n k u .

P o z a te m  p rzew id z ian e  są im p re zy  na  
lo tn isk u  lu b e lsk iem ,  o ch a ra k te rze  p o k a ­
zow ym , j a k :  s t rącan ie  ba lo n ik ó w ,  l ąd o ­
w an ie  w ściśle z a k re ś lo n y m  prostokącie  
i t. d.

P ro g ra m  zaw odów  p rz ed s ta w ia  się j a k  
n a s t ę p u j e :

W  d n iu  3 lu tego  b. r. z lo t  sam o lo tó w  
do L ub lina ,  p rzyczem  zaw odn icy  m uszą  
lądow ać  n a  lo tn i sk u  lu b e lsk iem  p rzed  go­
dz iną  14. W  d n iu  ty m  odbędzie  się d e f i la ­
d a  p rzy b y ły ch  na  zaw o d y  sam o lo tó w  nad  
m ia s te m  oraz  sp ra w d z an ie  d o k u m e n tó w  
przez K om isję  Sportową.

Dzień 4 lu tego  r. b. p rzeznaczony  zosta ł  
n a  „Lot n a  T ra s ie "  w yżej  p odane j .

W  dn. 5 lu tego  r. b. odbędą  się  w s p o m ­
n ian e  im p re zy  pokazow e n a  l o tn i sk u  w 
Lublin ie,  w ś ró d  n ich  na jc iek aw sze  „S z ta ­
fe ta  L o tn iczo-M otocyklow a" ,  poczem na 
zakończen ie  zaw o d ó w  odbędzie  się b a l  r e ­
p re z e n ta c y jn y  w  sa lo n ach  K asy n a  G a rn i ­
zonowego w  L ublin ie ,  n a  k tó ry m  g ospoda­
rze,  c z łonkow ie  L. K. L. p o d e jm o w ać  b ę ­
dą z ap ro szo n y ch  gości oraz  l icznych  p rz ed ­
staw ic ie l i  w ładz  lo tn iczych ,  L. O. P. P. 
i t. d.

W  czasie b a lu  odbędzie  się  uroczyste  
wręczenie  n ag ró d  zwycięsk ich  z a w o d n i ­
kom. P r o t e k to r a t  n a d  z aw o d am i  p rz y o b ie ­
cał  ł a sk aw ie  ob jąć  inż.  Michał  Butkiewicz,  
k ie ro w n ik  M in is te r s tw a  K om u n ik ac j i ,  po­

za tem  do K o m ite tu  H onorow ego Zaw odów  
zosta l i  z ap roszen i  w y b i tn i  p rzedstaw ic ie le  
władz p a ń s tw o w y c h  oraz  o rgan izacy j  
społecznych.

Z aw o d y  odbyw ać się b ędą  pod k o n t ro lą  
A ero k lu b u  Rzeczypospoli te j ,  z r a m ie n ia  
k tórego do K om isj i  Sportow ej Zaw odów  
w chodzą  kpt. pil. Sk a rży ń sk i  oraz  inż. 
P o l tu rak .

Z wycięzca w zaw odach  zdobyw a  p u h a r  
p rzechodn i,  u fu n d o w a n y  przez Lubelsk i  
K lub  L otn iczy  i K lub  Lotn icy  P. W. S. 
w  Białe j  P o d la sk ie j ,  k tó ry  to p u h a r  o s t a t ­
nio zdoby ł  A erok lub  L wowski dzięki z w y ­
c ięs tw u  swego cz łonka  p i lo ta  K az im ierza  
Chorzewskiego, k tó ry  s t a r to w a ł  n a  sa m o ­
locie sp o r to w y m  II. W. D. 4.

P o z a te m  na  zaw ody  o f ia ro w a n o  szereg 
nagród  d la  poszczególnych K lubów  i z a ­
w odników , w śró d  n ich  z ao f ia ro w a l i  ł a ­
skaw ie  nag ro d y  P a n  W o je w o d a  Lubelski,  
K o m ite t  W o jew ó d zk i  L. 0. P. P. w L u b l i ­
nie, M ag is t ra t  m. L u b l in a  i inn i.

D ocenia jąc  znaczen ie  zaw odów  d la  l o t ­
n ic tw a  sportowego, k tó re  m a  m ożność  z a ­
p o z n a n ia  l icznej  rzeszy p i lo tów  sp o r to ­
w ych  z w a r u n k a m i  l a t a n ia  w zimie,  co 
zkolei p o s iad a  duże znaczenie  w w y szk o ­
le n iu  p i lo tó w  poszczególnych K lubów, Ko­
m ite t  W ojew ódzk i  L. O. P. P. w L ublin ie  
p rz y z n a ł  n a  o rg an izac ję  z im ow ych  z aw o ­
dów su b w en c ję  p ien iężną ,  u ł a tw ia ją c  w 
ten  sposób L u b e lsk iem u  Klubowi L o tn i ­
czem u o rg an izac ję  c iekaw ej i ze wszech 
m ia r  poży tecznej  im p re zy  sportow ej.

Z aw ody  z b u d z i ły  żywe z a in te re so w an ie  
w  k lu b ach  lo tn iczych  całej  Polski, , dow o­
dem czego są l iczne z a p y ta n i a  dotyczące 
u d z ia łu  w  nich, s ta le  n a p ły w a jąc e  do L. 
K. L. K ie row nic tw o  z aw o d ó w  m ieści  się 
w  L ublin ie ,  p r z y  ul.  P o w ia to w e j  1, w  sie­
dzibie Lubelskiego K lubu  Lotniczego, do­
kąd  n a leży  k ierow ać w szelką  k o re sp o n ­
dencję, dotyczącą zawodów.

KOMITETY POWIATOWE.
Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU PO W IA TO­
WEGO L. 0. P. P. NA POW. BYDGOSKI.

W  czw a r tek  dn ia  15 g r u d n ia  ub. r. p rzy  
u d z ia le  l icznych  p rzed s taw ic ie l i  d u ch o ­
w ień s tw a ,  szko ln ic tw a,  Kół L. O. P. P. 
w  powiecie, z ak ład ó w  p rzem ysłow ych ,  le ­
śn ic tw a  i polic ji,  odbyło  się p ierw sze  te ­
go r o d z a ju  zeb ran ie ,  na  k tó re m  radzono  
n ad  s ta n em  L. O. P. P. w powiecie  b y d ­
goskim.

Z ebran ie  zaga ił  s t a ro s ta  p o w ia to w y  i 
g rodzk i  dr. Nowak, k tórego też j ed n o cześ­
nie w y b ra n o  na. przewodniczącego.

Po p rzy jęc iu  p o rz ąd k u  o b ra d  p. s ta ro-  
s ta  udz ie l i ł  g łosu p. P a łaszew sk iem u ,  in ­
s t ru k to ro w i  o. p. l.-gaz. I ki., k tó ry  w w y ­
g łoszonym  re fe racie  podn iós ł  w ielk ie  z n a ­
czenie L. O. P. P. t a k  dla P ań s tw a ,  j a k  
i dla spo łeczeńs tw a  na w y p ad ek  w o jny .  

. w sk az a ł  rów nież  n a  d okonane  dzie ła  przez 
L. O. P. P. z zeb ran y ch  sk ład ek  cz łonkow ­
skich. N astępn ie  z o b razo w a ł  s ta n  fak ty cz ­
ny  L. O. P. P. w  powiecie  bydgosk im .

Po  re fe racie  w y ło n i ła  się d y sk u s ja  na  
tem a t  o rg a n iz ac y jn y ,  k tó ra  św iadczy ła  o 
w ic lk iem  z a in te re so w a n iu  celam i L. O. P. 
P. i s ta łe j  j e j  p o p u la ry z ac j i .  W szyscy 
m ów cy p o d k re ś la l i  konieczność p r z y s t ą ­
p ien ia  do dalszego pogłęb ien ia  o rg a n iz a ­
cji  L. O. P. P. w powiecie  i p rzy g o to w an ia  
j e j  do z ad a ń  w  przyszłości.

N astępn ie  p rz y s tąp io n o  do u z u p e łn i a j ą ­
cych w y b o ró w  Z a rz ą d u  K om ite tu  P o w ia ­
towego. Prezesem  zo s ta ł  w y b r a n y  j e d n o ­
głośnie p. s t a ro s ta  dr. Nowak, w icepreze ­
sem p. dyr. Czaczka, sk a rb n ik ie m  p. i n s ­
pek to r  Klimesz, sek re ta rzem  p. r e fe re n ­
darz Michalak.

Do K om isj i  R ew izy jn e j  zosta l i  w y b r a ­
n i :  ks. proboszcz P a lu ch o w sk i  z W ie rz ­
chucina ,  p. b u rm is t r z  W a w r z y n ia k  z F o r ­
donu, oraz  p. w ó j t  O s trow sk i  z Trzeciew- 
ca. Na zakończenie  p. s t a ro s ta  dr. Nowak 
p rz ed s ta w i ł  c a ło k sz ta ł t  s p ra w  L. O. P. P., 
k tó re  z o s t a n ą  p od ję te  przez nowy zarząd ,  
p rosząc  w gorących s łow ach  w;szystkich 
p rzeds taw ic ie l i  o p o p ie ra n ie  idei  L. O. P. 
P. w powiecie.

Z ebran ie  c zw ar tk o w e  p ozos taw iło  na  
zeb ran y ch  doda tn ie  w rażen ie ,  wobec  cze­
go na leży  wierzyć, że akc ja  L. O. P. P. w 
powiecie ru sz y  nap rzó d  i s ta n ie  w n a j ­
bliższej przyszłości  na  n a le ży ty m  pozio-

Z A KOŃCZENIE KURSU O.P.L.G.
W  GRODZISKU.

W d n iu  28 g r u d n ia  1932 r. o d b y ła  się 
uroczystość  z akończen ia  k u r s u  o. p. 1. g. 
w G rodz isku  i w ręczen ie  św iad ec tw  a b so l ­
wentom . K urs  ten ,  k tó ry  ukończyło  82 
osoby, z o rg an izo w an y  b y ł  przez Błoński 
Kom ite t  P o w ia to w y  L. O. P. P. p rz y  ł a s ­
kaw ej w sp ó łp ra cy  p p . : mgr. W. Sikory, 
insp. T. Kaweckiego i dr.  Rożnowskiego. 
Na k u rs  uczęszczało 160 osób, w czem 
k i lkudz ies ięc iu  fu n k c jo n a r ju s z ó w  Po l ic j i  . 
P a ń s tw o w ej .

[a p isy  n a  c z ło n L ó w  L. 0 .  P . P .

przyjmują

wszystkie Komitety WojewóJzicie, 

P o w i a t o w e  i K o ł a  L. 0.  P. P.



P A L A . C  w  Z W M K A C H

g j f e r w i t a n l

R A T U J E M Y  Z D R O W I E

P O L S K I E  L I N J E  L O T N I C Z E

„ L O T ”
Z A R Z Ą D :  W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  138,  fcel. 5 4 i - 6 0

R O Z K Ł A D  L O T Ó W
W ażny od 1 p a ź d z ie rn ik a  1932 r. do 28 lu tego  1933 r.

Czas  ś rodkow o  e u ro p e j sk i

S a m o lo ty  k u rsu ją

KIERUNEK

S a m o lo ty  k u rsu ją

w
pon ied z .
ś ro d y
piątki

we
wtorki
czw ar tk i
soboty

we
wtorki
czwarki
sobo ty

w
pon iedz .
śro d y
piątki

o. 9.00
p. 11.00
o 11.20 
p. 12.30

* W arszaw a  
B ydgoszcz  
B ydgoszcz  

y G dańsk ,  Gdynia

k p. 12.30 
o. 10.30
p. 10.10
o. 9.00

o. 12.40 
p. 14.50

^  W arszaw a  
y. P o z n a ń  ś

k p. 11.10
o. 9.00

o. 13.00 
p. 15.00

W arszaw a  ^  
y  K atow ice  ^

p. 10.45 
o 8.45

o. 9.15
p 12.00

^  W arsz a w a  "f 
i  W .lno  i

p. 12.00
o. 9.15

o. 8.30
p. 10.20
o. 10.45 
p. 11.25 
o 11.55 
p. 13.40 
o. 14.00 
p. 15.00

i

>

§ W arszaw a  , 
Kraków 
Kraków 
Katowice 
Katowice 
B rno 
Brno 

' W ie d eń  1

V. p. 15.00 
o. 13.10 
p. 12.45 
o. 12.05 
p. 11.35 
o. 9.50 
p. 9.30 
o. 8.30

o. 9.30
p. 12.00

I

o. 9.15**
p. 11.00**
o 11.30** 
p. 15.00**

i

>

i W arszaw a  > 
Lwów 
Lwów
C zern iow ce  
C zern iow ce  

- B u k a re s z t  %

p. 13.45* 
o. 12.00* 
p. 11.30* 
o. 8.00*

p. 12.00
o 9.30

O B JA ŚN IE N IE  ZNAKÓW: o. — odlot.  p. —  przylot.

* —  sa m o lo ty  k u r su ją  tylko we wtorki,

* * —  „ w soboty.

Bilety na  przelot Polskierai L in jam i Lotn iczem i „L o t” nabyw ać 

m ożna rów nież  w  „O środku P ro p ag a n d o w y m ” L. 0 .  P. P. 

W arszawa, Śto-Krzyska Nr. 12, tel. 5 3 3 -92 .

Z a m k i  n a  l o J z i e
N iezm ierne  obszary  oceanów, k tóre  po­

ch łonę ły  ty lu  b oha te rsk ich  lo tn ików, p r a ­
g nących  je  pokonać,  są tg przeszkoda w 
św ia tow e j  k o m u n ik a c j i  p o w ie trzne j ,  k tó ­
rą pokonać n ap ró żn o  sili się dotychczas 
'w yna lazczy  u m y s ł  ludzki .  W ysi łk i  tech ­
niczne sk ie row ane  są na  budow ę sz tu cz ­
nych wysp, k tó reb y  zm n ie js za ły  o lb rzy ­
mie p rzes t rzen ie  wód, p o k ry w a jąc y ch  sie­
dem dziesią tych pow ie rzchni  z iemi,  k tó ­
reby  u m o ż l iw ia ły  lu d zk im  p tak o m  n a b r a ­
nie „ te h u “ w długiej m ięuzy lądow ej  po ­
dróży. W  urzędach  p a ten to w y ch  leży zgło­
szonych ponad  sto p ro jek tó w  ro z w iąz an ia  
p ro b lem u  sztucznych  stacyj śródoceanicz- 
nych ;  w szys tk ie  one czekają  na  lepsze 
czasy, gdy n ę k an a  k ryzysem  ludzkość bę ­
dzie m ogła  zdoby ćsię na  w ie lom il jonow e 
koszty, zw iązane  z rea l izac ją  budow y 
sz tucznych  lo tn isk  na  oceanach. Do wielu  
tych  p ro jek tó w  p rzy b y ł  o s ta tn ie m i  czasy 
b a rdzo  dow cipny  pom ysi  niemieckiego in ­
ż y n ie ra  Gerke‘go : b u d o w a  w ysp  sztucz­
nych z... lodu.

Lód, ja k o  m a t e r j a ł  b u d o w la n y  główny, 
czy pomocniczy, z n a n y  j e s t  oddawna.  W y ­
p ra w y  p o la rn e  u ży w a ły  go zawsze do b u ­
dowy schron isk ,  u ż y w a ją  go Eskimosi,  
j a k o  m a te r j a łu  do swych m ie sz k ań ;  od 
1862 E s to su je  się  sz tuczne z am rażan ie  
p rzy  ro b o tach  górniczych i wogóle p o d ­
z iem nych ,  j a k  np. p rz eb i ja n ie  tu n e l i  w te ­
dy, gdy ro b o ty  w ie r tn icze  n a p o ty k a ją  na 
ź ró d ła  wody. Z am rożen ie  :‘-h u su w a  p rze ­
szkodę i um o ż l iw ia  da lszą  pracę. Lód, w y ­
tw o rz o n y  sz tucznie  przez z a m raż a n ie  m o ­
rza  o k aza ł  się p rak ty czn y ,  ja k o  m a te r j a ł  
b u d o w la n y  grobli  p rzybrzeżnych .  U rządze­
nie chłodnicze odpow iednie j  wielkości m o ­
że w ciągu t rzech godzin  w y tw orzyć  lodo­
w ą  grobię, k tó ra  bez dalszego ch łodzenia  
t r z y m a  się brzegu przez pe łne  t rzy  doby, 
m im o  że t e m p e ra tu r a  w ody  w ynos i  6— 8 
stopni .  Po t rzech  dniach jeszcze g rob la  
w y t rz y m u je  n a p ó r  wód pom im o, że je s t  
j u ż  częściowo stopiona.

W edług  obliczeń inż. Gerke‘go w y s ta r ­
cza ją  d w a  chłodnicze o k rę ty  do w y tw o ­
rzen ia  lodow ej w yspy  sto n a  stopięćdzie 
s ią t  m etrów . Z akotw iczone  o k rę ty  u k ła ­
d a ją  sieć r u r  o p o d w ó jn y c h  śc iankach ,  
przez k tó re  p rzep ły w a  p ły n n e  powie trze ,  
w y w o łu ją c  z a m a rz a n ie  w ody  przez o db ie ­
ra n ie  j e j  c iepła. Sieć r u r  j e s t  t a k  długo 
p rz e su w a n a  w głąb  i na  boki,  aż w y tw o ­
rzy  się  lodow a p ł y ta  o d pow iedn ich  -wy­
m ia ró w .  N a tu ra ln ie  ch łodn ie  okrę tow e 
m u sz ą  p racow ać  cały  ten  czas. Celowe jes t  
rozpoczęcie p racy  z im ą ,  by  w yko rzy s tać  
chłodzenie  n a tu ra ln e .  Po w y k o n a n iu  s z tu ­
cznej lodow ej p ły ty  m o żn a  na  n ie j  w y b u ­
dować p o trzeb n e  b u d y n k i ;  hotele,  h a n ­
gary ,  zb io rn ik i  p a l iw a ,  ra d jo s ta c je ,  l a t a r ­
nie,  p rz ed ew szy s tk iem  zaś z ak ład  ch łod­
niczy, k tó rego  z a d a n ie m  b y ło b y  u t r z y m a ­
nie  „w y sp y "  w  p i e rw o tn y m  stan ie  i p rze ­
c iw d z ia łan ie  j e j  t a j a n iu .  J a k  uczy do­
św iadczen ie ,  p o t rze b a  na  to ty lko  n ie ­
znacznego d o p ły w u  z im na ,  gdyż b lok  lo ­
dow y  j e s t  t a k im  o lb rzy m im  a k u m u la to ­
rem  energ j i ,  że w p ły w  w o d y  i w a ru n k ó w  
a tm o sfe ry czn y ch  dz ia ła  n a ń  b a rdzo  słabo. 
N a tu ra ln ie  w y sp a  t a k a  m u s i  być z ak o tw i­
czona. N ieda leka  p rzyszłość  pokaże, czy 
te  nowoczesne  zam ki  na  lodzie  będą re ­
alne.

Czy zapisałeś się na ezłonka
L. 0 . P. P.



L A B O R A T O R J U M

I ) =  BS HEPNER
z ap rz y s ię ż e n i  rz ec zo z n aw cy  

przy  Izbie P rz e m y s ło w o  - - 

H an d lo w ej  w W a r s z a w i e

W arszawa, ul. Elektoralna Nr. 18. 
Telefon 40S-14.

D i l a l  h a n d l o w y ;

M aski  p rz e c iw g a z o w e .  O k u la ry  

o c h r o n n e  (dla lo tn ików ).  A p ­

tec zk i  r a t o w n i c z e  P o lsk ie g o  

C z e rw o n e g o  Krzyża. M ik ro sk o p y .

D ł l a l  t « « h n l e » a y i

Analizy  t e c h n ic z n e  — R z e c z o ­

z n a w s t w o  — Porady .

E  T Hi E
o k i  M ieJl, Lronz, łomLaL,  Blacky

P r ę t y  mosiąJz, antymon, nowe Taśmy
srekro, k i a ł e  m e t a l e ,

R u r y  a l u m i n i u m ,  alupolon, D r u t y
Profile silumin, nikiel, ołów, cyna Krążki

P f k l  T H  A D ”  P olskie T-wo Teckniezne J l .
I^JL Wf*v JCr JL 1 1 L  HanJlu i Przem ysłu Sp. z o. o.

Warszawa, Pańska 83. Tel. 209-27, 330-65, 695-77.

„ L O T U  P 0  L S K I E G 0 M 

są do nabycia w Administracji

Ili

P A Ń S T W O W E  
ZAKŁADY L O T N I C Z E

W A R S Z A W A ,  M O  K 0 T Ó W - L 0 T N 1 S K 0  
Telefony: Dyrekcji 8 48-24. =  Biuro Zakupów 8.50-25

Adres telegraficzny: „PEZETEL".

K O N T O  C Z E K O W E : w  B-ku Gosp. Kraj. Nr. 1542, w P. K. O. W arszaw a Nr. 36603.

Dział lotniczy

Płatowce konstrukcji mieszanej i całkow icie metalowej do celów  wojskowych, 
komunikacyjnych, sportu i turystyki — części składowe i zespoły do takowych.

Dział o g ó I n y

Ś l i z g o w c e  — utensylja s p o r t o w e  — obręcze rowerowe i motocyklowe.
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WARSZTATY MECHANICZNE 
i SZTANCOWNIA MASOWYCH ARTYKUŁÓW

K. K O N A R Z E W SK I
WARSZAWA, UL. MŁYNARSKA 36, T E L E F O N  174-56 

D z i a ł  s z t a n c o w n i :  

E M B L E M A T Y ,  guz ik i .  K o m p l e t y  o k u ć  d l a  
e k w i p u n k u  w o j s k o w e g o  i t. p.  w  w i ę k s z y c h  

i loś c ia ch  n a  ż ą d a n i e .  

O d z n a k i  L.  O .  P.  P .  w o j s k o w e ,  s p o r t o w e  i t.  p.

P E - T E - P E
Sp.  Z O O .

S P Ó Ł K A  P A P I E R N I C Z A  

W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  8, te lef .  N r .  535-62.

DOSTARCZA M A T E R J A Ł Y  P I Ś M I E N N E

ZRZE3ZES1S£
PO LSKICH PRZEm YSŁO UICO iy  

L O T U IC Z Y C H
C Q C Z Y najpotuazn iE jt7E  p o l ik ic  w y t w ó r iiie  l o t h ic z c .

WARSZAWA sr °L3ol?5ł5 VARVOVIE *
u m o n

DES IHDUSTRIEL5 POLOHO IS  
D’Q£ROI1QWTIQUE

unrr les plus serihjses tiitrerises poloiicoses 
0£ L’inDL)5TRI£ a£ROnaUTIQU€

Wydauinicfiiia i Broszury P. C. I
Do nabycia w Biurze Zarządu Głównego P. C. K.
Z a m ó w ie n ia  n a leży  k ierować do Zarządu  Głównego P.C.K. 

W y d z ia ł  O rgan izacy jno-Propagandow y.  
W arszaw a,  ul. S m o ln a  6 (Tel. 235-29J.

SANITARNE;
zł.

1. Organ izac ja  D ru ży n  R atow niczych  P. C. K. . . .  0.75
2. Tymcz. In s t ru k c ja  do Org. D rużyn .R a to w n i­

czych P. C. K  ............ .. 0.15
3. O rgan izac ja  i szkolenie  S ióstr  pogotow ia  s a n i ­

ta rn eg o  P. C. K...................................................... 0-8°
4. I n s t r u k c ja  o rg a n iz ac y jn a  p u n k tu  San i ta rno-O d-  

żywczego P. C. K...................................................  0.75
5. P ie rw sz a  pomoc w nagłych w ypadkch  ..........  0.05
fi. Z a ry s  Hig jeny  szp i ta ln e j  i D je te tyk i  — kpi.  dr.

S ta n is ła w  W sze la k i  ..................  0.50
7. Lotne Oddziały  Okulis tyczne  P. C. K....................  0.50
8. T ab lice  o r je n ta c y jn e  o gazach bo jow ych  na u ży ­

tek szko len ia  p e rsonelu  in s t ru k to rsk ieg o  . . . .  2.00
9. Korpus  S ióstr  P. C. K. ( reg u la m in )  ................. 0.40

10. O kó ln ik  w sp raw ie  pogotow ia  ra tow niczego  d ro ­
gowego ..............................................................................  0.15

11. Tym czacow a In s t ru k c ja  w sp raw ie  konserw acj i  
e k w ip u n k u  D rużyn  R atow niczych  P. C. K. . . 0.10

ORGANIZACYJNO-PROPAGANDOWE:

1. R ozporządzen ie  P re z y d e n ta  R. P. i S ta tu t  P.C.K. 0.25
2. H as ła  i C zyny P. C. K.............................................  0.25
3. W y d aw n ic tw o  Jub i leu szo w e  P. C. K................  0.50
4. P. C. K. Rocznik  pośw ięcony Kongresowi Medy-

■ cyny  i F a rm a c j i  ................................................................  0.50

BROSZURY KÓŁ MŁODZIEŻY P. C. K . :
1. O Kołach Młodzieży P. C. K. — K. K u ja w sk ie g o  0.10
2. K om plet  d ru k ó w  in fo rm a cy jn y c h  ( reg u lam in ,  

w skazów ki i u lo tk i )  ..................................................... 0.30
3. K a r ty  do k o n k u rsu  zd row ia  .......................................  0.02
4. B roszu ra  o koresp. m iędzyszko lne j  .........................  0.20
5. U lo tka  o koresp.  m iędzyszko lne j  ............................ 0.02
(i. Ucieszna h i s to r y jk a  o F ipc iu  —  P o ra z iń sk ie j  . . 0.80
7. K limcia  —  S tra szak  —  P o ra z iń sk ie j  ................  0.70
8. K om ple t  a f iszy  Kół Młodzieży P. C. K.............  3.00
9. P o dręczn ik  R a to w n ic tw a  —  dr. J. M isiew icz . . . 1.00

WYDAWNICTWA RÓŻNE:
1. P ra c a  s a m a r y ta ń s k a  i społeczna kob ie t  polskich

w p o w s ta n iu  s tyczn iow em — gen. dr. Fr. B ia ło k u r  1.50
2. Nasze ro ś l in y  lek a rsk ie  —  W a c ła w  S. S t ra że w ic z  2.50
3. Gazy, b o m b y  i p raw o  —  L. R u tk o w s k i  ..............  0.20
Z a m ó w ie n ia  u sku tec zn ia  sic  t y lk o  za  za l ic z en ie m  poczto-  
w e m  o ile jednocześn ie  p rzy  za m ó w ie n iu  nie będzie  w p ła ­

cona na leżność  do P. K. O. k o n to  czek. Nr. I0.5i0.

Nie ten bogaty , kto  dużo zarabia
lecz ten  — kto oszczędza

K O M U N A L N A  KASA O S Z C Z Ę D N O Ś C I
m. st. W A R S Z A W Y

C E N T R A L A  1 O D D Z I A Ł  II O D D Z I A Ł
T r a u g u t t a  5 (d om  w ł a s n y )  W i e r z b o w a  9 P r a g a - T a r g o w a  65

P r z y j m u j e  w k ł a d y  p o c z ą w s z y  o d  I z ł .



OPODATKOWANE NA RZECZ

f \ k f ł

D ruk .  Zw. P rac .  Adm. Gm., W -w a,  PI. K ra s iń sk ic h  6, tel.  11-44-04


